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Książka 1 prasa — dźwignia, no

wej, socjalistycznej kultury na
szego narodu.

Prezydentowi w darze.
Młodzi nauczyciele — na Zlot!
Dzieciom potrzebny jest pokój jak 

kwiatom słońce.
Nauczyciele powiatu radomskiego 

współdziałają w kampanii siew
nej.

Książki, które pomogą nauczycie
lowi przygotować uczniów do 
egzaminów.

Zaprzestać „punktomanii“.
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1 Maja-przegląd naszych osiągnięć i zadań
Po raz ósmy obchodzimy w wolnej, nie

podległej Polsce Ludowej Święto i-Ma- 
jowe.

Obchodzimy je jako źwlęto państwowe, 
gdyż masy pracujące świętujące ten dzień 
sprawują rządy w kraju, są gospodarzami 
swego ludowego państwa.

Obchodzimy je jako święto narodowe, 
gdyż masy pracujące świętujące ten dzień 
stanowią naród; gdyż naród nasz, idąc po 
drodze likwidacji klas pasożytniczych, sta
je się coraz bardziej narodem ludzi pracy, 
narodem socjalistycznym.

Obchodzimy je jako święto międzyna
rodowe, w którym ludzie pracy na całym 
Świecie pod przewodem klasy robotniczej 
i bohaterskich partii komunistycznych i 
robotniczych manifestują swoją jedność 
w walce przeciwko imperialistycznym za
borcom i podpalaczom świata, w walce 
o trwały pokój, o wolność 1 niezależność 
narodów, o zachowanie kulturalnego i 
materialnego dorobku ludzkości.

Polska klasa robotnicza, naród polski 
wita święto majowe poważnymi sukcesa
mi.

W ciągu minionych ośmiu lat umocni
ła się i utrwaliła w walce z rodzimą re
akcją i agenturami imperializmu władza 
ludowa w Polsce.

W oparciu o władzę ludu, o nowy u- 
atrój,' który wyzwolił w klasie robotniczej 
1 masach ludowych nieprzebrane zasoby 
energii, ofiarności i inicjatywy, likwidu
jemy dawne zacofanie i słabość ekonomi
czną kapitalistycznej Polski, wprowadiza- 
my nasz kraj na tory wysokiego uprze
mysłowienia, nieograniczonego rozwoju i 
rozkwitu, na drogę budownictwa socja
listycznego. W ostatnim tylko roku po
wstały takie wielkie budowle Planu 6-let- 
niego, jak Żerań, stalownia w Częstocho
wie, Fabryka Samochodów Ciężarowych 
W Lublinie, kombinat włókienniczy w 
Piotrkowie, rośnie Nowa Huta, MDM, roz
kwita socjalistyczna1 stolica Polski — 
Warszawa.

W ciągu ubiegłych ośmiu lat dokonaliś
my olbrzymiego kroku naprzód w dzie
dzinie rozwoju kultury i oświaty w Pol
sce. Zlikwidowany został analfabetyzm 
jako zjawisko masowe. Wzrosła w ogrom
nym stopniu ilość przedszkoli, szkół 
wszystkich typów, wyższych uczelni, ilość 
uczącej się i studiującej, młodzieży. Pęd

■y.ci.uki, wiąizy, ąSk/iaty ogarrźął ssajje1 
społeczeństwo. W bezprzykładnym tempie, 
w nie spotykanym w całej naszej prze
szłości zasięgu rozwija się życie kultu
ralne kraju, rośnie liczba teatrów, kin w 
mieście 1 na wsi, domów kultury i świe
tlic robotniczych, wiejskich i młodzieżo
wych. Nakłady książek i gazet sięgają 
wielu milionów egzemplarzy.

Po raz pierwszy w takiej skali udostęp
niamy masom ludowym osiągnięcia kultu
ralne naszego narodu, całej postępowej 
ludzkości, przodującej kultury radziec
kiej.

Na nowo odkrywamy 1 wprowadzamy 
na trwałe do skarbnicy kulturalnej naro
du dorobek wielu naszych postępowych 
myślicieli, pisarzy, działaczy, których 
burżuazja polska świadomie i celowo spy
chała w mroki zapomnienia.

W ciągu ubiegłych ośmiu lat nastąpiły 
wielkie przemiany w składzie społecznym 
naszego narodu. Klasa robotnicza wzros
ła z 2 milionów w 1945 r, do 5,5 miliona 
osób obecnie. Zlikwidowane zostały,kla
sy wielkich kapitalistów i obszarników.

W związku z tymi wszystkimi przemia
nami zmienia się również oblicze moral- 
no-polityczne naszego narodu. Towarzysz 
Bierut na VI Plenum KC PZPR mówił: 
„jest faktem niezaprzeczalnym, że posu
nęliśmy się już znacznie po drodze prze
kształcenia się w naród socjalistyczny. 
Dlatego, obecny naród polski, używając 
głów Towarzysz*  Stalina, jest o wiele

Stajemy do współzawodnictwa o należyte przygotowanie 
nowego roku szkolnego

Współzawodnictwo socjalistyczne w przy
gotowaniu do roku szkolnego 1952/53 zata
cza coraz, szersze kręgi. W wielu wojewódz
twach akcję tę już .zorganizowano (Opole, 
Katowice, Poznań, Zielona Góra, Białystok, 
Lublin).

W woj. opolskim powstały szkolne, gmin
ne i powiatowe komisje współzawodnictwa, 
które ustaliły potrzeby szkół i placówek 
oświatowo - wychowawczych oraz zakres 
współzawodnictwa, wysuwając na czoło za
dań przygotowanie bazy materialnej szkól. 
Już w tej chwili w powiecie Brzeg trzy gmi
ny zaopatrzyły w opał na następny rok 
wszystkie szkoły.

W woj. katowickim przygotowano projekt 
organizacji akcji współzawodnictwa, usta
lono problematykę i zainteresowano nią 
szkoły, placówki oświatowo-wychowawcze, 
komitety rodzicielskie i ogniwa ZNP.

Socjalistyczne współzawodnictwo w przy
gotowaniu do nowego roku szkolnego po
winno być jak najściślej związane z kon
kretną jednostką szkolną i dlatego należy 
położyć nacisk na współzawodnictwo mię
dzy poszczególnymi szkołami, przedszkola
mi, domami dziecka lub innymi placówka
mi oświatowo - wychowawczymi, a na ba
zie tych umów ustalić współzawodnictwo 
między szkołami i placówkami oświatowo- 
wychowawczymi jednej gminy (powiatu) z 
takimi samymi placówkami drugiej gminy 
(powiatu).

Przystąpienie do współ;:.'.wodnic!iwa po
winno być potwierdzone umową o współ
zawodnictwie podpisaną przez kierownika 
(dyrektora) szkoły, przewodniczącego ZGZ 
i przewodniczącego komitetu rodzicielskie
go na szczeblu szkoły lub zakładu, przez pre

bardziej ogólnonarodowy, niż był kiedy
kolwiek naród polski w okresie burżua- 
zyjnym".

Widomym Uwieńczeniem tych osiągnięć 
w okresie ośmiolecia jest projekt Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
□oddany pod ogólnonarodową dyskusję. 
Konstytucja jest podsumowaniem histo
rycznych przeobrażeń rewolucyjnych, 
które stał.” się punktem zwrotnym w dzie
jach naszego narodu i otworzyły przed 
nim perspektywy nieograniczonego roz
woju.

Co leży u podstaw tych historycznych 
przemian i przeobrażeń?

Podstawę tych wszystkich przemian 
stanowi fakt, że dzięki zwycięstwu Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem objęła wła
dzę i sprawuje ją klasa robotnicza zwią
zana nierozerwalnym sojuszem z pracu
jącym chłopstwem.

U podstaw tych wszystkich przemian 
tkwi fakt, źe Partia pod przewodem To

warzysza Bieruta prowadzi słuszną poli
tykę leninowską, czerpiąc naukę z do
świadczeń polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, a zwłaszcza korzy
stając z nieprzebranej skarbnicy doświad
czeń WKP(b) i nauk Towarzysza Stalina.

W dniu 1 Maja manifestować będziemy 
nasze głębokie zaufanie do mądrego, prze
widującego, dalekowzrocznego kierow
nictwa naszej Partii, inicjatora i organiza
tora wielkich zwycięstw klasowych. Ma
nifestować będziemy miłość i przywiąza
nie do przewodniczącego Partii, Prezy
denta Polski Ludowej Towarzysza Bieru
ta, wielkiego syna klasy robotniczej i na
rodu, wiernego ucznia Lenina i Stalina. 
Pierwszego Budowniczego Polski Ludo
wej.

Podstawą naszych sukcesów jest brater
ska pomoc, przykład i przyjaźń ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

Dlatego też Święto 1 Maja będzie wyra
zem uczuć przyjaźni, Wdzięczności i mi
łości narodu polskiego dla bratnich naro
dów ZSRR, dla Wielkiego Wodza obozu 
pokoju, postępu 1 socjalizmu — Towarzy
sza Stalina.

Dzień 1 Maja jest nie tylko dniem pod
sumowania osiągnięć. 1 Maja je.śt również 
dniem uświadomienia sobie nowych za
dań i mobilizacji sił do ich wykonania. 
, 1 f.Ł:. 1952 r.c-pmlc.n .nańltyi-ę. sp 
całego narodu w walce o pokój ' i Plan 
6-letnL

Prowadzimy tę walkę przede wszyst
kim przez 'wykonywanie i przekraczanie 
planów produkcyjnych w przemyśle, rol
nictwie i we wszystkich dziedzinach na
szego życia; przez mobilizację polityczną 
najszerszych mas; przez nieustanną wal
kę z działalnością reakcji, z penetracją a- 
gentur imperialistycznych w Polsce.

1 Maja to mobilizacja sił do walki o 
szybsze tempo, o ilość i jakość produkcji, 
o likwidację zacofania rolnictwa, o roz
wój współzawodnictwa pracy, nowator
stwa i racjonalizatorstwa, o rozwój spół
dzielni produkcyjnych na wsi — jako 
drogi do wzmożenia sił naszego narodu, 
sił obozu pokoju 1 postępu, utrwalenia 
pokoju na świecie.

Jakie wynikają stąd zadania dla szkoły 
polskiej? Do czego mobilizować ma swoje 
siły ponad 150-tysięczna rzesza nauczy
cieli i pracowników oświaty?

Głównym zadaniem, na którym kon
centrować się winna uwaga 1 wysiłek na
uczycieli i uczniów7, to walka o dalsze 
pogłębienie pracy wychowawczej, o dal
sze podniesienie wyników nauczania: to 
walka o patriotyczną i intemacjonali- 
styczną postawę młodzieży, o jej nauko
wy światopogląd, o wysoki zasób wiedzy, 
wynoszonej ze szkoły, przygotowanie do 
aktywnego życia i pracy w nowym, socja
listycznym społeczeństwie.

zydium gminnej' rady narodowej na szczeblu 
~niinv oraz przez prezydium powiatowej ra- 
3y narodowej, kierownika wydziału oświaty 
i przewodniczącego oddziału powiatowego 
ZNP na szczeblu powiatu.

Zagadnienia objęte współzawodnictwem 
muszą być jasno sformułowane, obiektyw
nie sprawdzalne i wymierzalne. Zawartą one 
są w zatwierdzonym planie gospodarczym 
(planie usług) i budżecie szkoły ‘ (placówki) 
oraz wydziału oświaty prezydium rady na
rodowej.

Zobowiązania przyjęte we współzawodni
ctwie winny zatem dotyczyć:

1. terminowego i pełnego wykonania za
dań wyznaczonych narodowym planem go
spodarczym w ramach kredytów budżeto 
wych,

2. wykonania zadań poza- I ponadpla
nowych dzięki oszczędnej i racjonalnej go
spodarce kredytami budżetowymi, mobiliza
cji środków społecznych oraz dzięki zastoso
waniu lepszych metod pracy.

Zadania niewymierzalne. np. szczególnie w 
zakresie.pracy dydaktyczno-wychowawczych 
itp., których wykonania nie można dokład
nie sprawdzić, nie powinny być obejmowa
ne współzawodnictwem. Nie można ich jed
nak wyłączać ż akcji przygotowania do ro
ku szkolnego 1952/53, należy się nimi inte 
resować i stawiać je przed każdym nauczy
cielem w pracy przygotowawczej do rozpo
częcia nowego roku.

O terminowe lub przedterminowe wykona
nie planu czy przekroczenie go musi być pod
jęta walka przez rady pedagogiczne, korni 
tety rodzicielskie, młodzież, prezydia rad na 
rodowych (wydziały oświaty), organizacje 
masowe i instytucje gospodarcze, z których

WITOLD JAROSIŃSKI
Minister Oświaty

Zadania tei będziemy mogli wykonać 
kształtując u młodzieży uczucia głębokiej 
miłości Ludowej Ojczyzny, gotowości do 
poświęceń i ofiar dla jej dobra, zapału do 
pomnażania jej zdobyczy Własną pracą; 
rozwijając wśród młodzieży uczucia przy
jaźni i wdzięczności do ZSRR, wiarę w 
jego niewyczerpaną siłę, świadomość o 
jego przodującej roli, pogłębiając świado
mość związku naszej walki o pokój, roz
wój i suwerenność naszej Ojczyzny z wal
ką. jaką toczy międzynarodowa klasa ro

H W-

51

W®

7- '

'- ty i-ta 
, Jtrf z.. ■ -;i

' ■<
.;V

, -ty

W
F
'' . • ty'-' L. ■ :

■7 btyi tytyy

. ’.k ■ w W- ■
■ .. . ■ -■

' • • ■. ■ :
" - 'A ,77.

7?7ty ty 7
■ /77-77-7 7

tyJW ■
o* < ? . ' 7 r ' A

। A. J
.1 \ 1

usług korzysta szkoła względnie placówka 
oświatowo-wychowawcza.

Szczegó’ną' rolę w tej akcji muszą ode
grać związki zawodowe, a przede wszyst
kim ogniwa ZNP na wszystkich szczeblach.

W ten sposób nadamy akcji współzawodni
ctwa społeczny charakter, szkole zaś zapew- 
nimy lepsze warunki pracy.

Prawidłowy przebieg współzawodnictwa 
wymaga:

a) wnikliwie opracowanego planu współ
zawodnictwa opartego na planie usług, przy 
czym planem tym powinniśmy objąć podsta
wowe zadania wynikające z narodowego pla
nu gospodarczego, które dzięki współza
wodnictwu mogą być wykonane lepiej, ta
niej i w terminie.

b) instruktażu oraz sprawnej i operatyw
nej kontroli współzawodnictwa przez ko
mórki kierujące tą akcją,

c) terminowej' sprawozdawczości.
Dla usprawnienia organizacji akcji współ

zawodnictwa, instruktażu i normalnego 
przebiegu wykonania zobowiązań należałoby 
wytypować dla każdej gminy (powiatu) lub 
kilku szkół stałych opiekunów tej akcji. Za
daniem ich byłoby udzielanie pomocy, rad i 
wskazówek w związku z realizacją planów 
współzawodnictwa oraz kontrola wykonania 
zobowiązań.

Sprawozdania i meldunki z przebiegu akcji 
współzawodnictwa są mobilizującym czynni 
kiem w podejmowaniu i wykonywaniu zobo
wiązań. Dzięki, nim właśnie komisje współ
zawodnictwa rtiogą korzystać z pomocy te
renowych władz administracyjnych, szkol
nych itp Trzeba jednak z góry przewidzieć 
jednolite terminy sprawozdań i meldunków 

botnicza pod przewodem Związku Ra
dzieckiego.

Oto droga do przezwyciężenia prób od
działywania wroga klasowego na niektó
re grupki czy jednostki wśród młodzieży, 
oto dro-ga walki z jadem nacjonalizmu i 
kosmopolityzmu, z objawami chuligań
stwa, bikiniarstwa, demoralizacji wśród 
części młodzieży.

Zadaniem szkoły jest wychowywać 
młodzież w duchu poszanowania własno
ści społecznej, własności socjalistycznej 

z przebiegu akcji współzawodnictwa. Te 
sprawozdania i meldunki ułatwią jednolitą 
ocenę akcji współzawodnictwa oraz udziela
nie pomocy, którą może zadecydować o wy
konaniu podjętych zobowiązań.

Bardzo mobilizującym i wychowawczym 
momentem w akcji współzawodnictwa bę
dzie składanie meldunków o wykonaniu zo 
bowiązan i realizacji planu współzawodni
ctwa na konferencjach sierpniowych. Za
wczasu więc powinny pomyśleć o tym komi
sje współzawodnictwa.

Specjalną uwagę należałoby zwrócić na 
ostateczne podsumowanie wyników współza
wodnictwa. Będzie ono lepsze i dokładniej
sze, jeżeli materiał do podsumowania skrzęt
nie będzie zbierany w czasie trwania akcji. 
Podsumowanie i ocena'akcji współzawodni
ctwa winny być udostępnione członkom ko
misji, radom pedagogicznym szkół (placó
wek oświatowo-wychowawczych), komite
tom rodzicielskim, młodzieży, prezydiom rad 
narodowych itp.

Akcja współzawodnictwa w przygotowa
niu do nowego roku szkolnego 1952/53 wy
maga szerokiej mobilizacji czynnika społe
cznego. gospodarczego i óświatowego oraz 
powiązania jej z socjalistycznym współza
wodnictwem pracy klasy robotniczej

Popularyzacja współzawodnictwa w' każ
dym środowisku na zebraniach, zjazdach, w 
prasie związkowej i codziennej, sprawozda
nia, komunikaty, fotografie z akcji Współ
zawodnictwa skupią społeczeństwo wokój 
szkoły, pomogą jej realizować zadania naro- 
dowego planu gospodarczego w dziedzinie 
szkolnictwa i wziąć wraz z klasą robotni
czą aktywny udział w budowaniu podstaw 
socjalizmu w Polsce Ludowej.

Jako podstawy naszego rozwoju gospodar
czego, podstawy naszego wspaniałego bu
downictwa.

Zadaniem szkoły jest zaszczepiać mło
dzieży nowy stosunek do pracy jako naj
wyższego obowiązku, zaszczytu i honoru 
każdego obywatela, jako źródła motoru 
naszej s y i potęgi, wzrostu, dobrobytu 
społeczeństwa i poszczególnych obywa
teli, jatyco dźwigni naszego rozwoju go
spodarczego i kulturalnego.

Zadaniem szkoły i nauczyciela jest za
chowywać nieustanną czujność wobec 
prób oddziaływania na młodzież ze stro
ny wroga klasowego, ze strony reakcyj
nej części kleru. Walczyć z wszelkimi 
próbami podziału młodzieży ■— dążyć do 
uświadomienia całej młodzieży wspól
nych zadań, jakie ją oczekują: podnosze
nia siły, dobrobytu i kultury naszego na
rodu.

Aby zaszczepić młodzieży głęboki pa
triotyzm i internacjonalizm, aby ukształ
tować w niej nową, socjalistyczną moral
ność i wychować ją na aktywnych człon
ków społeczeństwa socjalistycznego, sam 
nauczyciel musi swoją postawą i przy
kładem, swoją aktywnością społeczną da
wać wzór dzieciom i młodzieży.

Nie może być rozdźwięku niiędzy tym, 
co nauczyciel głosi, a tym. jak postępuje 
w życiu codziennym. Trzeba zwalczać 
przejawy formalizmu i werbalizmu w na
uczaniu i wychowaniu, tzw. „obiektywną" 
i „neutralną" postawę wobec, zjawisk w 
życiu szkoły i w życiu ogólnopolitycz- 
nym.

„Nauczyciel i wychowawca nowego po
kolenia — mówi Towarzysz Bierut — mity 
si być szermierzem prawdy, postępu i 
sprawiedliwości społecznej... Nauczyciel- 
wychowawca musi sam czuć się bojowni
kiem sprawy ludowej i krzewić wśród 
swych 'wychowanków ofiarność bojową w 
walce o socjalizm, w walce o postępowe 
i sprawiedliwe ideały społeczne".

Każdego wychowawcę i nauczyciela

Dni Oświaty. Książki i Prasy w szkole
W okresie od 9 do 19 maja %r. organizo

wane będą w całym kraju obchody Dni 
Oświaty, Książki i Prasy.

Bezpośrednim celem tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy jest rozwinięcie 
zainteresowania mas ludowych kulturą i 
wciągnięcie ich do aktywnego udziału w ży
ciu kulturalnym kraju, unaocznienie społe
czeństwu, jak realizowane są w życiu arty
kuły projektu Konstytucji zapewniające wol
ność prasy, rozwój oraz udostępnienie oświa
ty i kultury najszerszym masom ludowym.

W dniach tych nawiążemy, w ramach urzą
dzanych imprez w szkołach i poza ich mu
cami, do postępowych, reformatorskich idei 
wychowawczych Komisji Edukacji Narodo
wej, do postaci Konarskiego, Kołłątaja i 
Staszica, których wkład do skarbnicy postę
powej myśli społecznej tak wysoko oceniła 
Polska Ludowa. Pokażemy naszej młodzieży 
bralerską współpracę kulturalną ze Związ
kiem Radzieckim, krajami demokracji ludo
wej, wychowawczy-wpływ prasy radzieckiej, 
zwłaszcza „Prawdy", na kształtowanie się 
marksistowskiej prasy polskiej.

Istotnym celem tegorocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy jest wzmocnienie udziaiu 
szerokich mas ludowych, pracowników 
oświatowych, nauczycieli, bibliotekarzy i ro
dziców w szerokim froncie naszej narodowej 
walki o pokój i o wykonanie Planu 6-lęt- 
niego. Realizując podstawowe założenia 
Dni Oświaty, Książki i Prasy nauczyciele, 
młodzież i rodzice winni dążyć do jak naj
ściślejszego powiązania w tym okresie szko
ły z życiem politycznym, gospodarczym i 
społecznym kraju, mobilizując całe społe
czeństwo do aktywnego współudziału w pro
cesie socjalistycznego wychowania młodego 
pokolenia i do pomocy szkole.

We wszystkich imprezach organizowanych 
w Dniach Oświaty, Książki i Prasy winniś
my pogłębić w masach młodzieży i rodziców 
uczucie patriotyzmu i dumy z wielkich osią
gnięć Polski Ludowej w dziedzinie oświaty, 
przeciwstawiając im sytuację szkolnictwa w 
Polsce przedwrześniowej i w krajach kapi
talistycznych.

Szkoły podstawowe i średnie zorganizują 
w łych uroczystych dniach oświaty ludowej 
poranki lub wieczornice oddzielnie dla klas 
j _ UJ, jv — VII i VIII — XI, wykorzy
stując wydane specjalnie w tym celu przez 
Ministerstwo Oświaty pogadanki i montaże 
artystyczne. W klasach i — III szkół pod
stawowych nauczyciele wykorzystają na lek
cjach języka polskiego specjalnie wydane 
materiały do pogadanek. Na lekcjach w 
pozostałych klasach, a zwłaszcza na lekcjach 
języka polskiego, nauki o Polsce i innych 
przedmiotów, trzeba przerobić odpowiednie 
partie materiału programowego. W organi
zacji imprez i uroczystości powinien się za
znaczyć we wszystkich szkołach aktywny 
udział komitetów rodzicielskich i opiekuń
czych.

W szkołach podstawowych i średnich orga
nizowane będą w Dni Oświaty, Książki i 
Prasy wycieczki do bibliotek,, drukarń, na 
kiermasze, loterie książkowe, na odczyty, fil
my oświatowe, imprezy sportowe itp. W po
rozumieniu z placówkami „Artosu". TWP 
szkoły powinny organizować spotkania z li
teratami, przedstawicielami prasy, urządzać 
dyskusjo nad ciekawszymi książkami i twór
czością poszczególnych pisarzy. Tak szkoły 
jak i biblioteki powinny się postarać w tym 
okresie o spopularyzowanie swoich osiągnięć 
w sposób jak najbardziej atrakcyjny i żywy, 
w formie wykresów, zredagowania specjal
nych numerów gazetek ściennych Przy ilu
strowaniu osiągnięć szkół i bibliotek szkol

winien cechować ścisły związek z młodzie
żą, z jej życiem, potrzebami i pragnienia
mi. Szkoła winna te wszystkie dążenia 
młodzieży w zgodnej i serdecznej współ
pracy nauczyciela z organizacją młodzie
żową rozwiązywać i zaspokajać. Osiągnąć 
to będziemy mogli wcielając w życie u- 
chwały konferencji sierpniowych i uchwa
ły krajowego zjazdu aktywu szkolnego 
ŹMP.

Wszystkie te wielkie zadania będziemy 
mogli wykonać zwalczając pozostałości 
dawnej burżuazyjnej szkoły, opierając się 
na tradycjach, i osiągnięciach naszej po
stępowej pedagogiki polskiej, szeroko t 
wszechstronnie korzystając z doświad
czeń, zdobyczy i dorobku przodującej, 
socjalistycznej pedagogiki radzieckiej.

Będziemy mogli je wykonać wówczas, 
gdy każdy nauczyciel, każdy pracownik 
oświatowy będzie nieustannie podnosił 
swoją świadomość polityczną, uzupełniał 
swoją wiedzę zawodową, kierował się ty
mi wytycznymi i naukami, jakich Towa
rzysz Bierut udzielił szkole i nauczyciel
stwu. tyi

Wzrosło ogromnie w Polsce Ludowej za
interesowanie całego społeczeństwa dla 
szkoły. Sprawa wychowania i nauczania 
młodego pokolenia jest bliska sercu mi
lionów robotników i pracujących chło
pów. Winniśmy w naszej ‘pracy w pełni 
wykorzystać pomoc, jakiej udzielić nana 
mogą sami rodzice, zakłady pracy, insty
tucje i organizacje, mobilizować szeroki 
front społeczeństwa do walki o nowe, so
cjalistyczne wychowanie, o nową, ludowy 
szkołę.

W dniu 1 Maja nauczycielstwo 1 mło
dzież. szkolna razem z całą klasą robotni
czą, masami pracującymi Polski manife
stować będą gorącą miłość do swego ludo
wego państwa i jego mądrego i niestru
dzonego sternika, Towarzysza Bieruta, 
manifestować będą wolę walki o trwały 
pokój, o całość i niezależność naszej Oj
czyzny, o jej rozkwit i szczęście, o socja
lizm.

nych należy zwrócić szczególną uwagę ni 
pokazanie liczby absolwentów szkoły, którzy 
uczą się w szkołach wyżej zorganizowanych, 
średnich, zawodowych, w yższych, sporządzić 
wykresy ilustrujące rozwój czytelnictwa na 
terenie szkoły, wskazując równocześnie przo< 
downików czytelnictwa, pracy społecznej t 
nauki w bieżącym roku szkolnym. W formie 
wykresów, gazetek i wystaw należy zilustro
wać udział szkoły w pracach społećznie-uzy-i 
tocznych w swoim środowisku, jak udział SP. 
w akcji żniwnej, siewnej,-udział młodzieży 
w Dniach Lasu, niszczeniu chwastów, poszum 
kiwaniu stonki ziemniaczanej, zbiórkach zło
mu i odpadków. Dorobek szkół w zakresie 
wyników nauczania i wychowania, kół na-i 
ukowych i technicznych oraz bibliotek w zas 
kresie rozwoju czytelnictwa powinny zobra
zować wystawy urządzane w danej szkol, 
lub przez kilka szkół wspólnie.

Pamiętając y tym, że każda akcja społe*  
czna prowadzona na terenie szkoły ma si, 
przyczyniać- do podnoszenia wyników nau
czania i wychowania, trzeba wykorzystaj 
Dni Oświaty, Książki i Prasy dla szczegół 
nego wzmożenia propagandy wzorowego 
prowadzenia zeszytów szkolnych i oszczę
dzania podręczników organizując w tym ceJ 
lu wystawy.

Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w szkole powinny się przyczynić do szer
szego i dokładniejszego zaznajomienia mło
dzieży szkolnej z doniosłą rolą Prezydenta 
Bieruta w rozwoju naszej kultury oraz z pro
jektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W tym celu szkoły zorganizują 
konkursy na najlepsze wypracowania pi
semne na tematy: „Prezydent Bierut — przy
jaciel młodzieży" i „Nasza Konstytucja".

Każda szkoła i placówka oświatowa proca 
imprez i uroczystości, organizowanych na 
swoim terenie, powinna urządzić w tym cza
sie co najmniej jedną imprezę o charakte
rze masowo-propagandowym dla szerszego 
społeczeństwa celem spopularyzowania do
robku szkoły i zapoznania z uchwałami 
Międzynarodowej Konferencji w Obronie 
Dzieci. Kierownicy domów dziecka zorga
nizują w ramach prac świetlicowych opra
cowanie gazetek ściennych i albumów 
związanych z zasadniczą problematyką dni 
oświaty. Szkoły dla pracujących, korespon
dencyjne kursy języka rosyjskiego orai 
nauczania początkowego i zespoły czytelni
cze powinny wykorzystać wszystkie formy 
przewidziane dla szkół młodzieżowych dla 
zaakcentowania swojego dorobku oświato
wego. Niezależnie od tego szkoły dla pra
cujących i korespondencyjne będą prze
prowadzać przy współudziale rad zakłado
wych i uczniów szeroką akcję informacyj- 
np-propagandową w zakładach pracy w...za- 
kresie rekrutacji do szkół dla pracujących 1 
korespondencyjnych oraz zorganizują kon
kurs wśród uczniów na opracowanie arty
kułu do prasy na lemat „Nauka pomagą 
mi w pracy zawodowej".

W okresie Dni Oświaty, Książki i Prasy 
trzeba organizować uroczyste zakończenia 
kursów języka rosyjskiego, przeprowadzać 
pogadanki popularyzujące naukę języka ro
syjskiego i formy dalszego kształcenia ab
solwentów nauczania początkowego. Wszyst- . 
kie placówki oświatowe w okresie dni oświa
ty powinny przybrać odświętny wygląd.

Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy 
unaocznią całemu społeczeństwu polskiemu, 
jakie osiągnięcia ma już Polska Ludowa w 
dziedzinie oświaty i kultury, jak wielkie za
dania czekają nas w tym zakresie i jak wiel
kie możliwości korzystania z oświaty mają 
robotnicy i masy pracującego chłopstwa.
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Źródło sukcesów naszej kultury i nauki
(W 7 rocznicą zawarcia polsko-radzieckiego układu o wzajemnej pomocy i współpracy)

W ciągli 7 lat, jakie dzielą nas od chwil! 
zawarcia polsko - radzieckiego układu o 
przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy 
powojennej, dokonaliśmy w kraju głębokiej 
rewolucji kulturalnej.

Polska rewolucja kulturalna czerpie swe 
siły z przebogatych źródeł kultury narodo
wej, narosłej w ciągu wieków z wielkich 
wzorów polskiego Odrodzenia i polskiego 
Oświecenia, wspaniajego dorobku postę
powej romantycznej i postępowej pozytywi
stycznej sztuki XIX wieku. Polska rewolu-

cieniu dolarnt

Działalność oświatowa czy 
dywersja i business?

- Gdy te 1946 roku na konferencji ® 
• Paryżu powstawała Światowa Federa

cja Związków Nauczycielskich, w loży 
obserwatorów zagranicznych siedział 
pan dr William F. Russel, ówczesny 
dziekan, a obecnie rektor Wydziału 
Pedagogicznego Uniwersytetu w' Co
lumbii (USA). W tym samym roku 
pan dr William F. Russel po powrocie 
z Paryża zakrzątnął się żywo dookoła 
założenia „konkurencyjnej" organiza-

WQ

WOTP nieodrodne dziecię businessmanów

cjt, ntorą odirzctt WU1P (World 
Organiśation of Teachers Prof es-

Jnt er na

pracować i na-

sion — Światowa Organizacja Zawo
dowa Nauczycieli). WOTP rodziła się 
przy jak najdalej idącej pomocy pro
pagandowej i finansowej jednego z 
najpotężniejszych trustów amerykań
skich i międzynarodowych 
tional Business Machines".

O celach i ideałach WOTP, tej pseu- 
' doświatowej organizacji, świadczy 

najdobitniej fakt, że statutowo wyklu
cza ona członkowstwo nauczycieli 
ZSRR i krajów demokracji ludpwej. 
Jak widać, dla finansistów z „Interna
tional Business Machines" świat koń
czy się tam, gdzie kończy się sfera ich 
wpływów politycznych i ekonomicz
nej dyktatury. Niemniej jednak przej
rzysty jest „nauczycielski" charakter 
tego związku. Oto pan dr William F. 
Russel, przewodniczący WOTP i rek
tor Wydziału Pedagogiki Uniwersytetu 
w Columbii, nie jest, i nigdy nie był 
nauczycielem. (!). Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyż rektorem tego sa
mego uniwersytetu do niedawna jesz
cze był generał Eisenhower. Nie było
by w tym nic dziwnego, gdyby pan dr 
William F. Russel nie usiłował „uczyć" 
nauczycieli, jak mają 
uczać młodzież.

Kim jest właściwie 
WOTP — dr William 
zuje się, że jest on 
28 230110 dolarów ; 
przez trust Rockefellera w Uniwersy
tecie Columbia. Musi zresztą być nie
złym administratorem., skoro rokrocz
nie przynosi swoim szefom 4 000 000 
czystego dochodu. Czyli pan dr Wil
liam F. Russel jest PRACODAWCĄ 
nauczycieli, pracowników administra
cji i personelu technicznego Uniwersy
tetu w Columbii, co nie przeszkadza 
jednak, aby w amerykańskim związku 
zawodowym piastował mandat prze
wodniczącego. O poglądach politycz
nych. pada dra W. F. Russela świadczą 
jego wypowiedzi z roku 1936: „Idea łą
czenia się nauczycieli w związki za
wodowe jest, ideą komunistyczną, so
wiecką... Nie mamy dostatecznych 
funduszów w naszych szkołach i uni
wersytetach prywatnych... Nauczyciele 
zrzeszeni mogliby się domagać pod
wyżki plac... Powinniśmy się strzec 
przed zepchnięciem nas (tj. pana Rus- 
sela i szefów z Wall-Street — przyp. 
red.) z zajmowanych dotąd pozycji..." 

(ps) 

; przewodniczący 
F. Russel? Oka- 
administratorem 

zainwestowanych

cja kulturalna czerpie swe siły z wielkiego 
wzoru przodującej w świecie kultury i na
uki pierwszego kraju zwycięskiego socjali
zmu. Głęboki humanizm kultury radzieckiej, 
jej najściślejsza więź z. masami narodu, 
służba narodowi i ludzkości, jej udział w 
budowie ustroju całkowitego wyzwolenia 
człowieka, ustroju komunistycznego, wielki 
szacunek i uznanie dla kultur narodowych 
innych narodów — oto wzór, który przyświe
ca nam w budowaniu polskiej kultury.

Wszystkim naszym wielkim twórcom kul
tury bliskie były zawsze losy narodu, losy 
ludzkości. I obecnie hasło „Kulturą w służ
bie narodu" stało się wytyczną naszej poli
tyki kulturalnej. Bolesław Bierut uczy, że 
„obowiązkiem twórcy, kształtującego życie 
duchowe narodu, jest wczuć się w.tętno pra
cy mas ludowych, w ich tęsknoty, ich potrze
by, z ich wzruszeń i przeżyć czerpać na
tchnienie twórcze". Słowa te przyświecają 
twórcom naszej kultury, która napełnia swą 
narodową formę socjalistyczną treścią.

doś- 
przy-

się w 
uczo-

Nauka polska, która może poszczycić się 
tak wielkimi nazwiskami, jak Kopernik, Snia- 
deccy', Wróblewski, Curie-Sklodowska, do
piero w Polsce Ludowej znalazła.pełne wa
runki rozwoju. Nauka polska, służąca naro- 
dowi i ściśle związana z życiem, z praktyką 
produkcyjną, wzoruje swą strukturę organi
zacyjną i metodykę badań na nauce radziec
kiej, organizuje swą pracę na zasadach zes- 
połowości i planowości.

Nie ma takiej dziedziny nauki, w której 
nie korzystalibyśmy ze wspaniałych 
wiadczeń nauki radzieckiej. Oto kilka 
kładów:

Młoda agrobiologia polska rozwija 
oparciu o doświadczenia radzieckich 
nych Kostyczewa, Dokuczajewa i Wiliamsa. 
Pomyślne wyniki dały doświadczenia nad 
aklimatyzacją ryżu oraz bawełny i kauczu- 
kodajnego kok-sagyzu (ośrodek doświad
czalny w Puławach)., Powstało wiele ośrod
ków myśli agrobiologicznej. Instytut sadow
nictwa w Skierniewicach pod kierownictwem 
prof. Pieniążka opracował na podstawie do
świadczeń prof. Łysenki metodę zmuszenia 
drzew do corocznego owocowania. Poważne 
znaczenie gospodarcze mają prace nad 
zwiększeniem żyzności gleb (system prof. 
Wiliamsa) oraz nad uodpornieniem młodych 
ziemniaków.

Biologia polska w dążeniu do nieskrępo
wanego rozwoju zerwała z reakcyjną gene
tyką formalną, negującą możliwóść wpływu 
otoczenia na cechy przekazywane potom
stwu. Podstawą nowej biologii jest teoria 
twórczego darwinizmu, opracowana i rozwi
nięta przez genialnych uczonych radzieckich 
Miczurina i Łysenkę. Stała się ona w walce 
człowieka z przyrodą orężem przeobrażenia

Polskie Radio służy światu pracy
W dniu 7 maja przypada 57 rocznica wy

nalezienia radia przez rosyjskiego uczonego 
A. S. Popowa. W 1805 r. genialny w’yna- 

nego Towarzystwa Naukowego w Petersbur
gu podał do publicznej wiadomości, że skon
struował urządzenie nadawczo-odbiorcze, 
które pozwala wykorzystać odkryte przez 
Hertza fale- do przesyłania sygnałów. Za
demonstrował on wówczas swój aparat, nie 
domyślając się nawet, iż radio rozpoczęło 
nową erę w życiu ludzkości. Wynalezione 
przez niego radio stało się nie tylko środ
kiem łączności, ale doskonałym narzędziem 
upowszechnienia oświaty i kultury. Wielki 
rosyjski fizyk nie doczeka! dni tryumfu ra
dia; zmarł w sile wieku — całkowicie zlek
ceważony przez rząd carski 1 zapomniany 
przez współczesnych. Dopiero Wielka Rewo
lucja Październikowa i szczególna troska jej 
wodzów — Lenina i Stalina — zapewniły 
szybki rozwój radiofonii w Kraju Zwycięskie
go Proletariatu. W rocznicę wynalezienia ra
dia Związek Radziecki, czcząc pamięć A. S. 
Popowa, obchodzi uroczyście od kilku lat 
„Dzień Radia". W „Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy", które odbywają się w Polsce od 
3 do 18 maja — Polska Ludowa uczci rów
nież pamięć rosyjskiego wynalazcy. „Dzień 
Radia" — święto radiowe obchodzą również 
inne kraje demokracji ludowej, których ra
diofonie, podobnie jak i nasza, pomagają w 
budowie socjalizmu i walczą o utrwalenie 
światowego pokoju.

Nie ma już dzisiaj w naszym kraju czło
wieka, który by nie zdawał sobie jasno spra
wy ze znaczenia, jakie posiada radio w na
szym życiu — a zwłaszcza radio służące 
klasie robotniczej. Na terenie Polski radio
fonia istnieje wprawdzie już od 1925 r„ ale 
przed wojną było to przedsiębiorstwo do
chodowe Służyło ono rozrywce drobnomie- 
szczańskich radiosłuchaczy, ziemiaństwa i 
bogatych chłopów, głosiło ideę solidaryzmu, 
zwalczało ruch rewolucyjny, za pomocą płyt
kich audycji rozrywkowych usypiało świa
domość klasowa mas pracujących.

Odrodzone Polskie Radio rozpoczęło swą 
pracę od podstaw. W ciągu kilku lat dzięki

Z roku na rok — równolegle * rozwo
jem budownictwa socjalistycznego w na
szym kraju — wzrastają potrzeby i pod
nosi się poziom życia kulturalnego mas 
pracujących. Dokonuje się na naszych o- 
czach rewolucja kulturalna, widoczna dziś 
w konkretnych jej przejawach w każdej 
polskiej wsi, w kążdym mieście i osiedlu, 
w każdej rodzinie. Świadczą o niej milio
ny uczącej się młodzieży 1 dorosłych, 
książki dostępne dla każdego w pobliskiej 
bibliotece, świetlice w zakładach pracy, 
gromadach wiejskich, radiowęzły, kina, 
miliony gazet i czasopism kolportowanych 
codziennie przez listonoszy. W skali całego 
kraju można te rewolucyjne przemiany w 
naszym życiu kulturalnym zebrać w licz
by, które wskazują na tempo i dynamikę 
rozwoju. Oto niektóre z nich:

Ponad 5 milionów 300 tysięcy osób, 
czyli co piąty Obywatel naszego państwa 
uczy się, chodzi do szkoły. Trzykrotnie 
wzrosła (w porównaniu z r. 1939) ilość 
młodzieży studiującej na wyższych uczel
niach.

W 22 tysiącach świetlic ! 139 domach 
kultury skupią się pracą blisko 42 tysięcy 
zespołów artystycznych — teatralnych, 
chóralnych, muzycznych, tanecznych i in. 
Trzy tysiące spośród nich wzięło udział w 

ludz-przyrbdy dla potrzeb społeczeństwa 
kiego.

Uczeni radzieccy okazują osobiście nauce 
polskiej realną, bezpośrednią pomoc. Tak 
np. w roku ubiegłym znakomici ekonomiści 
radzieccy, dziekan Leningradzkiego Insty
tutu Planowania, prof. Winogradów, i inni 
dzielili się swymi doświadczeniami z profe
sorami i asystentami wyższych uczelni eko
nomicznych. M. in. bawił na Śląsku wice
prezydent Akademii Nauk ZSRR, prof. Bar- 
din, który udzielił nam wielu cennych rad 
przy realizowanej w oparciu o metody 
i sprzęt radziecki modernizacji procesów 
wielkopiecowych, stalowniczych 1 walcow
niczych,

W rozbudowie przemysłu hutniczego ko
rzystamy z Instytutu Projektowania Zakła
dów Metalurgicznych w Moskwie.

Przełomową rolę odegrały w językoznaw
stwie polskim genialne dzieła Józefa Stalina, 
które wyzwoliły tę naukę od idealistycznych 
i metafizycznych obciążeń, pozwoliły zlikwi
dować dogmatyzm, ahistoryzm i fetyszyzm 
słowny. Prace te dają m. in. wytyczne do 
prowadzonej przez grupę polskich języko
znawców pod kierownictwem prof. Doro
szewskiego pracy nad nowym słownikiem 
języka polskiego.

Klasyczna literatura rosyjska, a zwłasz
cza literatura radziecka odgrywa u nas wiel
ką rolę wychowawczą i mobilizującą. Na
ród radziecki interesuje się najlepszymi 
osiągnięciami naszej literatury, muzyki, sztu
ki, kinematografii. Wydarzeniem rfrtyśiĄdf- 
nym stała się w ZSRR wspaniała insceniza
cja „Halki" na scenie moskiewskiego Teatru 
Wielkiego. W milionowych nakładach dru
kuje się dzieła polskich klasyków: Mickiewi
cza, Krasickiego, Sienkiewicza, Reymonta, 
Prusa, Żeromskiego, Konopnickiej, Orzesz
kowej, Kraszewskiego i in. Ze współczesnych 
ukazują się utwory poetów: Tuwima, Bro
niewskiego, Dobrowolskiego, Szenwalda i in., 
prozaików. Kruczkowskiego, Brandysa, Sci- 
bor - Rylskiego, Wilczka, Hamery i in.

Takie są przejawy i owoce współpracy 
polsko - radzieckiej w dziedzinie kulturalnej, 
stanowiącej wyraz braterskich stosunków 
między narodami należącymi do obozu po
koju. Wkrótce będziemy mieli widomy sym
bol tej braterskiej przyjaźni i pomocy Związ
ku Radzieckiego: będzie nim wielkoduszny 
dar ZSRR dla bohaterskiej Warszawy — Pa
łac Kultury i Nauki. Będzie on tak wielki 
i wspaniały, jak wspaniała i wielka jest wie
czysta przyjaźń między dwoma narodami, 
przypieczętowana wiekopomnym aktem — 
radziecko - polskim układem o przyjaźni, 
wzajemnej pomocy i współpracy powojennej.

D. T.

wydatnej pomocy Związku Radzieckiego od
budowało i rozbudowało znacznie sieć radio
stacji nadawczych, wprowadziło nie znaną 
w naszym kraju radiofonię przewodową, 
rozpoczynając radioloniżowanie miast, wsi 
i osiedli robotniczych. Służąc światu pracy 
starało się ono nie tylko przygotować odpo
wiedni program audycji, lecz i dać możność 
korzystania z urządzeń odbiorczych przede 
wszystkim mieszkańcom wsi. Dziś na 1000 
mieszkańców przypada 70 aparatów odbior
czych, izn. liczba abonentów radiowych wy
nosi przeszło 1 800 000. W ciągu tylko ubie
głego roku ekipy „Radiofonizacji Kraju" 
zradiofonizowały 1553 gromady wiejskie, 913 
spółdzielni produkcyjnych, 838 PGR, 1936 
zakładów pracy i 477 szkól. Nauczycielstwo 
i młodzież szkolna, doceniając znaczenie ra
dia, wzięli udział w wielkiej akcji, zorgani
zowanej przez SKRK — w radiofonizacji 
budynków szkolnych. Zbiórki odpadków użyt
kowych, imprezy artystyczne oraz subsydia 
SKRK umożliwiły wielu szkołom zakup 
sprzętu radiowego. Obecnie 90% wszystkich 
szkół zelektryfikowanych ma radio. Szkoły 
nie pojadające sieci elektrycznej są zra- 
diofonizowane za pomocą odbiorników ba
teryjnych (4000 szkół). Radiofonizącja szkól 
prowadzona jest w dalszym ciągu i przewi
duje się. że w przyszłym roku wszystkie ze
lektryfikowane szkoły będą miały aparaty 
odbiorcze. Niewygodne w użyciu odbiorniki 
bateryjne, wobec postępu elektryfikacji kra
ju, zastąpione będą przez aparaty sieciowe. 
SKRK w najbliższej przyszłości zamierza 
rozpoczęć akcję mającą na celu organizację 
szkolnych radiowęzłów, z których można by
łoby nadawać audycje lokalne na głośniki 
zainstalowane w każdej klasie. W skali ogól
nokrajowej pod. koniec Planu 6-letniego bę
dziemy mieli 3 500 000 abonentów radio
wych, początki wieloprogramowcj radiofonii 
przewodowej (abonent głośnika radiowęzła 
będzie mógł wybierać jeden z kilku progra
mów) oraz telewizji. Rozbudowany będzie 
również program audycji Polskiego Radia, 
wzbogaci się ich treść i podniesie się poziom 
wykonania.

Radio dla każdego nauczyciela jest czymś 

festiwalu muzyki pol
skiej, a tysiąc w fe
stiwalu sztuk poi - 
skich. Od 1948 do 1952 
r. ilość bibliotek i 
punktów bibliotecz
nych wzrosłą z 13 976 do 34 144.

W końcu r. 1952 będą czynne 703 kina 
miejskie i 1109 wiejskich (stałych), 200 
objazdowych i 400 oświatowych.

Dalsze postępy poczyni radiofonizącja 
kraju (9514 radiowęzłów, 1047 tysięcy ra
dioodbiorników i głośników).

W tym historycznym procesie rewolu
cyjnych przemian w życiu kulturalnym 
naszego narodu ważna i odpowiedzialna 
rola przypada szczególnie literaturze i 
prasie. Dobra książka, broszura, gazeta, 
czasopismo — to potężny oręż w rozgry
wającej się walce klasowej, to dźwignia w 
podnoszeniu świadomości politycznej mas 
pracujących.

W 1952 r. wydano już 5288 tytułów 
książek i broszur, w ilości 105 milionów e- 
gzemplarzy. Dzienny nakład gazet wyno
si 4,5 miliona egzemplarzy (1654 miliony 
rocznie!). Czasopisma drukowane są w 
416 milionach egzemplarzy rocznie. Trzy 
tygodniki literackie dla dzieci ze szkół 
podstawowych („Iskierki", „Płomyczek", 
„Płomyk") rozchodzą się w nakładach po
nad 1200 tysięcy egzemplarzy.

Jaką treść zawierają te wielkie Ilości 
pism i książek wydawanych co roku od 
chwili wyzwolenia z hitlerowskiej nie
woli i zburzenia ustroju kapitalistycznego 
w naszym kraju? Jaki stanowią dorobek? 
Osiągnięciem, które ma podstawowe zna
czenie dla rozwoju naszego życia w każdej 
jego dziedzinie, jest udostępnienie szero
kim masom ludu pracującego — całemu 
narodowi polskiemu — literatury mark
sistowskiej. Wyszła ona dotąd w 116 mi
lionach egzemplarzy książek, w których 
czołowe miejsce zajmują dzieła Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina.

Rządy obszarniczo-kapitalistyczne, sto
sując brutalny terror, wszelkimi sposoba
mi broniły swych brudnych egoistycznych 
interesów. Jednym z przejawów’ ich ha
niebnej roboty było odgradzanie społe
czeństwa od źródeł myśli marksistowskiej. 
Nieliczne tylko książki z tej dziedziny mo
gły być wydane w Polsce przedwrześnio- 
wej (po odpowiednim spreparowaniu ich 
przez cenzurę). Różni szpicle śledzili, któ 
je czyta, rozpowszechnia. Reakcyjny kler 
straszył, gromił z ambon i przy konfesjo
nałach za to „przestępstwo". Z jeszcze 
większą zaciekłością reakcja węszyła i tę
piła przenikającą do naszego kraju praw
dę o życiu mas pracujących w Związku 
Radzieckim, o ich walce i osiągnięciach. 
Przykładem może być fakt, który wielu 
nauczycieli pamięta dobrze, jak wściekała 
się reakcja z powodu 25 numeru „Płomy
ka" (1936 r.), w którym zamieszczono foto
grafie dzieci radzieckich — dwie uśmie
chające się dziewczynki — i skromniutką 
wiądomość o przejawach troski o nie ze 
strony pedagogów.

Dziś bez ograniczeń korzystamy z nie
przebranego źródła przodującej nauki ra
dzieckiej, ze? wspaniałych zdobyczy 
dziedzinie techniki i kultury. Przetłuma
czyliśmy i wydaliśmy w dziesiątkach i 
setkach tysięcy egzemplarzy książki wie
lu uczonych i pisarzy radzieckich, w któ
rych naszą młodzież i dorośli, robotnicy, 
chłopi, nauczyciele, inżynierowie, nau
kowcy, znajdują bogactwo materiałów i 
przykładów dla swej twórczej pracy.

Coraz głębiej i coraz wnikliwiej sięga
my do postępowego dorobku naszej litera
tury i nauki z wszystkich okresów histo
rycznych. Ten dorobek reakcja starała się 
wszelkimi sposobami zohydzić i pomniej
szyć, żeby się nie rozprzestrzeniał i nie po
budzał myśli twórczej do dalszych docie
kań i osiągnięć.

Cenną wartość mają dla naszego życia 
kulturalnego, dla jego dalszego rozwoju 
dzieła postępowych pisarzy i uczonych (za
równo klasyków jak i współczesnych) in
nych narodów. Stąd ciągły wysiłek na
szych wydawnictw, aby dzieła te zostały 
przetłumaczone na język polski i udostęp
nione szerokim rzeszom czytelników. W 
dotychczasowym dorobku mamy szereg 
pozycji literatury francuskiej, angielskiej, 
włoskiej, czeskiej, węgierskiej, niemiec
kiej i innych narodów.

Prezes I. W. „Nasza Księgarnia'

więcej niż źródłem informacji, wiadomości 
z najrozmaitszych dziedzin życia. Radio 
spełnia rolę pomocnika w codziennej pracy 
szkolnej. Dla poszczególnych klas szkół pod
stawowych nadawane są audycje, które ma
ją być uzupełnieniem przerabianego progra
mu nauki. Dla użytku nauczycieli tygodnik 
„Radio i Świat" zamieszcza miesięczne roz
kłady audycji szkolnych, które są słuchane 
w zradiofonizowanych szkołach wspólnie w 
czasie godzin lekcyjnych. Uczniowie korzy
stają również z audycji nadawanych przez 
Polskie Radio dla świetlic dziecięcych i mło
dzieżowych. Radio w szkole jest więc wielką 
pomocą w wychowywaniu i nauczaniu mło
dzieży. Może się stać ono jeszcze większą, 
jeśli nauczyciel będzie utrzymywał kontakt 
z Polskim Radiem, redakcją audycji dla 
szkól, informując ją zarówno o zauważonych 
brake.ch i niedociągnięciach, jak i wskazując 
pozytywne osiągnięcia. Wówczas dalsze au
dycje szkolne będą mogły być korygowane 
i ulepszane zgodnie z potrzebami terenu. 
Dotyczy to również innych audycji, które są 
wykorzystywane w pracy nauczycielskiej, 
jak np. audycje okolicznościowe, przeglądy 
wydarzeń, pogadanki popularnonaukowe i 
techniczne, audycje literackie, poradnik ję
zykowy, „Śpiewamy pieśni i piosenki".

Jest wiele innych rodzajów audycji nada
wanych przez Polskie Radio, z których ko
rzystają nauczyciele, im więcej bowiem po
siadają oni wiadomości z różnych dziedzin 
życia politycznego, gospodarczego i kultu
ralnego, tym więcej ich przekazać mogą 
swoim uczniom. Należy jednak zwrócić 
szczególną uwagę na wykłady Wszechnicy 
Radiowej oraz lekcje języka rosyjskiego, 
którć posiadają dla wychowawców naszej 
młodzieży pierwszorzędne znaczenie. Wszech
nica Radiowa jest największą w Polsce 
uczelnią o charakterze światopoglądowym. 
Wyrabia ona naukowy pogląd na świat, uczy 
materializmu dialektycznego i historyczne
go, daje podstawowe wiadomości z zakresu 
nauk przyrodniczych i historyczno-społecz
nych przy zastosowaniu dialektycznej meto
dy. W bieżącym roku na Wszechnicę zapisa
ło się 185 246 osób, w tym 2772 nauczycieli.

I
W krajach kapitali- 
stycznych —- podobnie 
jak w Polsce przed- 
wrześniowej — jest 
dwojaką literatura i 

prasa. Jedna — 
zaprzedana całkowicie wyzyskiwaczom i 
ciemiężyćielom ludu pracującego, upra
wiająca hap.iebny proceder demoralizacji, 
przeżarta na wskroś fałszem. „Twórcy" 
tej literatury i jej wydawcy wspierani są 
hojnie przez imperialistów, tak samo jak 
sfory dywersantów, szpiegów i renegatów. 
Rzecz zrozumiała — wspólna służba, 
wspólna kasa, z której się opłaca. Ich za
daniem jest zalać masy pracujące książka
mi, których treść demoralizuje i deprawu
je, ogłupia, tłumi świadomość klasową, 
fałszuje rzeczywistość. To jest literatura, 
która zbrodnie przeciwko narodowi, szo
winizm i zwyrodniały nacjonalizm usiłuje 
podnieść do godności patriotyzmu, porno
grafię — do piedestału nauki i sztuki, a 
wyrafinowanemu kłamstwu nadać wszel
kie pozory prawdy.

Ale jest w tych krajach literatura i pra
sa postępowa, rewolucyjna, która -walczy o 
prawdę, sprawiedliwość społeczną, o 
współżycie między narodami, o pokój na 
świecie. Szykanowana i prześladowana 
brutalnie przez imperializm nie załamuje 
się i nie upada w najcięższych nawet o- 
kresach terroru. To jest literatura świata 
pracy, która pełni swą zaszczytną i odpo
wiedzialną służbę wobec własnego narodu 
i całej ludzkości.

Nasza współczesna literatura wkracza 
coraz bardziej zdecydowanie na drogę re
alizmu socjalistycznego. Przezwycięża 
stare, burżuazyjne pojęcia o tym, czym 
jest prawdziwa sztuka i jaką powinna 
spełniać rolę. Zrywa ze złudnymi, fałszy
wymi hasłami i ideami o. królestwie sztu
ki oderwanej od życia, sztuki będącej ce
lem sąmyin w sobie. Nową treścią twór
czości artystycznej i literackiej jest boha
terstwo pracy górnika, hutnika, robotnika 
fabrycznego, murarza, jest nią rozgrywa
jąca się dziś walka klasowa na wsi i w 
mieście, zmagania rewolucyjnych, postę
powych sił zę wstecznictwćm na przę- 
strzeni całych dziejów naszego narodu i

W sprawie rewizji programów 
szkół dla pracujących

(głos w dyskusji)
Szkoły dla pracujących, zwłaszcza stop

nia podstawowego, stają się coraz częściej 
przedmiotem większego zainteresowania 
społeczeństwa. Świadczą o tym między in
nymi liczne notatki ukazujące się na ła
mach prasy codziennej i periodycznej. 
Podkreślają one przeważnie trudności, ja
kie napotykają w terenie organizatorzy 
tych szkół. Stosunkowo mało ukazuje się 
artykułów instrukcyjnych i ilustrujących 
doświadczenia przodujących nauczycieli 
w tym dziale szkolnictwa.

GIósy"krytycźne sąi szczególni^ aktualne 
i cenne w obecnym okresie, kiedy władze 
szkolne przygotowują się do organizacji 
nowego roku szkolnego. Toteż nie powi
nien ujść uwagi artykuł zamieszczony w 
nrze 9 „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 2 
marca 1952 r. pt. „Zrewidować instrukcję 
programową szkół dla pracujących".

Autor tego artykułu słusznie twierdzi, 
że należałoby w instrukcji programowej 
szkół dla pracujących, zwłaszcza w dziale 
języka polskiego, wskazać konkretne te
maty w programie, które należałoby po
minąć ze względu na to, że są dorosłym 
uczniom dobrze znane bądź odnoszą się 
do życia dzieci i młodzieży. Tematami ta
kimi są np. w programie języka polskiego 
dla klasy V „Obrazy z życia dzieci... zaba
wy, sporty, przygody itp." lub „Obrazy 
ilustrujące udział dzieci w realizacji Pla
nu 6-letniego". Rzecz oczywista, że w 
szkole dla pracujących nie ma dzieci — 
jest natomiast młodzież i są dorośli bio- 
rący aktywny udział w realizacji Planu 
6-letniego i tematyka ta powinna się 
przewijać na wszystkich lekcjach w do
stosowaniu do poziomu i zainteresowań 
ucznia tej szkoły.

Niesłusznie zupełnie autor podważa

Liczba korzystających z Wszechnicy Radio
wej jest jednak Większa, gdyż wiele ZOZ i 
MOZ prowadząc szkolenie posługuje się 
skryptami lub wspólnie słucha wykładów 
przez radio.

Zbliża się koniec roku akademickiego i w 
okresie od 2 maja do 30 czerwca oraz od 15 
września do 15 października przeprowadza
ne będą egzaminy. Wielu nauczycieli przy
stąpi do egzaminów, ci zaś, którzy już ukoń
czyli Wszechnicę Radiową, wchodzą w 
skład komisji egzaminacyjnych na swoim 
terenie. Ten aktywny udział, nauczycielstwa 
w pracach Wszechnicy Radiowej ma wielki 
wpływ na ich wyrobienie polityczne i świa
topoglądowe, a sprawdzanie swoich lub czy
ichś wiadomości pozwala je lepiej usystema
tyzować i zapamiętać. Każdy nauczyciel 
ugruntowuje w ten sposób marksistowsko-le
ninowską wiedzę, przez co zwiększa swoje 
możliwości wychowania młodego pokolenia 
na budowniczych socjalizmu w Polsce. Zna
jomość zaś języka rosyjskiego, którego lek
cje są nadawane przez radio, ułatwi nauczy
cielstwu jego zadanie pozwalając korzystać 
z bogatych źródeł radzieckiej nauki, tech
niki i literatury.

Nauczyciel jest nie tylko wychowawcą 
swoich uczniów. Bierze on przecież aktywny 
udział w pracy społecznej i oddziaływa na 
ludzi, nie związanych ze szkołą. Ostatnio 
nauczycielstwo szkół miejskich i wiejskich 
weszło do komitetów redakcyjnych audycji 
lokalnych radiowęzłów terenowych. W ten 
sposób wielu wychowawców zapoznało się 
bliżej z pracą programową radia. Ten czyn
ny udział- w przygotowywaniu audycji zwię
kszył znacznie możliwości nauczyciela, któ
ry może pracować nad przebudową psychiki 
radiosłuchaczów miejscowego radiowęzła.

Obchodząc 7 maja „Dzień Radia" przy- 
pomnijmy naszym uczniom dzieje potężne
go wynalazku, którego właściwą ojczyzna 
jest Związek Radziecki. Omówmy również 
wielkie znaczenie radia we wszystkich dzie
dzinach naszego życia oraz jego wielką ro
lę w upowszechnieniu oświaty i kultury.

TADEUSZ PSZCZOLOWSKI 

ludzkości. Bodźcem wyzwalającym twAtM 
czą inwencję są jasne, wspaniałe per
spektywy rozwoju życia naszego narodu, 
wyzwolonego z okowów kapitalistycznego 
wyzysku i ucisku — cale piękno nowego 
życia. Mamy już dziś spory' dorobek twór
czości literackiej będącej odzwierciedle
niem rewolucyjnego nurtu życia nąszego 
narodu, jego wielkich osiągnięć i wspa
niałych perspektyw dalszego rozwoju.

Zadaniem naszej pracy jest służyć ma
som pracującym, całemu narodowi. To 
znaczy nieść rzetelną prawdę o tym, co się 
dzieje w kraju i na całym świecie. Obna
żać i piętnować każdy przejaw wrogiej ro
boty, godzącej w żywotne interesy świata 
pracy. Przenosić i upowszechniać to, co 
twórcze, postępowe, rewolucyjne w każ
dej dziedzinie życia. Mobilizować do wy
konania zadań produkcyjnych.

Te zaszczytne i odpowiedzialne obowiąz
ki może prasa spełnić przez ścisłę powią
zanie z nurtem życia, z masami pracu
jącymi, dążąc do tego, aby treść gazety 
czy czasopisma była jak najwyraźniejszym 
i jak najmocniejszym odbiciem dążeń, a- 
spiracji, troski i potrzeb tych mas. Stąd 
starania redakcji, aby mieć liczne zastępy 
współpracowników spośród ludzi stojących 
przy warsztatach pracy, korespondentów 
rozsianych po całym kraju. Partia i wła
dza ludowa zapewnia korespondentom 
możność stosowania szerokiej, niczym ni*  
skrępowanej krytyki, możność wytykania 
śmiało błędów i niedociągnięć — nieza
leżnie od tego, kogo one dotyczą.

Mamy tysiące przykładów na to, że 
twórcza krytyka na łamach prasy przy
czyniła się do wyplenienia różnych prze
jawów szkodliwej, wrogiej roboty, usu
nięcia niedołęstwa, niedbalstwa i biuro
kratycznych przerostów, do uregulowania 
należnych pracownikom świadczeń i po
lepszenia ich warunków bytu.

Prasa nasza mobilizuje masy pracując*  
do wykonania zadań produkcyjnych, da
jąc przykłady twórczej inicjatywy współ
zawodnictwa, racjonalizatorstwa, nowa
torstwa, zobowiązań płynących z pobudek 
patriotycznych i międzynarodowej solidar
ności mas pracujących.

wartość „Uwag" do programu języka pol
skiego. „Uwagi" bowiem, z których autor 
cytuje wyjątek, odnoszą się do programu 
języka polskiego klas V — VII szkoły 
podstawowej dla pracujących, a nie tyl
ko do klasy VII — jak to mylnie inter
pretuje autor. Dalej twierdzi on, że nie 
znalazł odpowiednich lematów z życia 
dzieci i młodzieży w klasie VII, ale takich 
tematów jest dość dużo w klasie V i VI, 
które nauczyciel powinien pominąć bea 
uszczerbku dla /wyników nauczanrS;l»ĘdyS 
mogą oBe tylko', zrazić dofbslego /.,leżnia 
swoim infantylizmem. Umieszczenie więa 
tej uwagi w instrukcji było w tym wy
padku nie tylko potrzebne, ale i koniecz
ne.

Zwięzły charakter instrukcji nie pozwa
la jednak na powtarzanie całego materia
łu programowego obowiązującego w tym 
dziale szkolnictwa po wyłączeniu tematy
ki odnoszącej się do życia dzieci. Instruk
cja natomiast powinna sygnalizować nau
czycielowi główmy kierunek realizacji 
programu 1 wskazywać węzłowe zagadnie
nia, które koncentrują jego uwmgę tak W 
planowaniu pracy szkolnej, jak i w toku 
jej wykonywania. Szczegółowe uwagi me
todyczne wraz z przykładowymi rozkłada
mi materiału, konspektami lekcyjnymi, a 
nawet tematyką prac piśmiennych powin
ny być opracowywane przez sekcje kształ
cenia dorosłych przy WODKO jako nie
zbędna pomoc dla nauczyciela w jego co
dziennej pracy.

Wyniki nauczania w szkołach dla pra
cujących nie mogą się różnić od wyni
ków w szkołach młodzieżowych, pomimo 
że na realizację tego samego programu 
przeznacza się tu mniej godzin. Zasób do
świadczeń ucznia pracującego, dojrza
łość umysłową i życiową, wiadomości 
przynoszone z zakładu pracy czy organiza
cji społecznej są wystarczającą rekompen
satą za zmniejszenie czasu na naukę 
szkolną. Doświadczenie potwierdziło słu
szność tej tezy. O osiągnięciach szkoły dl*  
pracujących w zakresie wyników naucza
nia i realizacji programu nie decyduj*  
wyłącznie liczba godzin, ale przede wszy
stkim organizacja jednostki lekcyjnej 1 
organizacja pracy samokształceniowej 
uczniów.

Pracowników oświatowych niepokoi 
również siatka godzin i na ten temat po
winna się rozwinąć szeroka dyskusja na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego" i prasy 
pedagogicznej, gdyż nauczycielstwo repre- 
zentuje w tej sprawie dwa skrajne poglą
dy. Jedni opowiadają się za zmniejsze
niem siatki godzin do minimum, przerzu
cając ciężar pracy szkolnej na pracę sa- . 
mokształceniową, inni znów chcieliby wi
dzieć siatkę godzin nieróżniącą się od 
siatki szkoły młodzieżowej. W tym ostat
nim poglądzie ukryta jest znów negacja 
pracy samokształceniowej.

Faktem jest, że szkoła dla pracujących 
nic może być tylko kopią szkoły młodzie
żowej. Musi ona mieć swoje oblicze, gdyi 
uczą się w niej ludzie dorośli i pracujący 
o wyższym poziomie rozwoju, bogatszym 
życiowym doświadczeniu. Większe też są 
i wymagania uczniów. Pragną oni prze
de wszystkim takich wiadomości, która 
będą konkretnymi wskazówkami do ich 
pracy.

Instrukcja programowa szkół dla pra
cujących na rok szkolny 1952/53, a zwła
szcza siatka godzin, uwzględnia zmiany, 
które sugeruje autor cytowanego wyżej 
artykułu, jak np. zwiększenie, liczby go
dzin z 3 do 4 na realizację programu ję
zyka polskiego w klasie VII.

Każdy głos rzeczowej krytyki w tej 
sprawie może pomóc w rozwiązaniu licz
nych trudności tak natury organizacyjnej, 
jak i programowej. Głosów tych jednak 
jest wciąż jeszcze za mało, mimo że ape
luje o nie i Ośrodek Prac Programowych, 
i Ministerstwo Oświaty. A przecież od 
tych głosów przede wszystkim zależy re
wizja i najbardziej przydatny charakter; 
instrukcji.

MIECZYSŁAW ŻYTKO 
Warszawa
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W walce o wychowanie nowego pokolenia Prezydentowi w darze
budowniczych Polski Socjalistycznej

Kol, MARTA KARA
TOWA — nauczycielka 
w Zaniemyślu, pow. 
Środa Poznańska. Dzię
ki indywidualnemu po
dejściu do młodzieży i 
umiejętnemu oddziały
waniu przez kolektyw 
klasowy na poszczegól
nych uczniów osiąga 
dobre wyniki w pracy 
dydaktyczno - wycho
wawczej. Znajdując

czas na sprawy związkowe i społeczne kol. 
Kabatowa stała się czynnym członkiem 
ZNP i koła Ligi Kobiet, w którego dzia
łalność wkłada dużo zapału i inicjatywy.

browska bierze czynny udział w pracy 
społecznej jako aktywny działacz Związ
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskie
go i Ligi Kobiet. Jest konsultantką zes
połów samokształcenia ideologicznego, 
przedstawicielką Oddziału Grodzkiego i 
Powiatowego ZNP w Zakładzie Lecznic
twa Pracowniczego i w Powiatowej Ra
dzie Związków Zawodowych.

(Podsumowanie zobowiązań szkół)

KOL. MIECZYSŁAW 
SŁOMSKI — instruk
tor WF i instruktor 
samokształcenia ide
ologicznego we Wło
cławku. Przyczynił się 
on do założenia spół
dzielni produkcyjnej w 
Brzezin k. Włocławka. 
Na stanowisku instruk
tora WF w b. Inspek
toracie Szkolnym za
kłada liczne koła spor

towe w szkołach podstawowych. Zajmuje 
w tej dziedzinie II miejsce w skali woje
wództwa. Od 1951 r. jest instruktorem sa
mokształcenia ideologicznego we Wło
cławku. Osiąga tu dobre wyniki pracy 
przez utrzymywanie ścisłej współpracy z 
Ośrodkiem Szkolenia Partyjnego PZPR i 
PODKO. Jest wykładowcą na kursach 
szkolenia partyjnego.

KOL. WINCENTY KO- 
WALINSKI — nauczy
ciel kierujący w szkole 
o jednym nauczycielu 
w Niemierzynie, pow. 
Rawicz. Dzięki swej 
wytrwałej pracy sa
mokształceniowej i su
miennemu przygoto
waniu się do każdej 
lekcji zdobył duże do
świadczenie w pracy 
dydaktycznej w kla- 
Osiągnięcia swe i do-sach łączonych.

świadczenia chętnie popularyzuje w pra
cy Powiatowego Ośrodka Metodycznego. 
Za dobre wyniki w pracy zawodowej i 
dobrą organizację pracy lekcyjnej w kla
sach łączonych był parokrotnie wyróżnio
ny na konferencjach sierpniowych.

KOL. LUDWIK ŻO
ŁĄDKÓW SKI — nau
czyciel wychowania fi
zycznego w Szkole 
Podstawowej nr 17 w 
Poznaniu. Dzięki swej 
sumiennej pracy potra
fił postawić WF na 
wysokim poziomie, mi
mo trudnych warun
ków lokalowych, bra
ku sali i dostatecznej 
ilości sprzętu sporto

wego. O wynikach jegb pracy świadczy 
wyróżnienie, jakie uzyskała Szkoła nr 17 
zdobywając 70 odznak BSPO i pierwsze 
miejsce w województwie. Niezależnie od 
pracy zawodowej, którą wykonuje bardzo 
sumiennie, kol. Zołądkowski studiuje pe
dagogikę na Uniwersytecie Poznańskim.

KOL. ANNA DĄBRÓW 
SKA — kier. Szkoły 
Podstawowej nr 3 w 
Toruniu. Pracuje na 
stanowisku kierownicz
ki szkoły zaledwie 2 la
ta, jednak potrafiła 
już wytworzyć w swo
jej szkole zgrany ko
lektyw. Na specjalną 
uwagę zasługuje współ 
praca szkoły z komite
tem rodzicielskim i ko

mitetem opiekuńczym. Komitety te dzięki 
swojej pracy należą do najlepszych w To
runiu. Oprócz pracy zawodowej kol. Dą-

Przedłużenie wystawy 
»Wiek Oświecenia w Polsce« 

w Muzeum Narodowym 
w Warszawie

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki komuni
kuje, iż termin zamknięcia wystawy 
„Wiek Oświecenia w Polsce" — ekspono-
wanej od 3 miesięcy w Muzeum Narodo
wym w Warszawie — zostaje przesunięty 
do dnia 11 maja 1952 r. ze względu na 
ogromne zainteresowanie wśród społe
czeństwa oraz wobec licznych zapowie
dzi wycieczek z całego kraju.

Okręgowe rady związków zawodowych, 
Związek Samopotnocy Chłopskiej, Zwią
zek Młodzieży Polskiej oraz Polskie To
warzystwo Turystyczno-krajoznawcze na
dal organizują we wszystkich wojewódz
twach wycieczki do Warszawy na oma
wianą wystawę.

Obsługą wspomnianych wycieczek zaj
muje się P. B. P. „Orbis".

Ministerstwo Kolei przedłużyło na mie
siąc kwiecień i maj br. ważność 33% 
zniżek kolejowych dla uczestników wy
cieczek.

Wystawa otwarta będzie we wtorki, 
czwartki i niedziele w godzinach od 10 
do 19, w inne zaś dni tygodnia — z wy
jątkiem poświątecznych — od 10 do 15.

Równocześnie Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki zawiadamia, iż w miesiącu kwiet
niu i początkach maja br. kontynuowane 
będą w salach Muzeum Narodowego w 
Warszawie czwartkowe odczyty wybit
nych naukowców w ramach cyklu wy
kładów naukowych „Postępowe tradycje 
polskiego Oświecenia a projekt Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej",

KOL. FRANCISZEK 
KACZMAREK — kie
rownik szkoły podsta
wowej w Błotnicy, woj. 
Opole. Jest jednym z 
wzorcowych kierowni
ków szkół w powiecie 
strzeleckim. Dobrze 
zorganizował pracę dy
daktyczno - wycho
wawczą w swojej szko
le i potrafił wytworzyć 
zdrowy kolektyw nau

czycieli. Wiedzę swą upowszechnia na 
zespole samokształceniowym nauczycieli 
biologii w PODKO. Popularyzuje najnow
sze osiągnięcia wiedzy rolniczej przez od
czyty Towarzystwa. Wiedzy Powszechnej 
i zakładanie ogródków doświadczalnych 
miczurinowskich przy szkołach na tere
nie powiatu strzeleckiego. Osobiście daje 
przykład przez prowadzenie wzorowego 
ogródka, miczurinowskiego i Koła. Młodych 
Miczurinowców przy szkole w Błotnicy. 
Bierze żywy udział we wszystkich akcjach 
społeczno - politycznych. Prowadzi szko
lenie ideologiczne w MOZ i należy do po
wiatowego aktywu związkowego.

KOL. MARIA ROLLE 
—‘ nauczycielka Lice
um Przemysłowo - o- 
dzieżowego w Bydgo
szczy. Wykazuje zapał 
i entuzjazm w pracy 
osiągając dobre wyni
ki. Jako opiekunka 
świetlicy potrafiła po
stawić pracę w niej na 
bardzo wysokim po
ziomie. Serdeczny sto
sunek do uczniów, oso

bisty przykład ofiarnej pracy, siła wycho
wawczego oddziaływania, wszystko to za
pewnia jej wielki autorytet u młodzieży. 

Pracując niespełna rok w Oddziale Po
wiatowym ZNP z własnej in.icja.tywy zor
ganizowała 50-osobowy chór nauczyciel
ski, który między innymi już 2-krotnie 
wystąpił przed mikrofonem Polskiego Ra
dia. Sekstet wokalny, także dzieło kol. 
Rolle, cieszy się dużym uznaniem podczas 
różnych występów. Dzięki staraniom kol. 
Rolle powstał 26-osobowy zespół tańca lu
dowego, który uprzyjemnia wieczornice 
nauczycielskie i zajęcia świetlicowe. Rów
nież utworzony przez nią zespół recyta
torski nauczycieli ma poważne sukcesy. 
Zainicjowane przez kol. Rolle rozgryw
ki siatkówki i tenisa znalazły licznych 
zwolenników wśród nauczycielstwa byd
goskiego.

KOL. PAWEŁ TRZCIN 
SKI — kierownik szko
ły podstawowej w 
Głomsku, pow. Złotów, 
woj. Koszalin. Dzięki 
jego wysiłkom w szko
le powstał dobry ko
lektyw nauczycielski, 
walczący skutecznie o 
poziom, dydaktyczno - 
wychowawczy szkoły. 
Jako przewodnik dru
żyny harcerskiej kol.

Trzciński uaktywnił w wysokim stopniu 
pracę drużyny harcerskiej i mocno zwią
zał. ją z życiem szkoły. Drużyna jego włą
czyła się do akcji zlikwidowania odłogów 
na tamtejszym terenie zobowiązując się 
odrobić 1,5 ha ugoru na korzyść szkoły. 
Harcerze zachęcili do pomocy rodziców i 
młodzież szkolną. Dochód z uprawy bu
raków cukrowych przeznaczoną na. doży
wianie dzieci, wycieczkę i pomoce nauko
we.

Kol. Trzciński umiejętnie mobilizuje 
uczniów do pomocy sąsiedniej spółdziel
ni produkcyjnej, gdzie młodzież z wielką 
ochotą pracuje. Dużo czasu poświęca pra
cy społecznej.

&

Został wyróżniony za aktywną działal
ność w miejscowym Komitecie Obrońców 
Pokoju.

STEFAN ŻEROMSKI

KOL. MARIA PAPIE
SKA — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w 
Niwce, pow. Będzin. 
Od 30 lat pełni gorli
wie swoje obowiązki. 
Swoją rzetelną pracą 
zachęca grono nauczy
cielskie do coraz wy
dajniejszej walki o jak 
najlepsze rezultaty na
uczania i wychowania. 
Jako nauczycielka osią

ga bardzo dobre wyniki, dzięki systema
tycznemu przygotowywaniu się do każ
dej lekcji. Jest doskonałą organizatorką 
pracy wychowawczej i dydaktycznej. Du
żo wysiłków poświęca kol. Papińska pra
cy instruktorskiej w zespole języka rosyj
skiego PODKO. Udziela się także w pra
cy społecznej jako aktywistka Ligi Kobiet 
i Oddziału Powiatowego ZNP.

STANISŁAW WYGODZKI

Kol. JADWIGA WOJ
TOWICZ — nauczyciel 
ka III Ogólnokształcą
cej Szkoły stopnia lice
alnego w Radomiu. Bar 
dzo dokładnie zna wa
runki domowe każdego 
ucznia i w porę potra
fi usunąć wszelkie prze 
szkody, które by mo
gły wpłynąć na obniże
nie jego poziomu w na
uce. Bliski i serdecz

ny kontakt z rodzicami ułatwia jej pracę 
dydaktyczno-wychowawczą. Dzięki nieu
stannemu mobilizowaniu młodzieży do 
wytężonej pracy kol. Wojtowicz osiąga 
dobre wyniki nauczania.

Udziela się czynnie w pracy społecz
nej; jest stałą aktywistką Zarządu Po
wiatowego Ligi Kobiet w Radomiu, zor
ganizowała. 30 kół terenowych gospodyń 
wiejskich, bierze czynny udział we wszyst
kich akcjach oświatowych.

KANTA TA PI ER WSZOM AJ O W A
(fragment)

PIEŚŃ WOLNOŚCI

Sztandar czerwony wznieśmy wysoko, 
wyżej nad domy miast.
Jeśli jest niebo strome jak okop, 
sztandar zatkniemy wśród gwiazd.

Nic nie powstrzyma, nikt się nie oprze 
burzy, gdy rodzi się gniew, 
my poprzez ziemię wzdłuż i na poprzek 
wrogom na przekór i wbrew.

My nie upiory — nie ma upiorów, 
z krzywdy wyzwolił się człek.. 
Noc odmienimy i dzienną porę, 
życie zmienimy i wiek.
Chwała swobodzie, sława zwycięstwu, 
ciszy dla tego, co padł, 
z pracy i walki rodzi się męstwo, 
pokój i piękny świat.

Naprzód, majowa, pierwszomajowa 
pieśni czerwona, pieśni czerwona, 
wezmą te strofy, pochwycą słowa 
Wrocław okrzepły, Gdynia zamglona, 
Łódź do Szczecina, ten da Warszawie 
pieśń o wolności, pracy i sławie 
pobiegnie morzem, runie w Podhale, 
na strony świata dalej i dalej, 
pierwszomajowa, pierwszomajowa, 
pierwszomajowa pieśń.
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(Toto CAF)

/V A G B
Rozwarła się wielka brama... Z głębi murów 
olbrzymich, zadymionych sadzą, wyszedł na 
ulicę wielki ludzki tłum. Wyszedł od razu, 
wywalił się jak bryła. Powiewała nad nim 
czerwona chorągiew, płótno we krwi zma
czane. Proste drzewo tkwiło w jakowychś 
dłoniach wyschniętych, sękatych, z czarny
mi pazurami. Zdawało się, że dłonie te, to 
szpony ptasie, co pochwyciły i trzymają zdo
byty łup. Poniżej dłoni widać było na su
chych gnatach dwa brudne mankiety z ordy
narnymi spinkami. Dolny brzeg i koniec 
czerwonego płótna lewą ręką unosiła ku gó
rze kobieta, obwiązana chustką wełnianą. 
Na prawej ręce dźwigała niemowlę, którego 
główka, wyłaniająca się z chusty matczynej, 
tkwiła ponad odkrytymi głowami.

Wokół sztandaru tłoczyły się w pospiesz
nym marszu figury sczerniałe, rude, p.iźół 
kle, ludzie o skórze lic tęgo wydębionej dy
mem, kwasami, sadzą i smrodem. Szli mężo
wie o oczach doskonale wyźganych pra- oyi- 
tymi igłami porządnej pracy, o trzewiach wy- 
żartych od chorób, o nerwach, których sza
leństwo ucisza wódka Wszyscy byli odziani 
w tandetne miejskie gałgany, kupione w 
sklepach starzyzny. Ich tużurki, marynarki, 
żakiety rading-coart'y były gałgańskim na
śladowaniem odzieży ludzkiej, podobnie jak 
ich głowy, zlupione przez pracę, obrzydłe 
od biedy, spotniale od trudu, były karykatu
rą kształtu ludzkiego.

Skoro się pojawili w ludnej ulicy, gdy na 
jej tle bezbarwnym zakwitł krwawy kwiat, 
ludzie, normalni „obywatele", zaczęli pomy 
kać na prawo 1 na lewo, w tył i naprzód. Je
dni zapadali w bramy tak momentalnie, jak 
znika widmo starego Hamleta w teatrze; 
inni sunęli wzdłuż murów niepodobni do sa-1

60 rocznica urodzin Prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej Bolesława Bieputa stała się 
okazją do zamanifestowania przez społeczeń
stwo polskie wielkiej miłości, jaką darzy 
Pierwszego Budowniczego Polski Ludowej.

W potężnej fali zobowiązań nie zabrakło 
szkól i instytucji oświatowych. Według da
nych, jakie dotychczas posiadamy, zobowią
zania podjęły 19 042 szkoły ogólnokształ
cące, podstawowe i instytucje oświatowe, 
953 szkoły zawodowe i 52 szkoły wyż
sze. Przeszło 90 tysięcy nauczycieli i oświa
towców, pracowników nauki — członków 
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol
skiego — podjęło zobowiązania zbiorowe i 
indywidualne. Za przykładem swych wycho
wawców setki tysięcy dzieci i młodzieży w 
listach, uchwałach i rezolucjach wyrażały 
swą głęboką miłość do Wielkiego Nauczy
ciela — Bolesława Bieruta.

Wartość podjętych zobowiązań jest ogrom
na. Szkoły zawodowe, wyższe uczelnie i in
stytucje oświatowe dały ponad 50 milionów 
złotych oszczędności w ponadplanowej pro
dukcji. Przeszło 110 tysięcy kg makulatury 
i złomu zebrała dodatkowo młodzież szkół. 
Ale przede wszystkim zobowiązania podję
te przez szkoły dały olbrzymi kapitał wycho
wawczy, którego nie da się ocenić w złotych. 
Są to zobowiązania ściśle powiązane z klu
czowym zagadnieniem szkoły, jakim jest 
walka o wyższy poziom wychowania, wal
ka o osiąganie lepszych wyników naucza
nia. Wśród podejmowanych zobowiązań wy
różniają się dotyczące opieki nad słabszymi 
uczniami przez wzmożenie pomocy spóźnio
nym w nauce, przez pracę w zespołach sa
mopomocowych, kołach przedmiotowych i 
świetlicach szkolnych.

Zobowiązaniami objęto wzmożoną opiekę 
nad pracą domową ucznia, walkę o pełną 
frekwencję i jak najlepszą organizację 
pracy szkolnej, pomoc organizacjom mło
dzieżowym przez zakładanie kółek nauko
wych, ogródków miczurinowskich itp.

Wśród zobowiązań nauczycielskich wyrót 
nić należy jeszcze cenną pracę w środowis
ku. Nauczyciele zobowiązali się organizować 
i prowadzić kursy języka rosyjskiego, kursy 
z zakresu popularyzacji wiedzy rolniczej, ze
społy czytelnicze, wygłaszać referaty i po
gadanki w swych środowiskach, przede wszy
stkim o życiu Prezydenta, o znaczeniu 1 Ma
ja — święta klasy robotniczej i o Konstytu
cji. Wielu zobowiązało się uświadamiać 
chłopów o znaczeniu akcji siewnej, likwida
cji odłogów, kontraktacji, propagować spół
dzielnie produkcyjne. Ta różnorodność zobo
wiązań. w postaci wielu setek tysięcy go
dzin pracy społecznej, trudnej, ze względu 
na swą rozmaitość i ilość, do ujęcia w cy
fry, daje w sumie olbrzymie wzmożenie od

działywania naszych ZOZ i MOZ na środo*  
wisko.

Pracownicy nauki w wyższych uczelniach 
podejmowali zobowiązania dotyczące przy
gotowania podręczników' i skryptów, oto
czenia opieką- studentów przez kierowania 
pracą kól naukowych i przedmiotowych, 
zmierzających do wychowania pełnowarto
ściowych młodych pracowników naukowych. 
Zobowiązania dotyczyły też współpracy nau
kowców z praktykantami oraz dziedziny ii ■ 
kończenia prac badawczych, popularyzacji 
pomysłów racjonalizatorskich.

Wielkie znaczenie społeczne miały zobo*  
wiązania dotyczące polepszania bazy ma
terialnej szkoły. Podejmowały je komitety 
rodzicielskie i opiekuńcze dając tym sa
mym wyraz swej więzi ze szkołą. Zobo
wiązania komitetów' rodzicielskich, polegają
ce na dokonaniu wartościowych inwestycji 
w szkołach, są najlepszym dowodem polity
cznego wzrostu aktywu rodzicielskiego, po
głębiającej się pracy nauczycieli w środowi
sku rodziców.

Zobowiązania komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych przysporzyły szkołom tysiące 
pomocy naukowych, wiele radioaparatów, 
książek do bibliotek. Zobowiązania woźnych 
szkół przyczyniły się do uruchomienia no
wych urządzeń sanitarnych, jak natryski, 
umywalki itp.

W walce o materialne wzbogacenie szkół 
wzięła także udział młodzież szkolna i or
ganizacje młodzieżowe, które zobowiązały 
się do uporządkowania otoczenia szkół przez 
sadzenia żywopłotów, drzew, niwelowanie 
terenów przyszkolnych, urządzanie kwietni
ków i boisk.

Wzruszający charakter miały listy dzieci i 
młodzieży szkolnej do Prezydenta. Wszyst
kie one mówiły o tym, co wyraziła 10-let*  
nia Bożenka Szymańska na uroczystej aka-' 
demii w Warszawie w dniu urodzin Prezy*  
denta: „Jesteś dla nas najukochańszym oj
cem i najmądrzejszym nauczycielem — ko*  
chamy Cię tak bardzo, jak Ojczyznę, której 
poświęciłeś swoje życie. Przyjmij od nas t« 
słowa, te kwiaty, przyjmij od nas wszyst
kie nasze piątki na cenzurach 1 obietnicę, ża 
będzie tych piątek coraz więcej. Na pewno 
widzisz nasze serca i czujesz, jak gorąco bl- 
ją miłością do Ciebie i jak chcą służyć Oj
czyźnie. I jeszcze pozwól się ucałować od 
wszystkich, wszystkich dzieci". To samo pi
sały w swych listach tysiące dzieci z całej 
Polski; te znad morza, te z gór i te z nizin 
mazowieckich. Wszystkie zobowiązywały się 
walczyć o lepsze stopnie, pomagać słabszym 
koleżankom i kolegom w pracy szkolnej, 
walczyć ze spóźnianiem. A wszystko po to, 
aby lepiej i szybciej zbudować socjalizm w, 
Polsce, ।

TADEUSZ WYSOCKI '

Odezwa 1-Majowa
Światowej Federacji Związków Zawodowy^

Z okazji Święta 1 Maja Światowa Fe
deracja Związków Zawodowych wydała 
odezwę do mas pracujących całego świa
ta.

Dzień 1 Maja — międzynarodowy 
dzień jedności mas pracujących i zjed
noczenia narodów całego świata.

Przekształcajcie demonstracje 1-majo- 
we we wszystkich krajach w potężną de
monstrację woli mas pracujących.

Ściślej zwierajcie swe szeregi, jed
noczcie się, aby jeszcze silniej wyrazić 
tę wolę.

Masy pracujące całego świata mają je
dno wspólne pragnienie. Chcą one: 

nieustannego wzrostu ich stopy życio
wej, pokoju i oparcia go na sprawiedli
wych i trwałych podstawach;

natychmiastowego zakazu broni bak
teriologicznej stosowanej przez amery
kańskie siły zbrojne w Korei i Chinach;

natychmiastowego potępienia zbrod
niarzy wojennych odpowiedzialnych za 
te nikczemne zbrodnie;
• masy pracujące całego świata katego
rycznie występują przeciwko reżimowi 
kolonialnemu i wszelkiemu uciskowi — 
podstawie systemu kolonialnego;

chcą one wzajemnej pomocy i zgody 
między wszystkimi pracującymi i jed
ność. wszystkich związków zawodowych 
świata;

wypowiadają się one za pokojowym 
współistnieniem państw o różnych sy
stemach politycznych, ekonomicznych i 
socjalnych.

Masy pracujące krajów kapitalistycz
nych, półkolonialnych i kolonialnych 
wzmagają swą walkę, zmierzającą do

osiągnięcia wspólnego celu. Walczą one 
o uwzględnienie swych codziennych po
stulatów gospodarczych 1 żywotnych po
trzeb:

przeciwko następstwom przygotowań 
wojennych, narzuconych ich krajom 
przez amerykańskich imperialistów i 
monopolistów, o obronę swych praw de
mokratycznych i związkowych;

walczą o niezależność narodową i li
kwidację reżimu kolonialnego.

We wszystkich tych krajach masy pra
cujące oczekują od związków zawodo
wych stałej pomocy w swej walce z nę
dzą i upośledzeniem socjalnym.

Masy pracujące w ZSRR, Chińskiej 
Republice Ludowej, krajach demokracji 
ludowej, w Niemieckiej Republice De
mokratycznej swą ofiarną pracą przy
czyniają się do ekonomicznego i spo
łecznego rozwoju swych krajów. Wspa
niałe sukcesy osiągnięte przez te nara
dy, które same decydują o swym losie, 
są ogromnym wkładem w dzieło utrwa
lenia pokoju na całym świecie. Ich sta
łe sukcesy w dziele społecznego i kultu
ralnego postępu dodają natchnienia ma
som pracującym całego świata.

Masy pracujące całego świata! Wzma
cniajcie i rozszerzajcie jedność w walce 
o zadośćuczynienie waszym ekonomicz
nym i społecznym postulatom, w walce 
o obronę waszych praw związkowych!

Demaskujcie i izolujcie rozbijaczy!
Odważnie występujcie w obronie po

koju, któremu grozi niebezpieczeństwo!
Żądajcie ukarania zbrodniarzy wo

jennych!
Wzmacniajcie solidarność międzyna-

BRD K
mych siebie, na obraz cieniów latarni czar
noksięskiej. Byli tacy, co stawali nierucho
mo pod murem z zamrużonymi oczami i 
wciągniętym w płuca oddechem, jak gdyby 
w oczekiwaniu, że ściana się rozstąpi, po
chłonie ich i wybawi.

Dokoła idącego zastępu zatoczyła się pu
sta sfera powietrza. Szli sami. 1 sami natu
ralną siłą tworzyli ze siebie krąg coraz bar
dziej spoisty. Kiedy niekiedy i z tego kręgu j 
odpadał człowiek Jak pacyna, urwana od ’ 
wirującej bryły, leciał po linii stycznej i gi
nął w zaułku, nikł w bramie, ogarnięty przez 
litościwe objęcia, przez macierzyste łono 
muru. — Maszerujący dalej ściskali się kor
pusami ciał coraz szczelniej, coraz mocniej, 
coraz bardziej. Wsparli się ramiony i szu
kali podniety w ich dreszczu.

Bicie serc stało się jedno.
Pieśń o czerwonym sztandarze zlatywała 

z ich warg zdrętwiałych i rwała się raz 
wraz. Co ją ze zduszonej piersi wysiepali, 
jak obosieczny miecz —’ co wyrzucili strofę 
spomiędzy zwartych zębów, to się nagle 
rozsypała, jak lotny piach, w luźne wyrazy, 
w tony i dźwięki...

Na przodzie, o krok przed tłumem szedł 
oberwany szewc, w krótkich portkach, wy
gniecionych kolanami, wygniłych w kroku, w 
smokingu, na jedwabnej ongi podszewce,, 
spiętym na brzuchu agrafką, i w czerwo
nym szaliku na szyi. Pijacka jego twarz by
ła zsiniała, nos popielaty, oczy skostniałe.z 
zachwycenia. Śmiał się na cały głos chicho
tem, od którego słuchaczom kolana drżały, 
śmiał się nareszcie, śpiiał się raz szczerze, 
w zamian za całe swe sobacze życie. Wołał, 
wymachując zzieleniałym kapeluszem ku 
górnym piętrom, ku widzom z balkonów:

„Schodź, burżuaza, na dół! Pięknie do spa
ceru prosimy!"

Kobieta, idąca w środku i ręką podtrzy
mująca sztandar, miała na twarzy'wyraz 
spokoju, jasności, można by powiedzieć, wy
raz łaski. Widać było z daleka jej twarz 
głupią, natchnioną miłością. Podnosiła co
raz wyżej rękę i coraz wyżej, pewnie odru
chowo, podnosiła dziecko. A może nie, mo
że nie odruchowo! Może w tych minutach 
wiedziała, ' co czyni. Może je naumyślnie 
pokazywała światu podłemu. Piwniczne 
dziecko miało twarz posępną, bladoczarną, 
spojrzenie gniewne i groźne.

Czemuż je miała kryć?
Żeby się chowało w rynsztoku Ojczyz.ny? 

Żeby rosło wpośród czarnych ścian piwnicy, 
po których ciecze wilgoć wieczna? Zęby od
dychało kwaśnym, kapuścianym powietrzem 
i smrodem nocnych wspólnych legowisk? 
Żeby żyło bez powietrza, bez światła, bez 
strawy ludzkiej, w kącie, gdzie się tłoczy 
i morduje, zaraża chorobami i zbrodniami 
stado wdeptane w ziemię? Zęby jego świa
tem było podwórze, gdzie powietrze — to 
wapienny pył i zgniły kurz, a jedyny widok, 
to czarne cegły? Miała czekać, aż podrośnie 
i stanie się zeń młodociany włóczęga, ulicz
nik znający od maleńkości wszystką rozpu
stę wielkiego miasta i wszystkie jego tajem
nicze zbrodnie? Mialaż czekać, aż pocznie 
żebrać po chodnikach, którymi chodzą we
seli panowie i cudnie strojne panie? Mialaż 
patrzeć, jak go będą ścigać, łapać, trzymać 
w kryminałach, kuć w żelazo za jakieś nie 
znane jej zbrodnie? Miałaż czekać na chwi
lę, kiedy jedyną jego rozkoszą stanie się 
wódka i zarażona dziewka? Miałaż czekać, 
aż wyrośnie na nożowca lub pracownika, co

wysiepawszy cale ciało w fabrykach dla zys
ku panów, zamrze śmiercią spracowanego 
konia, z niewiadomej choroby, zgonem nędz
niejszym od bujnego zgonu nożowca? Któż 
wie? Może w onej chwili wzdychała, że wo
li go zanieść na krwawą ofiarę czystego cia
łem i duchem, istność nieskalaną, niezmaza- 
ną, świętość duszy swej, wykarmioną krwią 
spod serca-, własność jedyną na tym padole, 
dzieciątko jasne, zanim je świat odedrze od 
łona, pochwyci w szpony, strawi w szczę
kach swych wszechmocnych i rzuci jej pod 
nogi, jako łachman gnijący...

Zupełna pustka stała się w ulicy. Nagie 
ściany domów, zamknięte okna, zatrzaśnięte 
drzwi i nagi bruk.

Nagi bruk...
Z poprzecznego zaułka wyszedł niespo

dziewanie jakoby ruchomy odłam muru. 
Szynele koloru skostniałej ziemi, żółtawe 
baszłyki, niby skiby roli podoranej.

Na ten widok wyrwała się z pęt i wybu
chła pieśń. Stała się okrzykiem wolności, 
wydartym z głębiny ducha wielkiego ludu. 
Niby z otchłani leżąca strzała, której żeleźce 
dymi się jeszcze od krwi, padla w pustą uli
cę i w nastawiony połysk karabinów.

Popchnięty od ducha zachwytu, natchnio
ny posłannictwem tłum zrósł się w jedną 
bryłę. Stał się męstwem, które śmiercią po
gardza. Szedł niezachwiany, wyniosły, ślepy 
i głuchy, żywy pocisk, torujący drogi wol
ności.

R. 1906

•) Bozdział z książki pt. „Sen o szpadzie 1 sen 
o Chlebie",

rodową robotników, narodową i między
narodową jedność klasy robotniczej!

Niech żyje Światowa Federacja Związ
ków Zawodowych!

Niech żyje 1 Maja!

Studium Zaoczne 
przy PWSP w Łodzi

Studium Zaoczne przy Państwowej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Łodzi 
(Al. Kościuszki 21) z wydziałem matema
tyczno - fizycznym i przyrodniczo - geo
graficznym kształci czynnych nauczycieli, 
pragnących uzyskać pełne kwalifikacje do 
nauczania w szkołach średnich ogólno
kształcących i zawodowych.

Nauka trwa 4 lata i odbywa się syste
mem korespondencyjnym i bezpośrednim. 
Słuchacze otrzymują bezpłatnie skrypty 
i pomoce naukowe oraz zakwaterowania 
i wyżywienie w czasie pobytu w Łodzi.

Nauka bezpośrednia odbywa się w cza
sie sesji zimowej od 27 grudnia do 5 stycz
nia oraz w czasie sesji letniej od 2 lipca 
do 9 sierpnia. Ponadto słuchacze korzy
stają z pomocy dydaktycznej zorganizo-? 
wanej sieci punktów konsultacyjnych.

Dyplom ukończenia Studium Zaocznego 
daje pełne kwalifikacje do nauczania w 
11-letniej szkole.

Zapisy na rok 1952/53 trwają do dnia 20 
maja 1952 r., początek zajęć dnia 2 lipea 
1952 r.

Kandydaci składają podani® o przyjęcia 
na Studium drogą służbową przez wy
działy oświaty prez. rad narodowych za
łączając:

1) metrykę urodzenia, 2) życiorys, 3) 
świadectwo dojrzałości szkoły ogólno
kształcącej, liceum pedagogicznego lub 
innej szkoły równorzędnej, 4) dwie foto
grafie, 5) wyczerpującą opinię o pracy 
kandydata wystawioną przez jego wła
dze przełożone.
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Staranniej dobierać młodzież do zakładów kształcenia 
wychowawczyń przedszkoli

Młodzi nauczyciele — na Zlot!

Z chwilą wyjścia ustawy o Planie 6-let- 
nim wychowanie przedszkolne nabrało 
szczególnego znaczenia. Kobieta winna 
mieć pewność, że jej dziecko znajdzie peł
ną opiekę w przedszkolu w tym czasie, 
gdy ona pracuje; Nastąpił rozwój sieci 
przedszkoli. Dostosowano czas zajęć w 
przedszkolach do czasu pracy matek. W 
ślad za tym następuje rozbudowa sieci 
liceów wychowawczyń przedszkoli. Gdy 
w roku 1949 w seminariach wychowaw
czyń przedszkoli kształciło się 3350 uczen
nic, to w chwili obecnej mamy już w tych 
zakładach przeszło 9000 młodzieży.

Jednak co rok rekrutacja nie domaga. 
Nauczyciele i kierownicy szkół podstawo
wych, z których przede wszystkim skła
dają się komisje społeczno - pedagogicz
ne działające na terenie klas siódmych, nie 
zawsze doceniają rolę przedszkola w Pol
sce Ludowej i skierowują nieraz nieodpo
wiednią młodzież do zawodu wychowaw
czyń przedszkoli.

Dotąd panuje fałszywe mniemanie, że 
praca w przedszkolu polega jedynie na za
bawie z dziećmi 1 że temu zadaniu może 
sprostać każda dziewczyna. Pogląd ten 
jest wynikiem burżuazyjnych teorii, gło
szących swobodny, spontaniczny rozwój 
dziecka, sprowadzających rolę wycho
wawcy do minimum.

Inaczej sprawa przedstawia się w pe
dagogice socjalistycznej, która wskazuje 
na decydującą rolę wychowawcy w kształ
towaniu osobowości dziecka.

Praca w przedszkolu wymaga staranne
go przygotowania zawodowego. Tymcza
sem do liceów wychowawczyń przedszkoli 
kierowana jest młodzież słabo przygoto
wana w zakresie VII klas szkoły podsta
wowej.

Oto kilka przykładów opinii dyrekcji 
zakładów kształcenia wychowawczyń 
przedszkoli o akcji rekrutacyjnej.

„Uczennice przewąż-nie są kierowane na 
podstawie opinii zespołów pedagogicz
nych. Niestety zespoły te przysłały kan
dydatki z opiniami mniej więcej takiej 
treści:

„Mało zdolna i pilna, średnio inteligent
na, ale umie tańczyć i śpiewać — nadaje 
się do liceum wychowawczyń przedszko
li".

„Do liceum dla wychowawczyń przed
szkoli szkoły podstawowe kierują uczen
nice najsłabsze pod względem przygoto
wania naukowego, niezdolne, mało praco
wite. Zespoły społeczno - pedagogiczne o- 
piniują je jako element dobry, nadający 
się do tego typu szkoły".

„Kandydatki do klasy I miały w ub. ro
ku największe braki z matematyki. Więk
szość uczennic mimo ukończenia kl. VII 
szkoły podstawowej nie miała dobrze opa
nowanych podstawowych czterech dzia
łań. W czasie egzaminu okazało się także, 
że kandydatki nie mają ugruntowanych 
wiadomości z zakresu historii 1 nauki o 
Polsce łącznie z geografią".

Jak dalece nie rozumieją kierownicy 
szkół, czym należy się kierować przy ty
powaniu uczennic do liceum dla wycho
wawczyń przedszkoli, świadczą fakty, że 
przysyłają dziewczęta bez słucha muzycz
nego, zdarzają się również wypadki kie
rowania uczennic fizycznie upośledzo
nych. Tymczasem jednym z podstawowych 
wymagań jest właśnie dobry stan zdro
wia przyszłej wychowawczyni przedszko
la.

Młodzież zasugerowana opinią, że w li
ceum wychowawczyń przedszkoli jest „ła
twiej nie uczyć, się", zgłasza się do tych 
szkół, aby już po półroczu przenieść się 
gdzie indziej.

Analiza wyników nauczania w LWP za 
pierwsze półrocze 1951/52 wykazała, że 
tylko 66% młodzieży radzi sobie z mate
riałem programowym w stopniu zadowa
lającym. 34% stanowią uczennice nie na
dążające za klasą. Największy procent nie
dostatecznych notuje się w klasach pierw
szych. O czym to świadczy? Przede wszy
stkim o niewłaściwie przeprowadzonej re
krutacji do klas pierwszych LWP.

Zagadnienie rekrutacji wiąże się ściśle 
z zagadnieniem odsiewu ze szkół; zła re
krutacja wpływa na zwiększenie odsiewu.

W chwili gdy robotnik podejmują wciąż 
nowe zobowiązania, aby podnieść swą wy
dajność, nie wolno nam marnować ciężko 
zapracowanych pieniędzy. Zła rekrutacja 
1 spowodowany przez nią odsiew — to 
marnowanie grosza publicznego.

Kierując młodzież do LWP trzeb*  ta- 
formować, że nauka w tej szkole nie jest 
ani łatwiejsza, ani trudniejsza niż gdzie 
indziej, lecz wymaga zamiłowania do pra
cy z małymi dziećmi.

•) Fragmenty art. zamleszcz. w „Trybuni* 
Ludu" z dn. 7.IV.52 r.

Będziemy domagali się od rządów za
przestania wojen, które przynoszą śmierć 
dzieciom w Korei, Wietnamie i na Mala
jach.

Zażądamy od Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ zredukowania nadmiernych bu
dżetów wojennych i przeznaczenia uzy
skanych stąd środków na potrzeby dzie
ci. Potępimy straszliwe zbrodnie — ma
sowe mordowanie dzieci — i zażądamy 
zakazu broni atomowej, chemicznej i 
bakteriologicznej — broni masowej za
głady ludzi. Będziemy się domagali, by 
wszystkie kraje podpisały konwencję 
genewską z 1925 roku w sprawie zakazu 
broni bakteriologicznej. Będziemy pro
klamować prawo narodów kolonialnych 
do wyzwolenia spod ucisku.

Narody całego świata! Zacieśniajmy 
naszą braterską współpracę w imię 
przyszłości naszych dzieci!

Stworzymy wszędzie krajowe komite
ty w obronie dzieci i zwiększymy liczbę 
lokalnych komitetów w obronie dzieci.

Niech dzień 1 czerwca — Międzynaro
dowy Dzień w Obronie Dzieci ■— prze* 
kształci się w potężną manifestację po
koju, zaufania i braterstwa między na-t 
rodami całego świata'^

Dzieciom potrzebny jest pokój jak kwiatom słońce
(Wywiad z dyr. gen. Min.

1) Jaki przebieg miała Konferencja Wie
deńska w Obronie Dzieci?

Konferencja Wiedeńska, która obradowała 
w dniach 12 — 16 kwietnia br. zgromadzi
ła 600 delegatów z 64 krajów. W obradach 
plenarnych wysłuchaliśmy czterech refera
tów: „Co można zrobić dla dzieci w warun
kach pokoju" prof. Monod (Francja), „O 
zdrowiu dziecka" prof. Perrotti (Włochy), 
„O wychowaniu dziecka" Kilborn (Anglia), 
„O wpływie literatury, prasy, radia i sztuki 
na rozwój moralny i umysłowy dzieci i mło
dzieży" wygłoszony przez delegata Niemiec 
Zach. Nad wszystkimi referatami toczyła się 
bardzo ożywiona dyskusja, zabrały w niej 
głos 64 osoby.

2) Co stanowiło główny temat dyskusji 
na Konferencji?

Głównym tematem dyskusji była sytuacja 
dzieci w dziedzinie oświaty i opieki zdro
wotnej w poszczególnych krajach. Szcze
gólnie wstrząsające wrażenie zrobiły na 
mnie, jak zresztą i na wszystkich uczestni
kach Konferencji, wystąpienia delegatów 
krajów kolonialnych. Zacofanie i ciemnota, 
w której utrzymują imperialiści ludy kolo
nialne, wystąpiły jaskrawo w przemówieniu 
delegatów Południowej Afryki, Indii, Egi
ptu, Iranu, Iraku i wielu innych. Na przy
kład w Iraku analfabetyzm sięga 80 proc, w 
ośrodkach miejskich, dochodzi zaś aż do 38 
proc, na wsi. O stanie higieny ludności mó
wił delegat wyzyskiwanych przez stulecia 
Indii. Z powodu jaglicy, której nikt nie leczy 
w Indiach, jest ponad 2 miliony ślepych dzie
ci. nie mówiąc już o niezliczonych rzeszach 
dzieci chorych na jaglicę, którym ślepota 
grozi w przyszłości. Nielepsze jednak jest 
położenie dzieci w krajach zależnych lub 
okupowanych przez amerykańskich imperia
listów. Jaskrawym przykładem tego jest Ja
ponia, w której — jak mówiła delegatka Mat- 
sumoto — tylko w ubiegłym roku sprzedano 
300 tysięcy dzieci do pracy w fabrykach 
i u bogaczy wiejskich. W tej samej Japonii 
amerykańscy żołdacy zmuszają dzieci do 
krwiodawstwa na rzecz rannych żołnierzy 
ewakuowanych z Korei. Nigdy nie zapomnę 
wstrząsającego wrażenia, jakie wywarło wy
stąpienie delegatki męczeńskiej Grecji, mło
dej nauczycielki, która odczytała wstrząsa
jący list dzieci greckich zamkniętych w wię
zieniu monarcho - faszystów. Prosiły one zza 
krat więziennych naród grecki o przebacze
nie, że podpisały po nieludzkich katuszach 
wymuszoną deklarację lojalności. Dzieci te 
w liście piszą, że ofiarną swą walką o wy
zwolenie Grecji postarają się zasłużyć na re
habilitację. Mimo różnych języków, w któ
rych przemawiali delegaci krajów kolonial
nych, mimo że reprezentowali oni często 
różne światopoglądy, jedno powtarzało się 
stale w ich przemówieniach: stwierdzenie 
strasznej sytuacji .dzieci w ich ojczyźnie 
i ciężkie oskarżenie imperialistów i ich po
lityki zbrojeń jako źródła nędzy, kalectwa 
i ciemnoty bezbronnych dzieci.

3) Czy w dyskusji zabierali głos przed
stawiciele krajów walczących o wyzwolenie 
z pęt imperializmu?

Tak jest. Szczególnie upamiętniły mi 
dwa wystąpienia — delegacji koreańskiej 
i delagacji walczącego Vietnamu. Delegacja 
koreańska zapoznała uczestników Konferen
cji ze straszliwymi skutkami wojny zabor
czej prowadzonej przez imperialistów, któ-

Kwestia zainteresowań młodzieży w 
wielu wypadkach nie jest brana pod uwa
gę przy kierowaniu do liceum.

Nawet nauczyciele liceów pedagogicz
nych, zdawałoby się bardziej świadomi 
roli wychowania przedszkolnego, popeł
niają ten sam błąd, selekcjonując mło
dzież zgłaszającą się do liceów pedagogi
cznych w ten sposób, że wybierają lepiej 
przygotowaną do zakładów kształcenia 
nauczycieli, a słabszą, która nie znalazła 

Oświaty F. Bieleckim — delegatem na Międzynarodową Konferencję w Obronie Dzieci)
rej ofiarą padło 300 tysięcy dzieci koreań
skich. Opowiedziała jednak także o wielkiej 
trosce, jaką rząd Kim Ir-sena otacza sieroty 
po poległych, o stałym rozwoju oświaty i kul
tury w Republice Koreańskiej, którego nie 
są w stanie zahamować ani barbarzyńskie 
naloty, ani zbrodnicze zastosowanie broni 
bakteriologicznej. Delegacja Vietnamu za
poznała zebranych z barbarzyńskimi meto
dami imperialistów francuskich, którzy usi
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łują zdławić sprawiedliwą walkę narodów 
Vietnamu o swe wyzwolenie. Na wyzwolo
nej od imperialistów ziemi rząd Ho Chin- 
mina zakłada sieć szkół i żłobków, nie zna
ne przedtem w Yietnamie stacje opieki nad 
matką i dzieckiem. Z tym wystąpieniem w 
pamięci mej łączy się wzruszająca scena so
lidarności międzynarodowej. Oto, gdy de
legatka vietnamska stwierdziła, że brutalni 
żołdacy pa-lący wsie Vietnamu i zabijający 
dzieci vietnamskie nie są przedstawicielami' 
prawdziwej Francji, obecna na sali delega
cja francuska powstała i urządziła owację 
mówczyni, którą podjęli wszyscy zebrani.

4) A jak w świetle dyskusji przedstawia 
się sytuacja dzieci w krajach imperialistycz
nych?

Delegaci krajów kapitalistycznych jedno
myślnie wskazywali na nieprzytomny wyś
cig zbrojeń, który pochłania lwią część do
chodu narodowego (np. w USA 76 proc.), 
powoduje automatycznie kurczenie się kre
dytów na oświatę, kulturę i opiekę lekarską. 
Psychoza wojenna podtrzymywana świado
mie przez podżegaczy wojennych za pomocą 
„comics", filmów i książek powoduje strasz
liwą demoralizację młodzieży w krajach 
zmarshallizowanych. Delegacja amerykań
ska przedstawiała fakty świadczące o sze
rzącej się w USA pladze handlu narkotyka
mi wśród młodzieży. Z dnia na dzień rośnie 
liczba młodocianych przestępców na lawie 
oskarżonych, którzy w zeznaniach powołują 
się na wzory spotykane w brukowych „co
mics", jak też w gangsterskich filmach pro- 

miejsca w tych’ szkołach, odsyłają do li
ceów wychowawczyń przedszkoli.

Zjawisko to zachodzi szczególnie tam, 
gdzie liceum wychowawczyń przedszkoli 
mieści się w tym samym gmachu, co li
ceum pedagogiczne.

Czas już z tym skończyć. Wyciągając 
wnioski z dotychczasowych błędów, trze
ba przystąpić do starannej, wnikliwej re
krutacji do zakładów kształcenia kadr 
pedagogicznych dla przedszkoli.

K. S.

dukcji hollywoodzkiej. Delegaci krajów ka
pitalistycznych wykazywali jaskrawy roz- 
dźwięk między ustawodawstwem, które for
malnie głosi powszechność nauczania, a pra
ktyką, w której wstęp do szkół ograniczony 
jest możliwościami materialnymi rodziców 
ucznia. Powszechność nauczania istnieje tyl
ko na papierze. Ogromna większość dzieci 
nie kończy nawet szkoły podstawowej, zmu
szona od wczesnych lat do pracy zarobko

wej. Poważny wpływ na ciężki los dziecka 
ma upośledzenie kobiet, które, za równą pra
cę z mężczyznami,. nie otrzymują równego 
wynagrodzenia,

5) Czy na Konferencji poruszano sytuację 
dzieci w ZSRR i w krajach demokracji lu
dowej?

Profesor Monod z Francji w swoim refe
racie przeciwstawi! sytuacji dziecka w kra
jach kapitalistycznych i kolonialnych wspa
niale osiągnięcia Związku Radzieckiego jak 
i krajów demokracji ludowej w dziedzinie 
oświaty i kultury. Przedstawiciele krajów 
kolonialnych często podkreślali, że ZSRR 
stworzył nowy, nie znany w świecie impe
rialistycznym typ współżycia narodów, opie
rający się na poszanowaniu odrębności kul
turalnej, uznaniu praw do rozwoju swej 
narodowej kultury, nawet u najmniejszych 
narodów. Przewodnicząca delegacji radziec
kiej ob. Parfionowa wskazała, że konsekwen
tna polityka pokojowa ZSRR i krajów demo
kracji ludowej prowadzi do stałego, rozwo
ju sieci placówek opieki nad matką i dziec
kiem, żłobków, przedszkoli i szkół wszel
kiego typu. Rośnie stale poziom zdrowotny 
i kulturalny najszerszych mas społeczeń
stwa.

6) Jakie tematy znajdowały się w cen
trum uwagi Komisji Oświatowej Konferen
cji?

Komisja Oświatowa opracowała wnioski 
dotyczące rozwoju systemu oświaty, a więc 
znacznego wzmożenia budowy szkól, rozbu
dowy powszechności nauczania, zapewnie

Ogólnokrajowy Zlot Młodzieży Polskiej 
stanie się wielką manifestacją polityczną 
pokolenia, któremu sądzone jest budować 
i utrwalać socjalizm, któremu sądzone jest 
żyć w ustroju nieznającym wyzysku i nę-
dzy. Zlot ten stanie się nie tylko manife
stacją, lecz wielkim przeglądem postawy 
ideologicznej oraz twórczych sił naszej 
młodzieży z fabryk, zakładów pracy, z ro
li i szkół.

Dlatego ostatni kwartał nauki szkolnej 
powinien szeroko uwzględniać problemy 
Wielkiego Zlotu. Akcent Zlotu powinien 
wybijać się w całokształcie pracy wycho
wawczej, w całym procesie nauczania, w 
ostatnim wysiłku podniesienia, wyników 
nauczania w każdej szkole 1 każdej kla
sie. Ositatni kwartał nauki — to wielka 

nia demokratycznej 1 pokojowej treści nau
czania, usunięcia z systemu oświaty wszel
kiej dyskryminacji rasowej, wyznaniowej i 
narodowościowej. W pracach tej komisji a- 
ktywny udział brała delegacja polska, której 
przewodniczącym byl prof. dr Tomaszew
ski. Postulował on konieczność rozbudowy 
systemu stypendialnego jako warunku re
alizacji powszechności nauczania na szcze
blu średnim, rozbudowy prac pozalekcyj
nych i pozaszkolnych, wszczęcia akcji pe- 
dagogizacji rodziców, jak też rozbudowy 
akcji wćzasów letnich dla dzieci i młodzie
ży. Wszystkie postulaty delegacji polskiej 
zostały uwzględnione we wnioskach Komi
sji Oświatowej.

7) Jakie wnioski można wyciągnąć dla 
naszej pracy nauczycielskiej z przebiegu 
obrad Konferencji Wiedeńskiej?

Konferencja Wiedeńska udowodniła nie
zbicie, że pierwszą ofiarą polityki zbrojeń 
jest dziecko, które ponosi często śmiertelne 
ofiary na skutek ograniczenia kredytów na 
oświatę i zdrowotność jeszcze na długo 
przed wszczęciem działań wojennych. Kon
ferencja wykazała także na przykładzie 
ZSRR i krajów demokracji ludowej, że pod
stawowym warunkiem szczęścia dzieci jest 
konsekwentnie realizowana polityka pokojo
wa i sprawiedliwy ustrój społeczny. Konfe
rencja wykaz-ala, że w obronie dziecka moż.- 
na i należy zorganizować szeroki ruch w 
skali światowej wszystkich ludzi dobrej wo
li, którym drogie jest życie i szczęście dziec
ka.

Obecnie stoi przed naszymi szkołami za
danie przeniesienia wniosków i uchwal Kon
ferencji na swój teren jak też właściwego 
zorganizowania obchodu Międzynarodowe
go Dnia Dziecka w dniu 1 czerwca br. Mą 
on się stać przeglądem naszych osiągnięć w 
dziedzinie opieki nad dzieckiem, ma być wy
razem wielkiej troski, jaką nasza . Partia 
i Rząd otaczają dziecko w Polsce Ludowej. 
Obchód ten winien zmobilizować nas do dal
szej, niestrudzonej walki o pokój, który jest 
niezbędny dla naszych dzieci jak słońce dla 
kwiatów,

wywiad przeprowadzi!
” MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Co winni czytać
1. A. Lanota — „O Stachu, krowie, szkole 

i traktorze", wyd. „Nasza Księgarnia'', r. 1951, 
str. 39.

Książeczka napisana żywo 1 interesująco, z 
licznymi ilustracjami pomoże omówić z naj
młodszymi dziećmi (kl. I — II) zagadnienie 
uspółdzielczenia wsi.

2. W. Osiejewa — „Czarodziejskie słowo", 
wyd. „Książka i Wiedza”, r. 1951, str. 20.

Jedna z najcenniejszych pozycji dla klas 
I — II.

3. S. Michałków — ,.W Muzeum Lenina", 
wyd. „Nasza Księgarnia”, r. 1951, str. 30.

Ładnie ilustrowana książka zapozna dzieci 
z życiem Lenina i nauczy go kochać. Nadaje 
się ona dla kl. III — IV.

4. A. Czakowski — „U nas już poranek", 
wyd. „Książka i Wiedza”, r. 1951, str. 314.

Powieść o kombinacie rybnym na Sachalinie. 
Zgrany kolektyw wkłada cały wysiłek, by mi
mo ciężkich warunków w okresie II wojny 
światowej wykonać plan połowu. Dla młodzie
ży klas licealnych.

mobilizacja przedzlotowa najlepszych 1 
najszlachetniejszych wysiłków naszej 
młodzieży i naszego nauczycielstwa. Ka$- 
dy z nas, nauczycieli polskich, bez wzglę
du na specjalność przedmiotową, bęz
względu na to, którą klasę prowadzi, jest 
współodpowiedzialny za poziom, powagę 
i wielkość Zlotu.

Szczególna rola przypada młodej kad
rze nauczycielskiej. Jest ona bowiem naj
silniej związana z ZMP — jest ona naj
bliższa duchem, wiekiem i ideą milionom 
młodzieży polskiej. Każdy nauczyciel- 
zetempowiec, jak i nie związany z organi
zacją młodzieżową, powinien stawić się 
w tym gorącym okresie do dyspozycji 
ZMP. Każdy młody nauczyciel powinien 
poświęcić maksimum swego czasu i swych 
wysiłków na pracę nad najlepszym przy
gotowaniem Zlotu. Każda szkoła, każda 
klasa, bez względu na to, czy weźmie bez
pośredni udział w Zlocie, powinna uczy
nić wszystko, aby w dniach Wielkiego 
Zlotu młodzież jej brała udział w tym 
wielkim święcie. Przed młodym nauczy
cielem stoją przeto poważne zadania. Po
winien on w swej szkole być głównym 
motorem prac przygotowawczych do Zlo- 
tu, brać żywy udział w pracach przygoto- 
wawczych w skali powiatu i gminy, za-< 
równo w komisjach eliminacyjnych jak 
i w pracach organizacyjnych w przygokw 
waniu zespołów artystycznych itd.

Jednak na tym nie kończy się rola mło*  
dego nauczycielstwa w Zlocie. Chodzi o to, 
aby w wielkiej manifestacji młodzieżowej 
młodzi nauczyciele wzięli udział bezpo
średni. Chodzi o to, aby pokazać narodo-i 
wi polskiemu imponującą kadrę młodego 
nauczycielstwa, która w specjalnych eki-t 
pach nauczycielskich przemaszeruje ulw 
cami Warszawy. Dlatego też uczestniczą
cy w Zlocie młodzi nauczyciele powinni 
wystąpić zespołowo, z bogatym repertua
rem pomysłów, by pokazać swą żywą więź 
z młodzieżą polską, by pokazać żywą więź 
młodego pedagoga z uczącymi się w szko
łach i pracującymi w zakładach pracy,. 
Okręgowe zespoły nauczycielskie powin
ny pokazać, ilu spośród młodych nauczy
cieli brało udział w ostatniej fazie walki 
z analfabetyzmem, ilu pracowało na kur
sach dokształcających, brało udział w pra
cy społecznej w organizacjach masowych, 
klubach sportowych itp. Słowem, należy 
zadokumentować pierwszy dorobek spo
łeczny młodej'kadry nauczycielskiej. Za
rząd Główny Związku Zawodowego Nau
czycielstwa Polskiego z okazji Zlotu zor
ganizuje specjalne spotkania z młodymi 
nauczycielami.

Prezydia zarządów okręgowych i powia
towych ZNP powinny natychmiast nawią
zać żywy kontakt z odnośnymi zarządami 
ZMP w celu ustawienia pracy młodego 
nauczyciela i jego bezpośredniego udzia
łu w Zlocie.

Wierzymy, źe młody nauczyciel w tej 
wielkiej akcji zda chlubnie swój egzamin 
społeczny. .

nasi uczniowie?
5. J. Dąbrowski — „Awantura w 1 cm 3 po

wietrza" — wyd. M. O. N., r. 1951, str. 94.
Zbiór szkiców popularnonaukowych o naj

nowszych osiągnięciach nauki i techniki ra
dzieckiej. Dla młodzieży od kl. VIII.

6. Sz. Jeleński — „Lilavati", wyd. P.Z.W.S.^ 
r. 1951, str. 370.

Książka zawiera szereg gier i tzw. ciekawo
stek matematycznych. Dla młodzieży ‘klas star
szych.

7. W. Lcbiediew — „Opowiadania o Miczu
rinie", wyd. „Nasza Księgarnia”, r. 1951, str. 66.

Książka w sposób popularny na poziomie czy
telnika od kl. V zaznajamia z pracami i życiem 
Miczurina i Łysenki.

8. Robotniczy zespól literacki „Budujemy"— 
„Na Starówce", wyd. „Książka i Wiedza”, r. 
1951, str. 118.

Sześć opowiadań o odbudowie Starego Mia
sta w Warszawie pomagających realizować za
gadnienia programowe, np. udział młodzieży 
w realizacji Planu 6-letniego (kl. VII) i socja
listyczne metody pracy (kl. VIII).

Wanda Wasilewska

W imię dziecka*)
To był czteroletni złotowłosy chłopczyk, 

g okrągłą, różową buzią, z niebieskimi o- 
czyma. Nalot trwał już drugą dobę. Na 
maleńkie miasteczko sypały się bez przer
wy setki bomb. Nieustannie było słychać 
złowrogi huk samolotów, ziemia wzdryga- 
ła się ciężkim, głębokim stękaniem wybu
chów.

I nagle chłopczyk westchnął. Głęboko, 
boleśnie,' jak wzdychają tylko dorośli. I 
jak dorosły powiedział poważnie, z namy
słem:

— Ach, żeby już nareszcie upadła na nas 
bomba, żebyśmy się nie męczyli dłużej...

Widziałam dzieci zabite, poszarpane wy
buchem, zamordowane uderzeniem główki 
o węgieł domu — ale zawsze zdaje mi się, 
że straszniejsze od tego były słowa złoto
włosego czterolatka.

Można całym sercem współczuć niedoli 
dorosłych. Można płonąć z gniewu, wi
dząc ich, krzywdy i nieszczęścia. Ale jak 
może odpowiedzieć człowiek na krzywdy 
i nieszczęścia tych najmniejszych, bez
bronnych, które zostały zrodzone dla 
szczęścia i każdy ich uśmiech daje szczę
ście? Zostały zrodzone dla szczęścia, a 
przyszło im poznać samo dno niedoli, po
patrzeć dziecięcymi oczyma w okrutne, 
zwierzęce oblicze wojny...

Poznałam się w Pradze z kobietą z Viet- 
namu. Siedziałyśmy razem w hotelowym 
hallu, a kiedy na chwilę musiała odejść, 
zostawiła mi pod opiekę swoją maleńką 
dziewczynkę.

Miniaturowe, kruche stworzonko o po
łowę chyba mniejsze od naszych dzieci w 
tym samym wieku.

— Wszystkie nasze dzieci są takie — 
mówi mi miniaturowa kobietka, także po
dobna do kwiatu i motyla. A mnie chwy
ta za gardło, dławi takie wzruszenie, źe 
nie mogę nic odpowiedzieć.

Bo przecież wiem, jak umierają dzieci 
W yietnamie. Wiem? Nie, nieprawda. Te

go nie można wiedzieć, tego nie można so
bie wyobrazić.

„26 stycznia 47 roku francuski oddział 
napad! na wieś Nchat - Tan w okolicy 
Hanoi, żołnierze złapali pięcioro dzieci, 
które nie zdążyły się ukryć, odprowadzili 
na podwórze, oblali benzyną i obrócili w 
żywe pochodnie".

„26 stycznia 48 roku w Lankę, wsi pro
wincji Waszyn, żołnierze rozpruli bagne
tami brzuchy czworga dzieci, dwoje rzuci
li w ogień, pięcioro powiesili na ścianie".

Vietnamskie dzieci... Ale przecież nie 
tylko vietnamskie! Umierają codziennie, 
od dwu lat prawie straszną śmiercią, u- 
mierają urocze koreańskie dzieci.

Przed kilku laty widzieliśmy zbrodnia
rzy, którzy przed sądem narodów odpo
wiadali za zbrodnie przeciw ludzkości. Ale 
zbrodnia przeciw ludzkości dokonuje się 
co dzień na naszych oczach. Krzyczą, mó
wią o niej, kołaczą do sumienia świata ję
ki koreańskich dzieci palonych żywcem, 
zakłuwanych bagnetem, topionych w rze
kach, mordowanych w najdzikszy, najwy
myślniejszy sposób.

I mordowanych tylko za to, że są dzieć
mi ludzi, którzy nie chcą oddać swej oj
czyzny na łup obcych napastników, za to 
tylko — że w przyszłości, kiedy wyrosną, 
mogłyby zapytać, co zrobiono z ich matką 
i ojcem.

Rzucali w ogień, przebijali bagnetami, 
topili w rzece maleńkie, bezbronne stwo
rzenia ludzie dorośli, silni, uzbrojeni. Lu
dzie, którzy sami także, może być, mają 
dzieci.

Trudno o tym myśleć. Instynktownie 
broni się człowiek przeciw tym obrazem. 
Ale nie wolno o tym nie myśleć, ale nie 
wolno o tym nie mówić, jeśli nie chce się 
stanąć w jednym szeregu z tymi, którzy są 
sprawcami mordów i przestępstw.

Trzeba o tym mówić, póki każda matka 
na ziemi nie zrozumie, że każde ginące 
dziecko, jakiekolwiek byłoby jego imię, 

jest jej dzieckiem — i taki może być los 
i jej dziecka. Każde ginące, rzucane w 
ogień, wieszane, rozstrzeliwane, jest jej 
dzieckiem — i jej dziecko może być tak 
samo wieszane, topione i przebijane bag
netem. Że jeśli dorośli nie znajdą w sobie 
dosyć rozumu, woli i siły, żeby przeciw
stawić się wojnie — o żadnym dziecku na 
świecie nie można będzie powiedzieć, że 
jest ono bezpieczne.

Męczeństwo dziecka nie ogranicza się 
do tych miejsc, gdzie już toczy się wojna. 
Ofiarami wojny stają się dzieci -wszędzie 
tam, gdzie podżegacze wojenni przygoto
wują się gorączkowo do nowej rzezi, wszę
dzie tam, gdzie rządy dławią swój lud, 
który nie chce być mięsem armatnim. Je
szcze nie padają bomby, jeszcze nie grzmią 
tanki, ale już każdy tank i każda bomba 
pochłania dziecięce życia.

Trzysta osiemdziesiąt tysięcy sierot gre
ckich — to straszliwe oskarżenie rządów 
terroru i śmierci. Ale choroby, głód, bez
domność — to brzemię, które pada nie 
tylko na sieroty. Dziewięćset tysięcy gre
ckich dzieci wymaga natychmiastowej po
mocy. Los bezdomnych, umierających na 
gruźlicę, sprzedawanych przez własne 
matki jest jeszcze lżejszy niż los piętna
stu tysięcy dzieci zamkniętych w więzie
niach i obozach koncentracyjnych. Ci 
„przestępcy", z których duża część nie 
wyszła jeszcze z wieku niemowlęcego, 
dzielą z dorosłymi wszystkie okropności 
strasznych greckich więzień.

Ale przecież Grecja nie znajduje się w 
tym wojennym wyścigu nędzy i ciemno
ty na pierwszym miejscu. Pobiła ją Hi
szpania. Franco oddaje na cele wojenne 
75 procent budżetu swojego kraju.

„Setki dzieci żyją z rodzicami w piwni
cach, ziemiankach, kosmate, brudne dzie
ci ryją w skrzyniach na śmiecie razem ze 
zwierzętami domowymi, walcząc z nimi 
o wyrzucone, resztki".

I patrzę na dzieci Moskwy.
Idzie po ulicy dwoje — najwidoczniej 

ojciec i córeczka. Ojciec w waciaku, w 
starej już barankowej czapce, w przyni- 
szczonych butach. A dziewczynka w no
wiutkim szafirowym płaszczyku, w fu
trzanej kapuzie, na nogach białe śniegow
ce.

Na skwerze bawią się dzieci. Biegają, 
krzyczą. Dorośli przechodzą ostrożnie, że
by nie potrącić, nie przeszkodzić w zaba
wie. Uśmiechają się przyjaźnie.

Strasznie pomyśleć, ile musiały przejść, 
ile okropności zobaczyć, ile przeżyć w la
tach wojny te ufne, radosne, wesołe dzie
ci radzieckie.

I one wierzą, wierzą dzieci Związku 
Radzieckiego, wierzą dzieci Polski Ludo
wej, wierzą dzieci całego świata, że zro
bimy wszystko, by im oszczędzić, by nie 
musiały więcej patrzeć na okropności 
wojny.

A przecież nie tylko my kochamy swo
je dzieci. Związek Radziecki daje im wię

Do mężczyzn i kobiet całego świata 
(Fragmenty apelu Międzynarodowej Konferencji w Obronie Dzieci)

Uczestnicy Międzynarodowej Konfe
rencji Obronie Dzieci, która zakoń
czyła swe obrady dnia 16 bm., uchwa
lili jednomyślnie apel do mężczyzn i 
kobiet całego świata. Apel stwierdza m. 
in.:

„Dziesiątki milionów dzieci — najcen
niejszy skarb całej ludzkości — są dzi
siaj ofiarą głodu, ciemnoty, strachu i 
śmierci. Tysiące rodziców w Japonii i 
Syrii muszą z nędzy sprzedawać swe 
dzieci, W wielu krajach, wbrew istnie
jącym ustawom, dzieci zmuszone są od 
najmłodszych lat zarabiać na życie. W 
całej Afryce, w Ameryce Łacińskiej, w 
znacznej części Azji — w krajach po
siadających olbrzymie bogactwa natu
ralne. — miliony dzieci są pozbawione 
chleba, dachu nad głową i opieki; prze
szło po.tową. z nich umiera, nie osiągając 
2 — 3 lat: W 1952 r. połowa dzieci w 
wieku szkolnym nie umie pisać ani czy
tać".

„Z przerażeniem wysłuchaliśmy spra
wozdań delegacji koreańskiej i chiń
skiej, które oskarżały wojska amery
kańskie o stosowanie broni bakteriolo
gicznej przeciwko narodom Korei i 
Chin. Wiemy, że rząd USA nie ratyfi
kował dotychczas międzynarodowej 

cej, niż może dać jakikolwiek kraj swoje
mu dziecku. Ale miłość matki jest wszę
dzie jednaka — na całej ziemi. W imię 
tych, które najbardziej kochamy. W imię 
tych, dla których pracujemy. V7 imię tych, 
dla których przyszłości ginęli najlepsi sy- 

I nowie swoich krajów — jakże wzywać, 
jakże tłumaczyć, jakże błagać — walczcie 
z wojną!

W imię palonych, tępionych dzieci Viet- 
namu i Korei. W imię więzionych grec
kich, umierających na ulicy hiszpańskich, 
w imię wszystkich dzieci świata — brońcie 
swoich dzieci. W imię własnych dzieci — 
brońcie wszystkich dzieci świata, słonecz
nego uśmiechu, który nam daje życie.

------------------------ O ------------------------  

konwencji genewskiej z 1925 roku, za
kazującej wojny bakteriologicznej, oraz 
że władze amerykańskie otwarcie przy
znały, iż wydały znaczne sumy na przy
gotowanie broni bakteriologicznej.

Jeśli cała ludzkość nie zjednoczy się i 
nie przeszkodzi temu, aby historia na
szych czasów pisana była krwią naszych 
dzieci, straszliwy los dzieci Korei i Chin 
może stać się jutro udziałem, naszych 
dzieci i waszych dzieci, mężczyźni i ko
biety, do których zwracamy się.

Ziemia jest dostatecznie bogata, aby 
wykarmić dzieci całego świata. Nauka 
i technika jest w stanie zabezpieczyć 
wszystkim dzieciom szczęśliwe życie. I 
są kraje, w których, pomimo straszli
wych zniszczeń dokonanych podczas o- 
statniej wojny, stworzono dla dzieci 
warunki pełnego rozwoju i zapewniono 
im szczęśliwą przyszłość".

„Oddamy wszystkie nasze siły — 
stwierdza w zakończeniu Apel — by za
bezpieczyć dzieciom całego świata pra
wo do życia, zdrowia oraz intelektual
nego i moralnego rozwoju.

Oddamy wszystkie nasze siły sprawie 
przywrócenia i utrwalenia, pokoju mię
dzy narodami, by uratować nasze dzie
ci*.

Bo jeśli przyjdzie wojna — winni bę
dziemy wszyscy. Że nie umieliśmy, nie po
trafiliśmy jej zapobiec, że 'nasze serca 
kochały zbyt słabo. Że nasza wola nie na
pięła się tak, jak tego było trzeba. Że 
naSz rozum nie pracował należycie, że na
sza miłość nie była dość silna. Że nie u- 
miałyśmy mądrze, tak jak trzeba, kochać 
własnych dzieci — bo gdyby tak było, ko
chałybyśmy dostatecznie wszystkie dzie
ci świata i własnym ciałem, własną krwią 
położyłybyśmy tamę groźnej nawałnicy.



Mr IT GŁOS NAUCZYCIELSKI

Upowszechniamy doświadczenia
Nauczyciele powiatu radomskiego współdziałają 

w kampanii siewów wiosennych

Przeglcjd wydotizen W
mieazynaioacwych I

fer-g-................. , .... . -

Przygotowania do wiosennej akcji siew
nej na terenie powiatu radomskiego rozpo
częto już w końcu lutego.

W pracach tych czynny udział brali rów- 
nięż nauczyciele. Nauczyciele poszczególnych 
gmin odbyli narady robocze, na których 
podzielono się prącą. Każdy otrzymał 1 — 2 
gromad, w których miał zbadać stan zasie
wów ozimych, stopień przygotowania rol
ników do prac wiosennych, zaopatrzenie w 
liąrno i nawozy.

Nauczyciele gminy Rogów odbyli taką na
radę już w końcu lutego. Kol. Wiktor Bu- 
łiakiewicz, kier. szk. w Jastrzębiu, niezależ
nie od opieki nad gromadą Jastrząb, podjął 
się zbadać stan przygotowań do akcji siew
nej Gminnej Spółdzielni ZSCh i miejscowe
go SOM, zwłaszcza zapasy nawozów 
sztucznych i stan maszyn i narzędzi rolni
czych.

W początkach marca napłynęły do gmin 
sprawozdania od nauczycieli i aktywu spo
łecznego o stanie przygotowań w groma
dach. Ujawnione dzięki temu braki i niedo
ciągnięcia w przygotowaniach do akcji 
siewnej w poszczególnych gromadach były 
systematycznie usuwane.

W gminię Rogów wyłoniła się konieczność 
zlikwidowania znacznej ilości odłogów. Do
datkową trudność stanowił poważny od
pływ siły roboczej z terenu tej gminy do 
Bowobudującego się w okolicy obiektu 
przemysłowego. Wyłoniono specjalną komi
sję, która zarejestrowała wszystkie odłogi i 
opracowała plan ich likwidacji. Tam gdzie 
byli właściciele gruntów, sprawa ograńczala 
»ię do dostarczenia ziarna, jeśli go nie po- 
siadali, lub udzielenia innej pomocy. Tam 
gdzie właściciela nie było lub nie mógł on 
lam obsiać ziemi, przydzielano ją do obsia
nia zespołowo paru gospodarzom lub całej 
gromadzie. Ziemię, która nie nadawała się do 
uprawy, postanowiono zalesić. Dużą pomoc 
okazały tu dzieci szkolne, które na lekcjach 
zajęć praktycznych lub w czasie wolnym od 
nauki sadziły pod opieką wychowawców i 
służby leśnej sadzonki otrzymane z pobli
skiego nadleśnictwa. Tym sposobem odłogi 
W tej gminie zostały zlikwidowane.

W gminie Gębarzów nauczyciele już w 
styczniu i' lutym zachęcali rolników do sto
łowania selekcjonowanego ziarna do sie
wów wiosennych. W marcu układano plan 
rozdziału nawozów sztucznych na gromady 
i poszczególnych gospodarzy. Nauczyciele 
czynnie współuczestniczyli w układaniu 
tych planów.

W gminie Kowala plan wiosennej akcji 
siewnej na zebraniu ' aktywu gminnego re-

„Nowa Szkota44
(marzec — kwiecień)

Numer „Nowej Szkoły" (marzec —‘ kwiecień, 
1952 r.) zawiera następujące pozycje: „U yod- 
Btąw wychowania nowego człowieka w Polsce 
Ludowej4* (przemówienia, artykuły i listy Pre
zydenta RP Bolesława Bieruta na temat nau
ki, Oświaty' i kultury), „Prawo do nauki4* — 
Kazimierza Mariańskiego, „Klasowy 1 histo
ryczny charakter pojęcia partiotyzmu**  — W. 
Szczerby, „Pedagogiczna działalność Stanisła
wą Staszica — B. Suchodolskiego, „Podsta
wowy zadania w zakresie kontroli przygoto
wań i przebiegu egzaminów w szkołach44 — 
A. N. Kirsanowa i J. A. Kudinowa, „O niektó
rych założeniach nauki Pawłowa o wyższej 
działalności nerwowej i o ich znaczeniu dla 
dydaktyki**  — w. Okonia. W dziale „Z do
świadczeń szkól i nauczycieli" znajdziemy ar
tykuł pt. „Wychowanie w duchu socjalistycz
nego stosunku do pracy4* — Cz. Mościckiego, 
W dziale „Z prac j doświadczeń administracji 
oświatowej" wy drukowano art. pt. „Metoda 
omawiania lekcji szkolnej4* — E. Smajdora 
1 „Konferencje pohospitacyjne kierownika 
szkoły4* — A. Zajączkowskiego, w dziale „Re
cenzje" — „O radzieckim patriotyzmie4* — R. 
Radwiłowicza, „Prehistoria intelektu**  — M. 
Wojtonisa — oprać, przez W. Okonia, w dzia
le „Bibliografia" — „Patriotyzm i wychowa
nie patriotyczne4* — oprać, przez F. KOrniszew- 
akiego. W numerze znajdujemy takie sprawo
zdania i bogaty dział „Kroniki" („Sesja nau
kowa poświęcona zagadnieniom Konstytucji** — 
M. Pęcherskiego, „Wiek Oświecenia w Pol
sce" — Ł. Kurdybacby, „Konferencję w spra
wie filmu szkoliiego44 — E. Flemińga itd.).
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Książki, które pomogą nauczycielowi 
przygotować uczniów do egzaminów

W myśl zasad pedagogiki socjalistycznej 
egząminy końcowe i promocyjne są ważną 
częścią składową pracy dydaktyczno-wy- 
ehowaczej szkoły jako jej końcowy etap. 
W tym odpowiedzialnym akcie kontroli i oce
ny prący szkoły i ucznia nauczyciel odgry
wa kierowniczą rolę, podobnie jak w całym 
procesie nauczania.

Wprowadzone w roku bieżącym po raz 
pierwszy egzaminy ukończenia szkoły pod
stawowej oraz egzaminy promocyjne w li
ceach ogólnokształcących i pedagogicznych 
łtawiają przed szkołą i nauczycielstwem po
ważne zadania.

Aby móc dobrze spełnić obowiązki zwią
zane z egzaminami, trzeba sięgnąć do lite
ratury pedagogicznej omawiającej te zagad
nienia.

Podstawowym źródłem informacji będzie 
tu szczegółowe i wyczerpujące studium pe
dagoga radzieckiego J. Picrowskiego, wy 
dane w r. 1950 w przekładzie polskim przez 
„Naszą Księgarnię", pt. „Egzaminy w szko
le radzieckiej".

Najwięcej materiału informacyjnego znaj
dzie nauczyciel w rozdziale III („Zadania 
egzaminów i ich znaczenie pedagogiczne") 
oraz w rozdziale IV („Nasz system egzami
nacyjny"). W tym ostatnim omówiono bar
dzo szczegółowo następujące zagadnienia: 
1) przeprowadzenie wśród uczniów i rodz.i- 
eów pracy uświadamiającej i wychowawczej 
w celu wyrobienia u nich właściwego sto
sunku do egzaminów, jako do‘środka poma
gającego w walce o wyniki nauczania. 2) zor
ganizowanie planowych konsultacji z ucz
niami w zakresie przedmiotów egzaminacyj
nych, 3) racjonalne zorganizowanie pracy

ferował kol. Ludwik Baryłko, kier. szk. w 
Kowali. Nauczyciele tej gminy przenieśli na
stępnie na poszczególne gromady wytyczne 
w sprawie wiosennej kampanii siewnej. 
Szczególną uwagę poświęcili oni zachęca
niu rolników do kontraktowania uprawy ro
ślin przemysłowych, opracowaniu planu 
pracy sąsiedzkiej i właściwemu rozprowa
dzeniu nawozów sztucznych.

Niezależnie od pracy w środowisku nau
czyciele wykorzystywali lekcję szkolne dla 
należytego omówienia zadań i znaczenia 
terminowego i sprawnego przeprowadzenia 
siewów wiosennych. Drogą wypracować 
pisemnych na lekcjach języka polskiego, 
przez włączenie tematów związanych z pra
cami wiosennymi w rolnictwie do zadań z 
matematyki i innych przedmiotów, kol. 
Stanisław Maj z Rudy Wielkiej, kol. Roman 
Szymczyk z Błoni*,  kol. Stanisław Kapral 
z Bieszkowa Dolnego i wielu innych osiągnę
li dobre wyniki. Udało im się zachęcić rol
ników do stosowania kwalifikowanego ziar
na siewnego, dó używania sięwników i kon
traktowania upraw lnu, konopi i rzepaku.

Również 1 drużyny harcerskie nie pozo

Z efczeił szkołą radiłeckiel

Powtarzanie przerobionego materiału 
z literatury

W okresie poprzedzającym egzaminy 
końcowe i promocyjne szczególnego zna
czenia nabiera powtórzenie materiału 
programowego przerobionego przez ucz
niów w ubiegłych latach. S'zkoła radziec
ka opracowała rozmaite formy powtarza
nia przerobionego materiału ze wszyst
kich przedmiotów. Niżej podajemy przy
kład rozwiązania tego problemu przez na
uczycielką literatury rosyjskiej w swier- 
dłowskiej średniej szkole żeńskiej — B. 
Burmakinę, która zamieściła na ten temat 
artykuł w 27 numerze „Uczitiąlskiej ga- 
zjety" z dnia 2 kwietnia br.

Powtórzenie przerobionego materiąłu 
— stwierdza autorka — jest jednym ze 
środków gwarantujących gruntowne opa
nowanie programu naukowego przez ucz
niów. Powtarzanie nabiera szczególnego 
znaczenia w ostatniej klasie, w której u- 
czniowie obowiązani są zdać egzamin z 
materiału przerobionego i w kilku kla
sach poprzednich.

Niektórzy nauczyciele posługują się 
przy powtarzaniu przerobionego materia
łu jedynie metodą analogii. Inni planują 
systematycznie powtórkę obok przera
biania bieżącego materiału. Są i tacy, 
którzy traktują powtarzanie jako samo
dzielną pracę domową ucznia, uzupełnia
jąc ją specjalnymi konsultacjami.

Burmakina stoi na stanowisku, że tylko 
przez Zastosowanie wszystkich tych form 
powtarzania można osiągnąć dobre wyni
ki.

W ostatniej klasie szkoły średniej Bur- 
makina stawia sobie za cel zebranie wszy
stkich wiadomości z literatury zdobytych 
przez uczniów w klasach wyższych i uło
żenie ich W harmonijny system wiedzy. 
Powtarzanie materiału prowadzi ona sy
stematycznie od początku roku szkolnego, 
poświęcając na to jedną z czterech godzin 
tygodniowo przeznaczonych na nauczanie 
literatury. Burmakina nie ogranicza się 
wyłącznie do systematycznego powtarza
nia tematów z. uprzednich klas, lecz po
sługuje się ponadto metodą analogii. Na 
przykład przerabianie tematu „Rewolu
cyjny romantyzm Gorkiego" poprzedza o- 
na powtórzeniem tematu „Romantyzm 
XIX wieku"; przy temacie „Realizm so
cjalistyczny Gorkiego" nawiązuje do te
matu „Realizm krytyczny klasyków ro
syjskich".

Przerabiając w ostatniej klasie współ
czesną literaturę Burmakina wraca stale 
do zagadnień z literatury XIX wieku — 
znanych młodzieży z ubiegłych lat. Zmu- 

samodzielnej ucznia w domu w okresie 
przygotowywania się do egzaminów, 4) przy
gotowanie niezbędnych urządzeń szkolnych 
i pomocy naukowych potrzebnych przy egza
minach, 5) przygotowanie się nauczycieli- 
egzaminatorów i nauczycieli - asystentów 
do egzaminów, 6) opracowanie szczegóło
wego rozkładu egzaminów i podział uczniów 
na grupy egzaminacyjne.

Wskazówki metodyczne dotyczące sposo
bu układania pytań do egzaminów ustnych 
zawarte są w rozdziale VI („Egzaminy"), 
omawiającym metodykę egzaminów pisem
nych i ustnych,

Ciekawa i bogata w materiał informacyj
ny, oparty o doświadczenia szkoły radziec
kiej, książka Porowskiego nić zawiera je
dnak wskazówek co do sposobu utrwala
nia materiału przed egzaminami. Szereg 
wskazówek z tej dziedziny znajdziemy w 
pracy L Nowikowa pt. „Organizacja pracy 
dydaktyczno - wychowawczej w szkole" 
(sir. 140 — „Utrwalanie materiału"). O tym, 
jak niektóre szkoły polskie rozwiązują w 
praktyce problem powtarzania materiału 
przedegzaminacyjnego, informuje nas ar
tykuł J. Lisicy pt. „Powtarzanie przerobio
nego materiału warunkiem pomyślnych egza
minów" („Glos Nauczycielski" nr 14).

Do należytego przygotowania uczniów do 
egzaminu pomoże również nauczycielowi 
bardzo cenna praca prof. A. Smirnowa pt. 
„Utrwalanie wiadomości" („Szkoła począt
kowa", „Nasza Księgarnia", 1952 r., str. 
171 - 185).

Wyniki egzaminów będą zależały w du
żym stopniu od tego, czy potrafimy dobrze 
zdać sobie sprawę z braków naszej pracy 

stały bierne w tej akcji. Przewodnicy har
cerscy, jak kol. Henryk Podkowa z Wolano
wa, Juliusz Stefański z Jeżowej Woli i Józef 
Swat z Szydłowca, systematycznie omawia
li sprawy związane z siewem wiosennym 
na zbiórkach zastępów i ogniw. Drużyna 
harcerska w Wolanowie wydala specjalną 
gazetkę ścienną poświęconą wiosennym 
pracom rolnika w polu.

Ludność gromady Wrzos w gminie Przy
tyk nie doceniała znaczenia korzystania z 
maszyn i narzędzi rolniczych POM. Mło
dzież harcerska pod kierunkiem kol. Edwar
da Wasiela przełamywała te uprzedzenia, 
namawiając swoich rodziców do wypoży
czenia sięwników i traktorów z pobliskiego 
POM do wiosennych siewów.

Drużyna harcerska w Jeżowej Woli nie 
ograniczyła się tylko do omawiania na 
swych zbiórkach prac wiosennych na roli, 
ale widząc trudności, jakie musiał pokony
wać majątek PGR w okresie siewów, zgło
siła gotowość przepracowania w każdym ty
godniu pp 10 godzin roboczych po nauce 
Szkolnej. Od paru tygodni młodzi harcerze 
pomagają pracownikom PGR. Sadzą karto

sza to uczniów do systematycznego przy
pominania sobie starego materiału, do za
stanawiania się nad problematyką histo
rii literatury, przygotowuje do analizy 
ideologicznej utworu, do analizy języka 
i stylu dzieł literackich.

Nawiązywanie do literatury ubiegłego 
stulecia pomaga uczniom głębiej zrozu
mieć proces rozwojowy literatury współ
czesnej, łączność jej z rozwojem ruchu re
wolucyjnego i wyzwoleńczego narodu ro
syjskiego, związek, jaki zachodzi pomię
dzy literaturą radziecką a postępowymi 
tradycjami literatury XIX wieku.

„Przygotowując się do lekcji za każdym 
razem dokładnie obmyślam, co i jak pow
tórzyć — mówi Burmakina. — Niektóre 
tematy polecam uczniom przypomnieć so
bie samodzielnie według książek i kon
spektów. IV takich wypadkach uczniowie 
otrzymują przejrzysty plan powtórzenia 
danego tematu, co w znacznej mierze u- 
łatwia im zadanie. Na przykład do samo
dzielnego powtórzenia tematu „Motywy 
liryki Puszkina" podałam taki plan: oce
na liryki Puszkina przez krytyka literac
kiego Bielińskiego; główne motywy liryki 
Puszkina; charakterystyka liryki politycz
nej. Każdy z tych punktów rozbudowałam 
dodatkowymi pytaniami".

Szersze tematy Burmakina powtarza w 
klasie, przeprowadzając lekcje o charak
terze uogólniającym. Takie lekcje wyma
gają gruntownego przygotowania nauczy
ciela. Przed rozpoczęciem lekcji Burma
kina pisze na tablicy jej plan, co pomaga 
uczniom w robieniu notatek. Oto kilka te
matów lekcji uogólniających: „Etapy roz
wojowe realizmu krytycznego", „Znacze
nie Puszkina dla rozwoju literatury ro
syjskiej", „Estetyka krytyków literackich 
— Bielińskiego, Dobrolubowa i Czerny- 
szewskiego", „Światowe znaczenie kla
sycznej literatury rosyjskiej", „Postępowe 
czasopiśmiennictwo XIX wieku", „Postać 
pozytywnego bohatera w rosyjskiej lite
raturze klasycznej", „Patriotyczny cha
rakter rosyjskiej literatury klasycznej", 
„Realizm socjalistyczny — zasadnicza me
toda radzieckiej literatury", „Zagadnienie 
prący w literaturze radzieckiej", „Litera
tura radziecka w walce o pokój" itp.

Uczniowie — stwierdza Burmakina — 
bardzo lubią takie lekcje, gdyż dają im one 
możność szerszego i głębszego przeanali
zowania poznanych uprzednio utworów, 
a przede wszystkim pomagają w usyste
matyzowaniu i uogólnieniu przerobionego 
materiału. Lekcje takie muszą odznaczać 

szkolnej, z luk w wiadomościach uczniów 
i typowych błędów przez nich popełnianych, 
aby te luki wypełnić, a błędy naprawić. Do
kładne przestudiowanie wyników badań 
przeprowadzanych przez Ministerstwo 
Oświaty w roku 1950 i 1951 dopomoże nam 
w tej pracy. W publikacji pt. „Badanie wy
ników nauczania w szkołach ogólnokształ
cących" („Nasza Księgarnia", Warszawa, 
1951) dużo materiału z tego zakresu zawie
rają: artykuł wstępny dra W. Okonia, arty
kuły o wynikach nauczania w klasie VII z 
języka polskiego, matematyki i nauki o Pol
sce i świecie współczesnym oraz w klasie 
IX — z języka polskiego i matematyki, 
a także ąrtykuły omawiające typowe błędy 
ortograficzne, interpunkcyjne i językowo■ 
'stylistyczne w wypracowaniach uczniów 
klasy VII i klasy IX.

Publikacja o wynikach nauczania w roku 
szkolnym 1950/51 jest obecnie w druku. Nie
które jednak artykuły umieszczone w tej pu
blikacji bądź też fragmenty tycli artykułów 
ukazały się w czasopismach przedmioto
wych. O wynikach nauczania z fizyki w kla
sie VII pisze P. Halfter w nrze 1 i 2 „Fizyki 
i Chemii", z matematyki — M. Chmielew
ska - Daniłowicz w lirze 2 „Matematyki". 
Analizę wypracowań egzaminacyjnych ucz
niów klasy VII z zakresu języka polskiego 
przeprowadza Kiibin. a wypracowań z klasy 
X — W. Czerniewski w nrze 3 „Polonistyki".

Prócz podanych pozycji można znaleźć 
liczne artykuły n. i. egzaminów w następu
jących czasopismach radzieckich: „Matiema- 
tika", Litieratura w szkole", „Russkij jazyk", 
„Uczitielskaj*  gazjeta", „Slemj*  1 »zkoł* “. 

fle, sadzonki kapusty' i wykonują wiele in
nych prac, które nie przerastają ich sił, 
zwalniając tym samym wiele rąk roboczych 
do innych zajęć i ułatwiając wykonanie pil
nych prac w tegorocznej kampanii siewnej.

Dzięki czynnej postawie całego społeczeń
stwa powiatu radomskiego, a w tej liczbie 
także dzięki dużemu udziałowi nauczycieli, 
tegoroczna akcja siewna — choć rozpoczęta 
była późno — jest już w tej chwili prawie 
na ukończeniu.

Nauczyciele powiatu radomskiego nie za
mierzają jednak przerwać swego udziału w 
walce o wysokie urodzaje. Już dziś opra
cowują oni wraz z służbą rolną i całym spo
łeczeństwem plan walki z chwastami.

Szeroki udział nauczycieli tego powiatu w 
tegorocznej trudnej kampanii siewnej świad
czy o należytym zrozumieniu wagi i znacze
nia walki o pomyślny przebieg siewów wio
sennych, walki o pełną realizację zadań na
szego rolnictwa jako niezbędnego warunku 
dla pomyślnego wykonania narodowego pla
nu gospodarczego.

H. DĄBROWICZ

się wysokim poziomem ideowo - politycz
nym, przejrzystością i konsekwencją lo
giczną.

Przy powtarzaniu przerobionego mate
riału Burmakina zastosowuje specjalny 
sposób odpytywania; poleca ona uczniowi 
naświetlić jedno lub dwa najbardziej za
sadnicze zagadnienia z całego tematu, co 
umożliwia jej zorientowanie się w stop
niu opanowania całego tematu przez ucz
nia.

Nieraz nauczycielka stosuje i taką me
todę: centralnym momentem lekcji w kl. 
X (tj. ostatniej) staje się wyiJrścowanie 
którejś z uczennic klasy VIII lub IX na 
powtórzony aktualnie temat (Burmakina 
przechowuje najlepsze wypracowania). Na 
przykład po odczytaniu wypracowania pt. 
„Niekrasow jako poeta demokracji rewo
lucyjnej" nauczycielka zadała klasie na
stępujące pytania: „Czy temat został 
przez autorkę wypracowania właściwie 
ujęty? Czy został wszechstronnie naświe
tlony? Które tezy zostały najpełniej roz
winięte? Które zagadnienia wymagają u- 
zupełnienia? Które części wypracowania 
budzą zastrzeżenia?"

Za analizę przeczytanego wypracowania 
Burmakina stawia uczennicom ocenę jak 
za każdą inną odpowiedź.

W drugim półroczu uczennice piszą wy
pracowania syntetyczne, np. „Typy chło
pów w utworach klasyków rosyjskich", 
„Postacie pozytywnych bohaterów w li
teraturze XIX wieku". Takie wypracowa
nia dają możność zorientowania się w o- 
gólnym rozwoju uczniów, w ich znajomoś
ci zjawisk literackich rozmaitych epok, w 
tym, jak wnioskują, uogólniają i zesta
wiają zjawiska literackie.

„Jedną z form powtarzania — kończy 
Burmakina — jest zorganizowanie pro
blemowej wystawy literackiej zawierają
cej gazetki literackie oraz biuletyny wy
dane przez samą młodzież, a także cie
kawsze wypracowania uczniowskie".

Opracowała IRENA BIELSKA

ZMP — trzon kolektywu klasowego
(z praktyki Szkoły Ogólnokształcącej nr 3 we Wrocławiu)

Dzięki starannej opiece wychowawczej kol. 
K. Szymanowicza, który nie szczędzi wysił
ków w walce o dobre postępy swych uczniów, 
ki. VIIIa stanowi w obecnej chwili dobry 
kolektyw i ma poważne osiągnięcia w swej 
pracy. W pracy tej na czoło wysunęli się zet
empowcy. Na swoicli zebraniach systematycz
nie omawiają oni postępy kolegów w nau
ce oraz ich zachowanie. Przyczyny ocen nie
dostatecznych są wszechstronnie badane, 
środki zaradcze wspólnie omawiane. Na na
stępnych zebraniach środki te poddawane są 
analizie w celu, sprawdzenia ich jakości 
i ewentualnego ulepszenia. Codziennie przed 
apelem porannym zetempowcy sprawdzają 
frekwencję i spóźnienia notują na specjal
nych tablicach. Sprawa ta jest także przed
miotem zebrań ZMP i każdy spóźniony uczeń 
musi krytycznie ocenić swój stosunek do dy
scypliny pracy.

Ożywioną działalność w walce o coraz 
lepszy poziom klasy przejawia także samo
rząd szkolny. Jednym z tematów obrad ko
lektywu klasowego są zawsze zaniedbania i 
osiągnięcia poszczególnych uczniów or az ca
łej klasy. Omawiający tę sprawę zetempo- 
wiec, członek rady klasowej, uświadamia ko
legom, że osobiste ich osiągnięcia wiążą się z 
interesami Polski Ludowej potrzebującej kadr 
dobrze przygotowanych do praktycznej dzia
łalności. Omawianie postępów uczniów od
bywa się w prosty sposób. Np. uczeń J. K. 
i uczennica Z. M. otrzymali niedostateczne 
oceny z matematyki. Zebrani spytali każdego 
z nich, co mogli jeszcze zrobić, a czego nie 
uczynili, by jednak nie otrzymać, złych ocen. 
Ponieważ w zebraniu zawsze biorą udział 
nauczyciele uczący w kl. VIII, rodzice i dy
rektor Szkoły, młodzież otrzymuje od nich 
wskazówki dla polepszenia swej pracy. Na 
skutek interwencji kolektywu uczniowskie
go uczennica Z. M. uzyskała w domu lepsze 
warunki pracy.

Rada klasowa mocno też postawiła spra
wę ściągania i podpowiadania, uświadamia
jąc młodzieży szkodliwość tych objawów. 
Dzięki temu prawie znikły te przyzwycza
jenia. Niezależnie od tych dwóch form wal
ki o dobre oceny, wyznaczony przez koło 
klasowe zetempowiec natychmiast informu
je wychowawcę o złych notach, które otrzy
mali jego koledzy. Zetempowcy otoczyli sta
ranną opieką 3 kolegów posiadających oceny 
niedostateczne, chcąc, by klasa uzyskała 
100% promocję.

IV AJWAŻNIEJSZYM zagadnieniem 
■“•' politycznym Europy, decydują
cym o losach pokoju i wojnie, jest 
sprawa narodu niemieckiego. Niem
cy rozbite, Niemcy pod imperialisty
czną okupacją, przekształcane w ba
zę agresywnej wojny, to nieustanna 
groźba dla pokoju świata. Ostatnio 
rząd Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej oraz Komitet. Centralny 
Socjalistycznej Partii Jedności Nie
miec zwróciły się do narodu niemie
ckiego z wezwaniem o wzmożenie 
walki na rzecz zjednoczenia kraju. 
Obie odezwy wskazują, że w chwili 
obecnej powstała sytuacja nad wyraz 
poważna dla narodu niemieckiego. 
Figurant imperialistów amerykań
skich — Adenauer zapowiedział przy
spieszenie podpisania tzw. układu ge
neralnego z okupantami, który prze
dłużyłby na czas nieograniczony oku
pację Niemiec oraz utrudniłby ich 
zjednoczenie.

Komitet Centralny SED wezwał 
robotników komunistów, socjalde
mokratów, członków chrześcijańskich 
związków zawodowych oraz bezpar
tyjnych robotników do zorganizowa
nia strajku generalnego przeciwko 
ogólnemu układowi. Wezwanie to 
wywarło tym większe wrażenie w ca
łych Niemczech, że rzuciła je przodu
jąca partia narodu niemieckiego, kie
rowniczy ośrodek walki narodu nie
mieckiego o realizację jego narodo
wych celów. Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec obchodziła 21 kwie
tnia br. 6-lecie swojego istnienia. D 
lat temu nastąpiło w radzieckiej stre
fie okupacyjnej połączenie Socjalde
mokratycznej Partii Niemiec z Ko
munistyczną Partią Niemiec. Od tego 
czasu Socjalistyczna Partia Jedności 
Niemiec prowadzi naród niemiecki do 
walki przeciw imperialistycznej tyra
nii o zjednoczenie i o pokój.

Tymczasem imperialiści anglo - »- 
merykańscy dokładają wszelkich Wy
siłków, by pozyskać sobie życzliwość 
narodu niemieckiego, a przede wszy
stkim pozyskać młodzież niemiecką. 
Traktują oni młodzież niemiecką je
dynie jako mięso armątnid, sprawę 
niemiecką zaś — jako narzędzie w 
przygotowaniach wojennych. Jednak 
wbrew ich nadziejom opinia publicz
na Niemiec jednomyślnie niemal żą
da przyspieszenia pokojowego zjed
noczenia Niemiec. Reakcyjny dzien
nik angielski, reprezentujący wielką 
finansjerę brytyjską, „Times" skarży 
się w jednym zę swych artykułów 
wstępnych na „podminowaną opinię 
publiczną w Niemczech". Sytuacją 
ta — jak stwierdza „Times" — unie
możliwia imperialistom odrzucenie 
propozycji radzieckich w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami.

By opanować wzrost antyimperi*-  
listycznych nastrojów w Niemczech, 
rząd brytyjski na amerykański roz
kaz udzielił tzw. gwarancji wojsko
wych dla członków „armii europej
skiej". Deklaracja rządu brytyjskiego 
wyraża gotowość zbrojnego poparcia 
państw uczestniczących w „europej
skiej wspólnocie obronnej", czyli a- 
gresywnym spisku tworzonym przez 
amerykańskich imperialistów, w ra
zie zbrojnego konfliktu. Jak podkre
śla prasa paryska, jest to pierwszy 
w dziejach Wielkiej Brytanii wypa
dek zawarcia sojuszu wojskowego z 
Niemcami. Polityka amerykańska 
sprawiła, że w Europie zachodniej 
przyznano militarystom i hitlerow

Organizacja ZMP poświęca wiele uwagi 
politycznemu kształceniu uczniów, urządza 
jąc co tydzień szeroką dyskusję na temat 
bieżących wydarzeń w kraju i za granicą. Do 
dyskusji wciągani są wszyscy uczniowie. 
Tym, którzy początkowo nie zabierali głosu, 
przewodniczący stawia! pytania: jaki*  jest 
twoje zdanie w tej sprawie, czy dobrze po-, 
stąpiono i dlaczego, co o tym myślisz itd. 
Dzięki temu młodzież uważniej czyta prasę 
i uaktywniła się politycznie.

Na zebraniach samorządu omawiany jest 
regulamin uczniowski i jego realizacja. Ucz-

Pomagamy uczniom 
w wyborze szkół 

zawodowych
Zbliża sią koniec roku szkolnego, co

raz częściej młodzież będzie się zwracać 
do nauczycieli z prośbą o poradą w ivy- 
borze zawodu. Aby pomóc kolegom w 
tej dziedzinie, zamieszczamy pierwszą 
informacje o szkole kuźniczej w Ustro
niu. Prosimy kolegów pracujących w 
mniej znanych typach szkół zawodo
wych o nadsyłanie podobnych notatek 
informacyjnych.
W Ustroniu, w powiecie cieszyńskim, 

znajduje się jedyna na tćrenife Polski 
szkoła kuźnicza o typie 4-Ietniego tech
nikum i 2-letniej zasadniczej szkoły za
wodowej. Ukończenie 4-letniego techni
kum zapewnia stopień technika w prze
myśle metalowo - hutniczym, a 2-letnia 
zasadnicza szkoła zawodowa kształci w 
dziale ślusarskim, tokarskim, frezerskim i 
kuźniczym, dając stopień wykwalifikowa
nego pracownika. Warunkiem przyjęcia 
jest, ukończenie 14 roku życia i 7 klas 
szkoły podstawowej. Do wyżej wymienio
nych szkół przyjmuje się również dziew
częta. Przy szkole istnieje internat dla 
młodzieży żeńskiej i męskiej zapewniają
cy odpowiednie warunki mieszkaniowe i 
aprowizacyjne. Prócz tego młodzież otrzy
muje stypendium w wysokości do 200 zł 
miesięcznie.

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji 
Technikum Mechaniczno _ kuźniczego w 
Ustroniu k. Cieszyna, ul. 1 Maja 12. 

com z Trizonii rolę amerykańskiego! 
partnera nr 1.

By jeszcze bardziej podkreślić czo
łową rolę militarystów niemieckich 
w amerykańskich planach, rząd USA, 
według doniesień amerykańskiej a- 
gencji prasowej „United Press", od
mówi żądaniu rządu francuskiego u- 
dzielenia formalnej.gwarancji na wy
padek wystąpienia Niemiec Zachod
nich z armii europejskiej. W ten spo
sób daje się wolne ręce hitlerowcom 
z Bonn, w razie gdyby zechcieli roz
prawiać się ze swoimi zachodnio-eu
ropejskimi „przyjaciółmi".

Walka o zjednoczenie demokraty
cznych Niemiec jest jednym z naj
ważniejszych odcinków walki o po
kój. Uwydatniło się to w hasłach KC 
WKP(b) na 1 Maja 1952 r. Jedno z 
nich brzmi:

„Pozdrowienia demokratycznym 
siłom Niemiec, walczącym przeciwko 
zbrodniczym planom przekształcenia 
Niemiec Zachodnich w bazę agresji 
imperialistycznej w Europie!

O jednolite, niezawisłe, demokra
tyczne, miłujące pokój państwo nie
mieckie!"
1VARÓD tunlski stoi dziś w ogniu
' ciężkiej i trudnej walki o niepo

dległość swojego kraju. Bestialstwa 
kolonizatorów francuskich nie zła
mały woli oporu patriotów Tunisu. 
Wprawdzie udało się kolonizatorom 
francuskim po kilkutygodniowych 
staraniach utworzyć marionetkowy 
rząd'. Mimo to jednak sytuacja w Tu-! 
niśie nie odprężyła się ani o jotę. U- 
roczystość objęcia premierostwa przea 
marionetkę francuską — Bakusza — 
odbyła się w asyście wielu tysięcy 
francuskich policjantów i żołnierzy 
w pełnym uzbrojeniu. Przed rezyden
cją „premiera" Bakusza odbywają się 
niemal dzień w dzień wielkie demon
stracje. Trwa akcja sabotażowa w fa

brykach i portach oraz powszechny 
strajk kupców.

W Radzie Bezpieczeństwa Organi- 
zącji Narodów Zjednoczonych dele
gacja amerykańska wraz z delegację 
francuską uniemożliwiły rozpatrzenie 
skargi tuniskiej w sprawie okru
cieństw kolonizatorów francuskich. 
Storpędowano w ten sposób próbę 
grupy państw azjatyckich i arabskich 
poruszenia tej kwestii na forum mię
dzynarodowym. Wstrzymanie się od 
głosu delegatów amerykańskich, któ
rzy w ten sposób utrącili interwencję 
w sprawie Tunisu, dowiodło raz je
szcze, żę imperializm amerykański 
wszędzie, gdzie toczy się bój o wol
ność i niezależność narodów kolonial
nych przeciw ciemiężycielom, staje 
niezmiennie po stronie okupantów.

Walka o niezależność narodu tunl- 
•kiego jest jednym z fragmentów 
światowej walki o pokój. Tunis jak 
i Maroko mają służyć w planach a- 
merykańskich za bazy wyjściowe a- 
merykańskich bombowców. Walka 
narodów kolonialnych krzyżuje pla
ny podżegaczy wojennych. Hasła KC 
WKP(b) wyrażają na czołowych miej
scach pozdrowienia dla wszystkich 
ludzi dobrej woli na całym świecie, 
którzy walczą o pokój. Czytamy w 
nich:

„Ludzie pracy wszystkich krajów! 
Pokój będzie utrzymany i utrwalony, 
jeśli narody ujmą sprawę utrzymania 
pokoju w swe ręce i będą broniły jej 
do końca! Umacniajcie jedność naro
dów w walce o pokój, pomnażajcie i 
zwierajcie szeregi obrońców pokoju 1“

M. PREJS

niowie Wykazują na konkretnych’ przykła*  
dach, w jakim stopniu wypełniają poszczę*  
gólne punkty, jakie mają osiągnięcia i za*  
niedbania. Kolektyw dajć wskazówki, radyj 
podkreśla właściwe postępowanie poszczę*  
gólńych uczniów.

Kolo klasowe ZMP coraz więcej docenią 
wychowawcze znaczenie gazetek ściennych^ 
zwracając szczególną uwagę, by obrazowały 
osiągnięcia Polski Ludowej i kolektywu kia*  
Sowego świadomego swego udziału w nowo*  
budującym się życiu społeczeństwa. Wszy*  
scy uczniowie, zależnie od, swych zaintere*  
sowań, biorą udział, w ich wykonywaniu. Je*  
dni dostarczają materiału z poszczególnych 
dziedzin życia, drudzy, ozdabiają, wreszcie 
inni redagują krótkie artykuły.

Korespondentami są wszyscy uczniowi^ 
W dziale „Zycie klasy" znajdują się cieką*  
we obrazki ilustrujące życie kolektywu, a 
m. in. i samokrytyczna ocena niewłaściwego 
postępowania.

Dumą klasy jest zetempowski zespól ta*  
neczny, deklamatorów i recytatorów, który 
przy pomocy wychowawcy i nauczycielki 
WF organizuje od czasu do czasu wieczory 
literackie dla catej szkoły i rodziców. W pra*  
cy klasowego koła ZMP, mimo pewnych jesz*  
cze niedociągnięć, ważne jćst to, że syste- 
matycznie podnosi się świadomość uczniów 
w wńlc4 o wyższy poziom nauki, świadomość 
ich przyszłych zadań w społeczeństwie bu*  
dująćym socjalizm. j

IRENA HERNIKOWA*  I
-J
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Zaprzestać 
„punktomanii**

W numerze S „Głosu Nauczyciel
skiego" t br. zamieściliśmy artykuł 
pt. ,.W sprawie, współzawodnictwa w 
szkole", w którym udowodniliśmy, że. 
„mechaniczne przeniesienie współ
zawodnictwa z dziedziny przemysłu 
lub budownictwa do pracy dydakty
cznej nie daje dobrych wyników" i że 
współzawodnictwo ’ prowadzi nie
uchronnie do sztucznego podwyższa
nia oeen.

Jednocześnie zwróciliśmy uwagę na 
to, że współzawodnictwo w dziedzi
nach pracy szkolnej dającej się do
kładnie wymierzyć, jak nfl. w walc*  
e frekwencję, o przy gotowanie bazy

T i~ i

SYSTEM »UNKTOVAMI> , 
TOSLICSWE K1NWMCJI MlWtMWMIKł 
~ wwśi i rwcY stoeecęttw

materialnej askeły, w pemney udzie
lanej słabszym uczniom itp., jest po
żądane. W numerze 4 „Głosu Nauczy
cielskiego" krytykowaliśmy również 
biurokrację w wychowaniu polegają
cą na wydawaniu uczniom bloczków 
ra zdobycie odpowiedniej ilości pun
któw w nauce, zachowaniu oraz wy
konywaniu prac społecznych.

I dlatego dziwi nas, dlaczego nie
którzy koledzy dalej stosują w swej 
prąc? te błędne i szkodliwe metody, 
dlaczego dalej tracą energię i czas na 
komponowanie wymyślnych syste
mów punktowania, zamiast stosować 
wypróbowane i niezawodne środki 
oddziaływania wychowawczego, jak 
indywidualne podejście do ucznia, o- 
eena postępów i zachowania kolegi 
przez kolektyw uczniowski, wpływ 
organizacji młodzieżowej itp.

Niektórych nauczycieli opanowała 
istna mania punktowania, która 
przesłania im żywego człowieka i 
prowadzi do biurokratycznego, bez
dusznego traktowania ucznia.

Do jakich absurdów doprowadzić 
może system punktowania, dowodzą 
listy nadsyłane w tej sprawie de Re
dakcji.

W jednym r. nich kol. M. K. z li
ceum pedagogicznego w L. przesyła 
opracowany przez siebie regulamin 
współzawodnictwa, które doprowa
dzić ma Ao wytypowania przodują- 
c.ęgo ucznia w nauce lub w pracy spn- 
fteznej za pomocą skomplikowanej 
skali punktąw.

Przytaczamy ten projekt:
' Regulamin typowania. przodują

cych i wyróżnionych w nauce oraz w 
nauce i pracy społecznej.

1. Wprowadza się dwa wyróżnie
nia' w nauce oraz w nauce i pracy 
tpołecznej.

2. Przodującym te nauce jest 
uczeń, który ma największą liczbę 
punktów w klasie, pozostali ucznio
wie, którzy przekraczają ustalone 
minimum punktów, są wyróżnieni w 
nauce.

3 Przodującym w nauce i pracy 
społecznej jest uczeń, który ma naj
większą liczbę punktów, spośród ucz
niów klasy pracujących społecznie 
inni pracujący społecznie, którzy 
przekraczają ustalone minimum 
punktów, są wyróżnieni w nauce i 
pracy społecznej.

4. Wykaz minimum punktów do 
wyróżnienia w nauce ustala się:

Kl. la - 59 pkt. kl. Ib - 47 pkt', 
lla,c,d — 59 pkt. IIb — 71 pkt, Ilia, 
b.c — 71 pkt. lUa.b.e — 63 pkt. Do 
obliczeń nie wlicza się ocen z muzy
ki, a wlicza się sprawowanie.

5. lako minimum punktów do u y- 
różntenia w nauce t pracy społecz
nej ustala się:, la — 64 pkt, Ib — 52 
pkt, lla.b.c — 64 pkt, l/h — 76 pkt, 
llla.b.c — 76 pkt. IVadkc — 68 pkt.

6. Wyróżnionym w mu.ee oraz w 
nauce i pracy społecznej może być li
czeń, który nie ma ocen niedosta
tecznych.

7. 7.a pracę społeczną dolicza się 
od 1 do 10 pkt.
Przypatrzmy się bliżej temu regu

laminowi. Wprowadza on niczym nie 
uzasadniony, mechaniczny podział 
uczniów na wyróżnionych w nauce i 
uczniów wyróżnionych w nauce i pra- 
ey społecznej.

W regulaminie wprowadzono rów
nież sztuczny podział na wyróżnio
nych" i „przodujących" opierając się 
tylko na ilości zdobytych punktów. 
Przy czym pozostaje dla nas tajem
nicą, dlaczego np. dl? klasy la wy
starczy do wyróżnienia w nauce zdo
bycie 59 punktów, a dla Ib — 47 
pkt? Wystawienie oceny na podsta
wie punktów polega na mechanicz
nym rachunku, a nie na ocenie wy
siłków żywego człowieka. Wprowa
dzanie nowych sztucznych i niepew
nych kryteriów, zamiast istniejącej 
czterostopniowej skali ocen, jest szko
dliwe i prowadzi do bezużytecznej 
straty czasu.

„System punktowy" należy odrzu
cić jeszcze i dlatego, że zamiast głę
bokiej pracy wychowawczej w celu 
wytworzenia u uczniów świadomej 
dyscypliny i socjalistycznego stosun
ku do nauki, pracy spj«ecznej i życia 
w kolektywie, rodzi on demoralizu
jącą ucznia pogoń za punktami, roz
budza niezdrowy indywidualizm, 
chęć osobistego sukcesu „błyszcze
nia", wybicia się bez uwzględnienia 
potrzeb kolektywu. „System punkto
wy" godzi więc w podstawowe ogni
wo pracy wychowawczej, w kolek
tyw klasowy, może doprowadzić do 
podważenia jego spoistości przez roz
budzenie i kultywowanie egoistycz
nych ambicji uczniów.

Rośnie liczba kursów języka rosyjskiego
Język rosyjski jest nam szczególnie bli

ski, gdyż jest językiem narodu, który 
przyniósł nam wyzwolenie spod jarzma 
faszyzmu. Uczymy się i będziemy się u- 
czyć tego języka, ponieważ jego znajomość 
pozwala naszej kadrze inżynierów, techni
ków i robotników korzystać z odpowied
niej literatury fachowej, dzięki czemu 
może szybciej uruchamiać i sprawniej ob
sługiwać maszyny przysyłane‘nam przez 
ZSRR, zwiększać- tempo i jakość produk
cji, a tym samym przyspieszać realizację 
naszych planów państwowych.

Nam. nauczycielom, umożliwia bezpo
średnie korzystanie z, literatury pedagogi
cznej i stosowanie wielkich zdobyczy pe
dagogów radzieckich w naszej pracy 
szkolnej.

Mi dziedzinie organizacji kursów języ
ka rosyjskiego ZNP ma poważne osiąg
nięcia. Byliśmy jednym z tych związków, 
które w ubiegłym roku nie tylko osiągnę
ły, ale i przekroczyły swój plan.

W akcji tej przodował}' następujące o- 
kręgi. Poznań — zorganizował 142 kursy, 
Katowice — 79, Bydgoszcz — 60, Kielce — 
61, Warszawa woj. — 50, Lublin — 47.

Na wysokim poziomie pod względem 
organizacyjnym i metodycznym są kursy 
prowadzone na terenu’ okręgów katowic
kiego, kieleckiego i warszawskiego, gdzie 
szczególnie wyróżniają się dwa wiejskie 
kursy — Żuromin i Gozdowo pow. Sierpc 
prowadzone przez kolegę Kasztelana, któ
ry na wykłady przybywa dwa razy w ty
godniu z odległej wsi. Instruktorzy Wy
działu Kulturalno - oświatowego Zarzą
du Głównego ZNP podczas przeprowadzo
nej w bieżącym miesiącu kontroli zanoto
wali wiele nauczycielskich kursów o 100";« 
frekwencji i poważnym zaawansowaniu 
słuchaczy, np. kurs w Białymstoku, który 
prowadzi kol. Białek, w Nowej Soli, gdzie 
wńele pracy wkłada kol. Burczyńska, i 
wiele innjwh.

Obok tych poważnych osiągnięć mamy

związki 
przystą- 
kursów

kwarta-
Kraków

również w tej dziedzinie pewne braki. 
Niektóre nasze ogniwa związkowe nie o- 
toczyły należytą opieką kursów języka 
rosyjskiego, nie nawiązały ścisłego kon
taktu z wykładowcami i uczącymi się. O- 
kręg krakowski zlustrował w bieżącym 
roku zaledwie 17 kursów, podczas gdy 
Bydgoszcz — 52, Lublin — 48, Opole — 
33. W dotychczasowej akcji organizowa
nia kursów zarysowuje się wyraźnie je
szcze jedno niedomaganie, a mianowicie 
kursy organizuje się głównie w miastach 
i miasteczkach, natomiast mało dociera się 
do ZOZ i MOZ wiejskich, jak również w 
nienależytym stopniu obejmuje szkoły 
rolnicze i zawodowe.

W bieżącym roku poszczególne 
zawodowe i organizacje masowe 
piły do dalszego organizowania 
języka rosyjskiego.

Okręgi ZNP mają w bieżącym 
le już pewne osiągnięcia. Np.
zorganizował — 26 kursów, Bydgoszcz t— 
24, Poznań — 16, Opole — 12. Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje fakt, że sam 
Oddział Powiatowy Chodzież zorganizo
wał w tym okresie 6 kursów nie przewi
dzianych planem.

Wykonanie planu na terenie naszego 
Związku zależy przede wszystkim od sty
lu pracy oddziałów powiatowych i grodz
kich, które, po gruntownym przeanalizo
waniu swych niedociągnięć w organiza
cji kursów, winny niezwłocznie opraco
wać nową ich sieć organizacyjną i zmobi
lizować wytypowane ZOZ i MOZ do wy
kazania większej inicjatywy.

Przy Wydziale Kulturalno - oświato
wym ZG ZNP powołano Komisję Pro
dukcyjną, której zadaniem jest 
wanie materiałów pomocniczych 
czeń językowych i literatury.

Przyczyni się to niewątpliwie 
niesienia poziomu nauczania na
języka rosyjskiego dla nauczycieli.

M. PUTO

opraco- 
do ćwi-

do pod- 
kursach

Rozwój oświaty w Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokratycznej

Dwadzieścia Jeden miesięcy prowadzi Już 
lud Korei swą wielką wojnę wyzwoleńczą 
przeciwko amerykańskim imperialistom 
dzień i noc przeprowadzają krwawi piiaci 
powietrzni mordercze naloty na spokojne 
osiedla Korei Północnej, niszcząc tysiące 
domów mieszkalnych, szpitali i budynków 
szkolnych. Naród koreański prowadzi tę 
świętą wojnę nie tylko w obronie swej wol
ności. lecz również w obronie tych wspa
niałych zdobyczy, które osiągnął w tak 
krótkim okresie wyzwolonego życia po klę
sce imperializmu japońskiego w 1945 roku.

Aby ocenić olbrzymi dorobek naroću ko
reańskiego w dziedzinie kultury i oświaty 
po wyzwoleniu Korei Północnej z jarzma 
imperialistycznego, należy przedstawić po
krótce stan oświaty Indowej za czasów pa
nowania .Japończyków w tym kraju. W 
okresie tym naród koreański pozbawiony 
był nawet możności nauki języka ojczyste
go w szkole. W rezultacie polityki kolo- 
nizatorskiej Japończyków ponad 80 proc, lud
ności Korei nie umiało czytać i pisać. Ale 
w masach ludowych przetrwała tradycja 
wspanialej niegdyś koreańskiej kultury na
rodowej. Dopiero historyczne zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad japońskim im
perializmem umożliwiło Indowi Korei Pół
nocnej wkroczenie na drogę postępu i 
otworzyło szerokie perspektywy rozwoju 
kultury narodowej, wyrosłej z ludu i roz
wijającej się w interesie indu.

Dzięki polityce rządu ludowego pod kie
rownictwem Kim Ir-sena zlikwidowano 
resztki ustroju feudalnego i kolonialnego, 
ustanawiając ustrój sprawiedliwości spo
łecznej.

.Oprócz Uniwersytetu im. Kim Ir-sena, w 
Korei Północnej zorganizowano w ciągu 
kilku lat ponad 5000 szkół średnich i kil
kanaście tysięcy szkół podstawowych. Pra
wie w każdej wsi i fabryce powstały spe
cjalne szkoły dla dzieci i kursy dla doro-

^Zycie Szkoh“ przemawia do nauczyciela
„Życie Szkoły'1 zdołało nawiązać bezpo

średni kontakt z czytelnikiem. Pismo to 
przemawia wprost do nauczyciela i zachę
ca go do ciągłej analizy i ulepszania pra
cy pedagogicznej.

Wystarczy wymienić niektóre artyku
ły, aby zorientować się, że czasopismo po
siada zdrową ambicję wychowywania 
swoich czytelników i utrzymywania z ni
mi silnej więzi.

W numerze 1 artykuł Wojciecha Poko
ry pt. „Konkretne formy walki o nową 
szkołę"—zaznajamia czytelników z treścią 
listopadowej narady nauczycieli - akty
wistów wiejskich w Zarządzie Głównym 
ZNP. Narada wykazała, że jest już w Pol
sce duży procent nauczycieli, którzy umie
jętnie wiążą pracę dydaktyczno - wycho
wawczą w szkole z przemianami zacho
dzącymi w naszym kraju i stają się na 
swoich placówkach wychowawcami śro
dowiska,- propagandzistami, podnoszący
mi poziom ideowy nie tylko powierzonych 
im dzieci, lecz rodziców i całego środo
wiska.

W numerze 2 Janina Maćkowiakowa w 
artykule pt. „Uwagi o nauce czytania i pi
sania w kl. 1“ — porusza istotne momen
ty w pracy nauczyciela kl. I. Na konkret
nych przykładach omawia metodę wpro
wadzania nowych liter, zwraca uwagę 
na trudności i podaje niektóre sposoby ich 
pokonywania. Autorka porusza również 
sprawę kontroli nad zapisanymi zeszyta
mi uczniów kl. I. Jest to ważny moment 
wychowawczy, który przyzwyczaja ucz-

niów do oszczędnego wykorzystania wszy
stkich kartek zeszytu, do systematycznoś
ci, samokontroli, a nauczycielowi daje 
możność stałej obserwacji postępów kla
sy.

Nagrodzone na konkursie „Życia Szko
ły" sprawozdanie kol. Czarnomskiej na te
mat „Książka doskonali moją praktykę 
pedagogiczną" (nr 1) omawia zastosowa
nie w praktyce wskazówek książki I. Pie- 
czernikowej — „Wychowanie ucznia 
przez pracę w rodzinie". Sprawozdanie 
jest dowodem, że nauczyciel, który szcze
rze chce wychować nowego człowieka, 
urnie korzystać z dobrych wżerów, może 
dzięki swojej inicjatywie wzbudzić zapał 
całego zespołu szkolnego. Autorka bardzo 
interesująco przedstawia formy pracy, ja
kie zastosowała po przeczytaniu książki.

Czasopismo przytacza wiele przykła
dów przeprowadzonych lekcji w klasach 
łączonych i normalnych, zamieszcza kon
spekty lekcji, które zmierzają do stałego 
podwyższania poziomu pracy nauczycie
la. Widać, że Redakcja nawiązała kontakt 
z WODKO, PODKO i z wielu nauczycie
lami z całej Polski.

Należy jednak zwrócić uwagę i na pew
ne niedociągnięcia w gromadzeniu mate
riału doświadczalnego, a mianowicie: Re
dakcja umiesz,cza niektóre konspekty lek
cji bez podania, w jaki sposób zostały zre
alizowane, bez pokazania, czy dały za
mierzone wyniki nauczania i wychowa
nia. Tak podano „Jak omawiać lekurę do
mową ucznia", „Lekcja języka polskiego

Planetarium miniaturowe - nowa pomoc 
w nauczaniu astronomii i geografii

Pracownikowi Uniwersytetu Wrocław
skiego, inż. Leonardowi Weberowi, który 

‘ jest specjalistą od konstrukcji różnych 
modeli planetarium, ostatnio .udało się 
zbudować model miniaturowego planeta
rium, odtwarzającego na ekranie ściennym 
lub sufitowym ruchome zjawiska ciał nie
bieskich, Autor wynalazku skonstruował 
prosty aparat, wielkości zwykłego port
felu kieszonkowego, dający się za
stosować do każdej lampy projekcyjnej, 
do każdego epidiaskopu, za pomocą któ
rych można wyświetlać na ekranie ruchy 
ciał niebieskich. Autor zastosował minia
turową lampkę rzutnikową, co ułatwia 
posługiwanie się planetarium nawet bez 
pomocy epidiaskopu czy lampy projekcyj
nej.

Planetarium Webera wyświetla ruchy 
ciał niebieskich odtwarzając wiernie na
stępujące zjawiska: ruch dzienny sfery 
niebieskiej, osobno północnej, osobno po
łudniowej, wraz z subtelnie zaznaczoną 
Drogą Mleczną, tysiącami gwiazd i mgła
wicami pozagalaktycznymi. Obraz nieba 
łudząco podobny do rzeczywistego wyglą
du. Roczny ruch słońca po e.kliptyee po
śród różnych gwiazdozbiorów (uwzględ
nione są wszystkie gwiazdy widzialne go
łym okiem) dokonuje się w trakcie de
monstrowania w czasie dowolnie skróco
nym, nawet do kilku minut; a więc moż
na widnieć wschody i zachody słońca w 
lecie, zimie, jesieni i na wiosnę, i to tak 
z naszej szerokości geograficznej, jak i z 
biegunów, co umożliwia nawet laikowi 
zrozumienie zjawiska wiecznego dnia i.no- 
cy w strefach polarnych.

Dalej, można zademonstrować, ciągle 
na tle gwiaździstego nieba, wszystkie ru
chy księżyca, fazy jego nowiu, poprzez 
sierp do pełni, pokazując również wę
drówkę węzłów orbity księżyca po ekli- 
ptyce, tj. zmieniające się z miejsca prze
cięcia się drogi księżyca z drogą słońca, 
co umożliwia zrozumienie warunków zać
mień słońca i księżyca.

Za pomocą tego planetarium można 
zobraeować również bardziej skompliko
wane zjawiska ruchów planetarnych.

Planetarium Webera obrazując prawa 
rządzące ciałami. niebieskimi utrwala w 
widzach światopogląd naukowy.

Koszt wykonania miniaturowego pla
netarium jest niski, bo nie przekracza ce
ny zwykłego aparatu fotograficznego, 
może być więc ono dostępne dla każde
go zakładu naukowego, każdej szkoły, 
nawet tam, gdzie brak prądu ele
ktrycznego, bo światło to może być za- i czego chc: 
stąpione światłem lampki karbidowej. * utrzymania sześciorga sierot.

nrMinisterstwo Oświaty pismem 
VI-Oc-2088/48 zatwierdziło to planetarium 
do użytku szkolnego jako pomoc przy 
nauczaniu geografii i astronomii.

W I,.
Wrocław

...Wałbrzyskie Zakłady Poligraficz
ne nie przestrzegają zasad ortografii 
polskiej ustalonej przez PAU w roku 
1936? Dlaczego w odezwie do obywa
teli miasta, czytanej przez liczną 
młodzież szkolną, widnieją takie 
„kwiatki", jak „kostjumy" i „najczy- 
stray"?

ST. FUDALI 
Wałbrzych

...Gminna Spółdzielnia w Kiimel- 
sku po kumotersku rozdziela produk
ty pierwszej potrzeby? Dlaczego GS 
nie dba o nauczycieli i żąda osobiste
go odbierania produktów w czasie 
lekcji?

(rs) 
Kiimelsk

w kl. IV/V", „Walka o sprawiedliwość spo
łeczną w utworach ludowych" (nr 2), „Po
ciąg towarowy" — lekcja pracy ręcznej w 
klasie I (nr 1), „Ważniejsze dopływy Wi
sły i Odry" (nr 3), „My,, dzieci z całego 
świata" (nr 1 — sprawozdanie z lekcji ję
zyka polskiego) i inne. Nawet materiały 
nadsyłane przez WODKO nie zawierają 
żadnej analizy, np. „Walka o pokój" — 
stanowi sprawozdanie z lekcji języka pol
skiego w kl. I (nr 1).

Czy nie byłoby słuszne, gdyby WODKO, 
nadsyłając materiały, ustosunkował się 
do nich? Czy nie byłoby słuszne, aby na
uczyciel, nadsyłając konspekt czy spra
wozdanie z lekcji, opowiedział o trudno
ściach w realizacji, o zainteresowaniach 
dzieci, przytoczył ciekawsze ich odpowie
dzi, podał osiągnięte wyniki oraz wyciąg
nął wnioski?

W trzech numerach, jakie się ukazały 
w 1952 roku, znajduje jsię dużo materiału 
z pracy drużyn harcerskich. Słusznie Re
dakcja interesuje się zagadnieniami orga
nizacji młodzieżowych, ale forma tych za
interesowań powinna pójść w kierunku 
pomocy nauczycielowi we współpracy z 
drużyną harcerską, inaczej pismo wkra
cza w problematykę „Drużyny". Tematy
ka harcerska poruszona w „Życiu Szkoły" 
powinna pokazać, jak nauczyciel wspólnie 
z przewodnikiem drużyny organizuje pra
cę wychowawczą. Tymczasem artykuły 
na tematy harcerskie, jak „Plan pracy 
przewodnika drużyny" w numerze 1, „Z 
życia organizacji harcerskiej" w numerze 
2, zupełnie są pozbawione tych momentów 
współpracy.

Dużą zasługą czasopisma są wszech
stronnie informujące materiały umiesz
czone w dziale „Sprawozdania" i „Kroni
ka".

Informacje te przynoszą wiadomości z 
czasopism pedagogicznych, literackich, 
gospodarczych, bibliografię pedagogiczną 
i dziecięcą.

„Życie Szkoły" niedostatecznie uwzglę
dnia problematykę polityczną. Czasopismo 
powinno ściślej wiązać 
pedagogiczne z wydarzeniami polityczny
mi w kraju. Np. w okresie pierwszych 
trzech miesięcy 1952 roku, gdy w całym 
kraju toczy się żywa dyskusja nad histo
rycznym wydarzeniem, jakim jest pro
jekt Konstytucji, w „Życiu Szkoły" w nu
merze 2 poświęcono temu zagadnieniu za
ledwie jedna stronę, umieszczając bez ko
mentarzy kilka artykułów z projektu, w 
numerze 3 przedruk częściowy z artykułu 
Pawia Hoffmana z numeru 30 1952 „Try
buny Ludu".

O Konstytucji mówili rodzice i dzieci, 
mówili nauczyciele. Wróg klasowy próbo
wał nieraz podważyć siłę projektu, a Re
dakcja nie pomogła nauczycielowi 
nym większym artykułem w 
tego problemu w szkole.

Tak samo niewystarczająco 
opracowało sprawę 10-lecia 
PPR. Czasopismo, które ma tyle inicjaty
wy w organizowaniu pracy nauczyciel
skiej. powinno w większym stopniu wal
czyć o ideologiczne uzbrojenie nauczycie
la.

slych robotników I chłopów. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcił rząd ludowy likwi
dacji analfabetyzmu — tego ponurego spad
ku po niewoli.

Mimo działań wojennych rząd Indowy du
żo uwagi poświęca sprawom oświaty lu
dowej, dzięki czemu jesienią 1950 roku 
wprowadzono obowiązek powszechnego na
uczania dla dzieci w wieku od 7 do 14 lat, 
przy czym ich skiad socjalny zmienił się 
gruntownie na korzyść dotychczas upośle
dzonych warstw robotniczych i chłopskich. 
W ciągu krótkiego stosunkowo czasu pra
wie całkowicie zlikwidowano analfabetyzm 
w Korei Północnej. Ponad 2 700 000 doros
łych analfabetów nauczyło się czytać i pi
sać w okresie od jesieni 1950 roku.

Te zdobycze były solą w oku imperiali
stów amerykańskich, którzy rozpętali zbrod
niczą wojnę przeciwko Koreańskiej Repu
blice Ludowo • Demokratycznej, aby zbu- 
izyć jej wspaniały dorobek. Zaoceaniczni 
gangsterzy skierowali cala swą wściekłość 
przeciwko cywilnym obiektom, burząc z zie
mi i powietrza spokojne osiedla, szpitale 
i budynki szkolne. Do maja 1951 roku inter
wenci amerykańscy zburzyli i spalili na te
rytorium Korei Północnej 2151 budynków 
szkolnych, liczących 14 062 izby.

Z chwilą agresji amerykańskiej wszyscy 
nauczyciele i uczniowie starszych klas 
przyłączyli się do ogólnonarodowego fron
tu walki w obronie niezależności i niepod
ległości narodowej. W oierwszym okresie 
wojny kilka tysięcy młodych nauczycieli 
skierowano na tereny wyzwolone w celu 
przeprowadzenia tam reform społecznych 
i gospodarczych, przy współdziałaniu z wła
dzami rządowymi. Bohaterstwem i bez
przykładnym poświęceniem dla sprawy wy
kazali ci młodzi patrioci swą wierność dla 
rządu ludowego i bezgraniczną miłość do 
ojczyzny. Nauczycielstwo koreańskie speł
niło wszystkie zadania, jakie nałoży! na 
nie rząd ludowy. Pod hasłem „Wszystko 
dla zwycięstwa" młodzi nauczyciele zmobi
lizowali wszystkie swe siły dla reorganiza
cji systemu szkolnego w warunkach woj
ny. Mimo ogromnych strat w personelu i 
w pomieszczeniach szkolnych młodzież Ko
rei Północnej nie przerywa nauki dzięki 
ogromne; sieci specjalnych grup szkolenio
wych. W celu zapewnienia odpowiednich 
kadr nauczycielskich rząd ludowy opraco-

wał I realizuje specjalny plan ksztalcenfi 
zawodowego nauczycieli. Dotychczas zorga-1 
nizowano w różnych miastach 73 kursy 
nauczycielskie, 8 szkól prowincjonalnych 
dla nauczycieli i 5 wyższych instytutów pe
dagogicznych, w których kształci się ponad 
6 tysięcy nauczycieli szkół podstawowych, 
1500 wykładowców szkół średnich i ponad 
100 pracowników administracyjnych szkole 
nictwa. w roku 1951:52 czynnych jest W 
żońakieh instytutów pedagogicznych. Rząd 
ludowy poświęca również wiele uwagi pracy 
naukowo - badawczej, stwarzając możliwie 
najlepsze warunki przez wciągnięcie do 
współpracy naukowców i organizacji spo*  
łecznyćh. Wykładowcy wyższych zakładóuf 
naukowych i pracownicy naukowi oddają 
wielkie usługi swą „wiedzą, współprącująe 
z załogami fabryk. Wykładowcy politechniki 
zorganizowali „naukowo-badawczą grupą 
na czas wojny", która ma za zadanie 
opracowanie zagadnień odbudowy przemy
słu, dróg komunikcyjnych itd. Ponad 130 wy-i 
kładowców instytutów lekarskich i ponad 300 
ich asystentów bierze czynny udział w niesie
niu pomocy na froncie i na jego tyłach.

Te ogromne zadania, stojące przed • rzą*  
dem ludowym, nie zasłaniają mu sprawy 
wychowania i oświaty tysięcy sierót po 
poległych żołnierzach Armii Ludowej. W 
dniu 13 stycznia ub. roku rząd ludowy wy*  
dał zarządzenie o stworzeniu domów dziec
ka dla dzieci żołnierzy i oficerów Armii 
Ludowej, partyzantów i bojowników o wol
ność kraju. Domy takie istnieją w bezpie
cznych od nalotów miejscowościach i obej
mują kilka tysięcy sierot. Dla tych dzieci, 
które straciły rodziców i dom, władza lu
dowa stworzyła wielką liczbę domów dzie
cka, zaopatrując je w żywność i odzież. Do 
tychczas zorganizowano 64 takie domy. O<f 
kwietnia ubiegłego roku powstało kilka
dziesiąt szkół różnego typu dla inwalidów^ 

Mimo ciągłych nękających nalotów pra
ca szkoły nie uległa przerwie. Całe nauczy
cielstwo koreańskie zjednoczyło się wokół 
swego wodza — Kim Ir-sena — w obronie 
wolności swego kraju. Masy ludowe z du
mą patrzą na swój rząd, który wbrew 
zbrodniczym aktom ludobójstwa, jakie po
pełniają codziennie agresorzy amerykańscy, 
konsekwentnie realizuje plany budownictwa' 
pokojowego.

A. MARSKI

Z miast i wsi naszego kraju
Spotkanie z przodownikami pracy 
w Szkole TPD nr 13 w Warszawie

Na apel poranny do Szkoły TPD nr 13; sza technikę i wciąż doskonalą swoją pra- 
w Warszawie przybył znakomity gość-; 
przodownik pracy z MDM, ob. Edward;
Słupecki. I oto w prostych słowach opo-1 którzy by chcieli zburzyć to, co my bu- 
wiada on zasłuchanym dzieciom, jak bu-i dujemy, i dlatego słowa znakomitego mu- 
duje nowe domy szybciej, sprawniej i le-' 
piej, niż się dawniej budowało, i po co, i j 
dla kogo je buduje. „To przecież dla was | 
budujemy szkoły i domy mieszkalne" — ! 
mówi znany przodownik pracy i wspomi-1 
na swoje dzieciństwo, kiedy to o zdobyciu od zwykłych lekcji szkolnych, posiada o- 
wykszałcenia nie mógł nawet marzyć syn 
robotniczej rodziny.

„Dawniej układałem tysiąc cegieł dzien
nie — mówi do dzieci ob. Słupecki — 
teraz przeszło siedemnaście tysięcy, 
wiem, dla kogo buduję, bo stosuję najlep-

cę".
Dzieci wiedzą, że są na świe.cie ludzie,

rarza o konieczności obrony pokoju przyj
mują gorącymi okrzykami i oklaskami.

Po apelu swobodna pogawędka z dzieć- 
mi, które mają tysiące pytań.

Taka lekcja, ja’. ■= bard ocfeiegająeii*

bo i

zagadnienia

ud
omowieniu

czasopismo 
powstania

HALINA ZYLBERTALOWA

...W Warszawie 10 000 dzieci bez szkoły |
Wobec wzrastającej liczby dzieci, oho- | 

wiązanych do nauki, a obok tego braku 
budynków szkolnych oraz etatów nau
czycielskich, okazało się, że w samej War
szawie około 10 000 dzieci nie zostało przy
jętych do szkół. Niezawodnie i w innych 
miastach wiele dzieci nie znalazło po
mieszczenia w szkołach, które są wszędzie 
przepełnione. Stan ten przedstawia się już 
dzisiaj katastrofalnie. A co będzie w przy
szłych latach, jeżeli władze energicznie 
temu nie zapobiegną?

„Głos Nauczycielski" nr 27, 1329 r.

Zaangażowali mnie do kopania rowów I 
naprawy dróg rządowych, bo innej pracy 
nie mają dla nauczycieli. Gdy po pewnym 
czasie oświadczyłam że nie mam sil do po
dobnej pracy fizycznej, to sekretarz z obu 
rżeniem powiedział: „Pani sama nie wie.

Na moje barki spadi obowiązek

Czy 
wanie 
sady?

mnie też będzie obowiązywać oczeki- 
w kolejce, aż rocznik mój otrzyma po-

B. B.
,Glos Młodych Nauczycieli" 1938 r

„...Ratujmy dzieci"
Pod tym hasłem w niedzielę dnia 13 hm. 

w sali teatru „Ateneum" w Warszawie 
odbył się wiec rodzicielski, na którym 
p. Wł. W'eychert-Szymanowska i radny 
m. Warszawy kol. Mamczar omówili kata
strofalne położenie szkolnictwa powszech
nego w kraju, a w szczególności w m. stoi. 
Warszawie.

Na wiecu tym uchwalono rezolucję, do
magającą się zniesienia okólnika Mini
stra Spraw Wewn., tamującego rozbudo
wę szkolnictwa, oraz wzywającą odpo
wiednie czynniki do zapobieżenia zbliża
jącej się katastrofie szkolnej.

.Głos Nauczycielski" nr 31, 1929 r. *

Słuszna inicjatywa ckręgu 
krakowskiego

Przy Związku Nauczycielstwa Polskie
go, Oddział Grodzki w Krakowie, powsta
ła w 1949 r. Sekcja Emerytów, która zrze
szyła w swoich szeregach około 300 człon
ków.

Pomysł stworzenia takiej placówki oka
zał się bardzo trafny.

Sekcja otacza swoich członków praw
dziwie szczerą koleżeńską opieką, poma
ga w uzyskiwaniu lekcji lub innych zajęć 
tym, którzy są w przykrych warunkach 
materialnych, a chorym udziela w miarę 
swoich możliwości zapomóg pieniężnych.

Każda dzielnica Krakowa ma tzw. opie
kunkę, która utrzymuje stały kontakt, ze 
swoimi podopiecznymi emerytami, odwie
dza ich. a chorym spieszy z doraźną po
mocą w formie prowiantów, na które Od
dział Grodzki co miesiąc asygnuje pewną 
kwotę.

Inicjatorom J.ę.1 pięknej akcji należy 
złożyć, serdeczne podziękowanie oraz ży
czenia dalszej owocnej pracy.

Antoni Wroński
em. naucz.
w Krakowie

gromne znaczenie dydaktyczne i pozosta
wia głęboki i trwały ślad w umysłach 
dzieci. Do drogiego gościa przecież trzeba 
napisać, złożyć z kolei sprawozdanie zs 
swojej pracy, opowiedzieć o swoich suk
cesach.

Kierownictwo szkoły i komitet rodzi
cielski ułożyły plan stałych kontaktów 
dzieci z najlepszymi synami klasy robotni
czej, przedstawicielami ludowego wojska, 
literatury, kobietami pracującymi w na
szych warsztatach pracy na równi z męż
czyznami i wieloma innymi.

Realizacja tego planu zbliży sżkołę d® 
życia, podniesie poziom pracy wychowaw
czej.

W Hnhmowej osiugntęio 
stuprocentową frekwencję
W czasie I Ogólnopolskiego Raidu Nar- 

I ciarskiego PTTK, prowadząc drużynę li- 
I cealistów nowosądeckich do Zakopanego, 
po drodze odwiedziłem jedną ze szkół pod
halańskich we wsi Hałuszowo (pow. no
wotarski).

Właśnie dzieci ukończyły naukę i wy
chodzą na górskie ścieżki wydeptane w 
głębokim śniegu, niosąc w torbach zeszyły 
i podręczniki.

Zatrzymujemy jedną uczennicę. Jest 
dość rezolutna, opowiada chętnie o sobie i 
swoich najbliższych, o szkole i „pani nau
czycielce". A otóż i ona sama wychodzi... 
Jest nią kol. Staszewska.

Oglądamy klasę. Jest to po prostu góral
ska izba, w której znajduje się 7 małych 
ławeczek, stolik, krzesło, dwie szafy i ta
blica. A wszystko schludne, czyściutkie, 
ławeczki jak nowiutkie i wprost się wie
rzyć nie chce, że stoją tu one od początku 
istnienia szkoły, tzn. od lat 15. Naukę po
biera tu 30 dzieci w dwóch klasach łączo
nych, przerabiając materiał klasy I i II, 
III i IV.

O poziomie szkoły świadczą zeszyty, re
zolutne odpowiedzi uczniów. Klasę zdobi 
aktualna gazetka ścienna i piękne robót
ki z drzewa, np. ptaki, mebelki i „czwora
ki" — pienińskie łódki.

Szkoła musi tu mieć wielką siłą przycią
gającą, skoro mimo warunków tereno
wych w czasie zimy frekwencja jest stale 
stuprocentowa.

Uczestnikom raidu narciarskiego—ucz
niom moim tak się tutaj podobało, że pod
jęli zobowiązanie zorganizowania zbiórki 
książek dziecięcych dla szkolnej biblio
teczki w Hałuszowej.

Antoni Sitek 
N. Sącz

Natalia Michaiłów

Mowy gmach szkoły 
górniczej

Nowy narybek pracowników górniczych 
przygotowuje się do pracy w coraz liczniej 
powstających szkołach górniczych wszel
kiego typu.

Wstępujemy na taką budowę prowadzo
ną w Kostuchnie, w powiecie pszczyń
skim. Kubatura całego budynku szkolne
go wyniesie 11 000 m3. Budynek szkolny, 
oprócz szeregu sal wykładowych, posiadać 
będzie .wielką aulę na masówki mło
dzieżowe, piękna i obszerną salę gimna
styczną, wiele dobrze zaopatrzonych w 
pomoce naukowe gabinetów, łaźnie i inna 
sale pomocnicze mieszczące się w ob
szernym dwupiętrowym budynku szkoły. 
Samo położenie wybrano w najpiękniej
szym zakątku powiatu pszczyńskiego, n» 
skraju Puszczy Pszczyńskiej, wśród la
sów sosnowych. Świeże, żywiczne powie
trze przyczyni się w wysokim stopniu do 
podniesienia zdrowotności młodzieży. Z 
dniem 1.IX.1952 r. Zasadnicz' Szkoła Gór
nicza, mieszcząca się dotychczas w cia
snym i niewygodnym baraku, przenięsi® 
się do wspaniałego gmachu.

Nauczycielstwo winno uświadamiać 
młodzież kończącą szkołę podstawową o 
ważności zawodu górniczego oraz o opie
ce, jaką otacza Rząd Ludowy młode kadry, 
stwarzając im najlepsze warunki do nau
ki. Zachęci to niewątpliwie uczniów da 
zapisywania się do szkół górniczych.

Aleksander Jarończyk
Kostuchna

Młodzież zbiera odpadki 
użytkowe

Młodzież szkoły podstawowej w Pruso
wie, pow. Żywiec, przystąpiła masowo do 
zbiórki odpadków użytkowych W krót
kim czasie zebrano 300 butelek, 1500 kg 
złomu, 150 kg makulatury, a w okresis 
jesiennym zebrano 150 kg nasion buku, 
które oddano dla Nadleśnictwa Lasów 
Państwowych w rejonie Prusowa. Za 
pieniądze otrzymane za zebrany złom i 
odpadki szkoła zakupiła 6-Lampowy od
biornik i dwa głośniki, które zostały za
instalowane w klasach. Dzieci z niezmier
ną ciekawością codziennie słuchają audy
cji szkolnych i wiadomości z kraju, o przo
downikach pracy, o ZSRR, o pracy poko
jowej. Radio w naszej szkole zbliżyło wieś 
do miasta. Również harcerze ze szkoły 
podstawowej w Żywcu współzawodnicząc 
ze szkolą w Prusowie zebrali wielkie ilo
ści złomu, a za otrzymane pieniądze zaku
pili aparat sieciowy do szkolnej świetli
cy.

Andrzej Porębski
V£USÓW


